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Granice tolerancji
po lska L u d o w a  okaza ła  m a k s im u m  to le ra n c ji,  d o b re j

g 1 1 W yrozum ia łośc i wobec ty c h  lu d z i, k tó rz y  w  p ie rw -
ui okres ie  po o d zyska n iu  n iep od leg łośc i p ro w a d z ili w ro -

t  Wobec n ie j dz ia ła lność. W szyscy  cz ło nko w ie  b. A m i i i
Arg,“

0°w e j i  in n y c h  o rg a n iz a c ji podz iem nych , k tó r z y  p ro ­
f i l i  ro b o tę  
ula w n iii 
8tią

ty-

obce 
P o lsk i.

Się y k ry c ie  za k o n s p iro w a n e j g ru p y  b. A K -o w c ó w  zb ieg ło
^  2 Ucieczką trz e c h  p o s łó w  z g ru p y  M ik o ła jc z y k a  i  u ję c ie m  

artego p rz y  p ró b ie  n ie lega lnego  p rz e k ra c z a n ia  g ra n ic y . 
v  62 w ie le  m ies ięcy  po ucieczce swego szefa  p o s ło w ie  c i 

zy s ta li z p e łn e j sw obody ruch ów , choć w iado m o  b y ło , 
Itj ączy ly  ic h  w ię zy  n a jś c iś le js z e j w s p ó łp ra c y  z cz łow ie - 
tu.m ’ k tó r y  s ta ł się n a jp e łn ie js z y m  w c ie le n ie m  obce j agen- 
tą ^  w  P o lsk im  ż y c iu  p o lity c z n y m  i  z a s łu ż y ł sobie is to tn ie  
v.. ^ iu n o  o b e rp ro w o k a to ra , ja k im  o k re ś lił go to w . R a dk ie - 
^  I  on i u z y s k a li m ożność u czc iw e j p ra c y  i  n a p ra w ie n ia  

en sposób s k u tk ó w  sw e j w ro g ie j,  w obec P o ls k i L u d o w e j 
‘Palności. W y b ra l i zd radę  k r a ju  i  s łużbę obcym  m o c a r­
zom.

P ie rw szy  to  ra z  w ro g o w ie  d e m o k ra c ji i  postępu , za- 
V,jKeni  n ie n a w iśc ią  do w ie lk ic h  p rze m ia n  spo łecznych we 

k ra ju ,  id ą  n a  obcą służbę i  s ta ją  się na rzędz iem  
ej N ic z y m  k n o w a ń  p rz e c iw k o  sw e j o jczyźn ie . D z ie je  każ- 
jij, reU '0 luc ji —  od R e w o lu c ji F ra n c u s k ie j poczyna jąc, po-
^  z W ie lk ą  R e w o luc ję  P a ź d z ie rn ik o w ą  aż po h is to r ię  de- 
f  ' tac j i  lu d o w y c h  —  o b f i tu ją  w  te g o  ro d z a ju  p rz y p a d k i.

’ Sdzie m asy  lu do w e  i  ic h  k ie ro w n ic tw o  p rz e ja w iło  do- 
k ó ^ u ą  czu jność i  go tow ość  w a lk i —  p ró b y  sprzedawczyń

° 'sk a  L u d o w a  je s t  do s ta teczn ie  c z u jn a  i  dos ta teczn ie  
a by  u d a re m n ić  p la n y  ro d z im y c h  re a k c jo n is tó w  i  ic h  
anicznvnk i  w im ra w ić  s ie  s  g a rs tk ąM r ^ ic z n y c h  m ocodaw ców  i  ro z p ra w ie  się 

ałców  i  zaprzańców . 
l>0s Sil°  i  w y ra ź n ie  s tw ie rd z ił to  w c z o ra j w  S e jm ie  Rzeezy- 
to J ° l i te i  to w . m in is te r  S ta n is ła w  R a dk ie w icz . P o tw ie rd z il i 
l ^ j j ^ ^ t a w i c i e l e  s tro n n ic tw  d e m o kra tyczn ych . S e jm  w y - 

s°Hd 'V ^en sP°sób w  im ie n iu  ca łego k r a ju  sw ą c a łk o w itą  
^  _aj"ność ze s ta n o w is k ie m  rzą d u  w  t e j  sp ra w ie . 

jeS(. ''i 'n °czc.5nie zaś to w . R a d k ie w icz  s tw ie rd z ił,  że „o b ca  
tye ^ - d° w i p o lity k a  p o ra c h u n k ó w  za czasy m in ion e , rząd  

ko
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k o n s p ira c y jn ą  po w y z w o le n iu  k r a ju  ale 
się w  oznaczonym  te rm in ie , o b ję c i z o s ta li am ne-

n ieza leżn ie od c h a ra k te ru  po pe łn io n ych  przez siebie 
bliae®tęPs tw , m o g li p o w ró c ić  do no rm a ln e g o  życ ia . O lb rzy - 
cz lcl1  w iększość s k o rz y s ta ła  uczc iw ie  z t e j  szansy i  w łą - 

lze 4 Się w  n u r t  nasze j p ra c y  nad  odbudow ą k r a ju  i  tw o - 
Uiein p o d s ta w  now ego u s tro ju .

^ d z ie la ją c  a m n e s tii o ta k  sze ro k im  zakresie , rząd  lu ­
ja  ̂  św iadom  tego, że w ś ró d  o b ję ty c h  n ią  osób z n a jd u - 

Sl§ n ie  ty lk o  ci, k tó r z y  z o s ta li oba lam ucen i re a k c y jn ą  
Pagandą i  d a li się w c iągn ąć do w ro g ie j wobec de m okra - 

5? dz ia ła lności, n ie  zda jąc  sobie często s p ra w y  ze sw ych  czy- 
°W —• ale i  ci, k tó rz y  ro b o tę  sw ą p ro w a d z ili w  pe łn ym  
obeznaniu je j  c h a ra k te ru  i  św iadom ie  d ą ż y li do oba len ia  
& nm jącego u s t ro ju  d e m o k ra c ji lu d o w e j, n ie  co fa ją c  się 
,fZed zb ro dn ią  i  zd ra dą  k r a ju .  N ie m n ie j je d n a k , rzą d  lu -  
°Wy p o s ta n o w ił dać szansę p o p ra w y  n a w e t p rzyw ód com  
eakcyjnego podziem ia .

N ie k tó rz y  z ow ych  p rzyw ó d có w  b. A K , z M a z u rk ie w i- 
Czem -R adosławem  na czele, z g ru n tu  fa łs z y w ie  tłu m a c z y li 
a°bie w span ia łom yś ln ość  rz ą d u  ludow ego . Z daw a ło  im  się, 

może, że je s t  ona oznaką  s łabośc i lu b  n ieos trożnośc i. 
^  dw a la ta  po z lik w id o w a n iu  n ie le g a ln e j ro b o ty  k o n t r ­

rew o lucy jne j p ró b o w a li w zn ow ić  ją  p rz y  pom ocy n ie w ie l­
k i  g ru p k i sw ych  daw n ych  i  n o w y c h  w sp ó łp ra co w n ikó w . 

S k o n a l i  s ię szybko , że są w  błędzie. W ładze  bezpieczeń- 
Sb-va bez t ru d u  d o ta r ły  do o ś ro d kó w  w ro g ie j Polsce dzia- 
eltiości 1 p o ło ż y ły  je j  k res . W in n i zna le ź li s ię pod k lu -  

Czem i  poniosą zasłużoną ka rę .
0 Uziś ju ż  n ik t ,  k to  s p is k u je  p rze c iw ko  bezpieczeństw u 
. em° k ra c j i lu d o w e j i  zdobyczom  p o ls k ie j ' re w o lu c ji,  n ie

się tłu m a c z y ć  n ieśw iadom ośc ią  a n i obałam uceniem . 
gr  ° ^ dein dz ia ła lność  ta  zw iązana je s t  z b y t  ■wyraźnie z zą- 
żfcni o ś ro d k a m i d y s p o z y c y jn y m i i  stanowa p rze d łu -
^  , tob o ty  obcego w y w ia d u . B y ło  rzeczą oczyw is tą , że
1 o f  lesie W zm ożonej dz ia ła ln ośc i podżegaczy w o je n n y c h  
ob0~?1SyWy im p e ria liz m u  ang losask iego  p rze c iw ko  k ra jo m  
sj.  i!1  P oko ju  i  d e m o k ra c ji —  n a s tą p i ożyw ien ie  dyw an­
om reakey j'ne j i  ponaw iane  będą p ró b y  re a k ty w o w a n ia

°dków  a n ty - lu d o w e j k o n s p ira c ji.  R e a k c ja  m ię dzyn a ro - 
Va nie  p rze b ie ra  w  ś ro d ka ch  w a lk i.  Z a  pośredn ic tw em  

y ^ a d u  m o c a rs tw  im p e ria lis ty c z n y c h  c iągnę ła  w ięc raz 
szcze do k ó ł sw ych  p o ls k ic h  zw o len n ików .

4v * ° teŻ k ie d y  n a w e t re a k c y jn a  p ra sa  po lska  w  L o n -
le i  A m e ryce  nie  k r y je  się z fa k te m , że ca ła  p le ja d a  

sk ic h  g ru p e k  e m ig ra c y jn y c h  i  ic h  k ra jo w y c h  odpow ied- 
^ . ° w  je s t  po p ro s tu  a g e n tu rą  obcych  m o c a rs tw  i  na rzę- 
b obeego w y w ia d u  —  n ie  może b y ć  m o w y  o żadnym  

'ażan iu . W ro g o w ie  d e m o k ra c ji lu d o w e j s ta l i  się lo g icz - 
g 111 h ieg iem  rzeczy z d ra jc a m i w ła s n e j o jczyzn y . Ja ko  r'y'r't 

®htury godzą w  n ie p o d le g ły  b y t  i  suw erenność Pols

p ro w a d z i p o l i t y k i  z e m s ty “ . C i w szyscy , k tó r z y  k ie d yś  
Się 1 w  k o n f l ik t  z w ła d z a m i lu d o w y m i, lecz po u ja w n ie n iu  

ó °  u czc iw e j p ra c y , m og ą  lic z y ć  n a  p rzyc h y ln o ś ć

% W S? a ' LUd0W a o tacza t ro s k liw ą  op ie ką  sw ych  lo ja ln y c h  
tyobfż' C'*' P o t ra f i je d n a k  b y ć  czu jna , su ro w a  i  n ieub łagana  

C W r°g ó w  i  zd ra jcó w ,

Polska Ludowa fest dość silna 
by sparaliżować wroijq robotę

Oświadczenie Iow. min. Stanisława Radkiewicza w Selmie 
Izba jednomyślnie ratyfikowała 

nmowy polsko-rumuńskie
D w s zagadnienia wysunęły się na czoło porządku 54 posie­

dzenia Sejmu Ustawodawczego: ra ty f ik a c ja  umów polsko - . ru ­
muńskich i oświadczenie ministra Bezpieczeństwa Publicznego 
tow. St, Radkiewicza. Ratyfikacja umów zamieniła się w m ani­
festację przyjaźni naszego parlamentu pod adresem bratniej 
republiki rumuńskiej.

Sprawozdanie z czwartkowych obrad Sejmu zamieszczamy na 
stronie 4. Przemówienie tow. min. Radkiewicza drukujemy po­
niżej.

W y s o k a  Iz b o ! Pow szechnie 
w iadom o, że o g ó ln y  s ta n  bez­
p ieczeństw a w  k r a ju  u le g ł 
znaczne j po p ra w ie . W id z im y !  
odczuw am y to  w szyscy. Jes t 
to  re z u lta te m  coraz w ię ksze j 
s i ły  i  a k ty w n o ś c i obozu dem o­
k ra ty c z n e g o  o ra z  co raz  w ię k ­
sze j n o rm a liz a c ji c a ło k s z a łtu  
naszego życ ia  pańs tw ow ego . 
E n tu z ja z m  tw ó rc z y  sze ro k ich  
m as n a ro d u  w  dzie le  odbudo­
w y  k r a ju  o n o w y m  spo łeczno- 
p o lity c z n y m  ob liczu , p o ry w a  
w ie lu  d o tą d  n iezdecydow anych  
i  co raz b a rd z ie j iz o lu je  zacie­
k ły c h  re a k c jo n is tó w  i  w ro g ó w  
P o ls k i L u d o w e j. I  pew n ie  w łąś  
n ie  d la tego , że baza w ro g a  

się k u rc z y , 'u s i łu je  on  znowu, 
o rg a n izo w a ć  różne zbrodn icze  
a w a n tu ry .

J e s t jasne , że im  s iln ie js z y  
s ta je  s ię  u s t r ó j  lu d o w o  - de - 
m o k ra ty c z n y  w  naszym  k ra ju ,  
im  sku te czn ie j nasze P aństw o  
o d p ie ra  p ró b y  po dw ażan ia  n a ­
szej suw erennośc i n a ro d o w e j 

- z ty m  w ię kszym  w y s iłk ie m  
i  n a k ła dem  ś ro d k ó w  an g losa ­
s k i im p e r ia lię m  u s iłu je  u a k  ­
ty w n ić  ro zk ład a ją ce  się o ś ro d ­
k i  e m ig ra c y jn e  i  w s z y s tk ie  
swe rozporządza lne  ekspozy  - 
t u r y  w  k ra ju ,  a b y  przeszko  - 
dz ić  ro z w o jo w i gospodarcze - 
m u  i  k o n s o lid a c ji p o lity c z n e j, 
całego naszego społeczeń -  
s tw a .

T y m  się  w ła ś n ie  t łu m a c z y  
uc ieczka  W ó jc ik a  i  B ańczyka . 
T y m  się też  t łu m a c z y  a k ty w i­
zac ja  z b ro d n icze j d z ia ła ln o śc i 
g a rs tk i u ja w n io n y c h  i  n ie u ja w  
n io n y c h  b y ły c h  A K -o w có w , d la  
k tó ry c h  in te re s y  an g losask ich  
im p e r ia lis tó w  są b liższe  sercu, 
n iż  in te re s  P o ls k i

P o  ucieczce o b e fp ro w o k a to - 
ra  M ik o ła jc z y k a  d a liś m y  W ó j­
c iko m  i  B a ń c z y k o m  m ożność 
u d z ia łu  w  n o rm a ln y m  ż y c iu  i  
p ra cy . P o d  po zo re m  lo ja ln o ś c i 
k o n ty n u o w a li o n i je d n a k  p rze 
stępczą dz ia ła ln ość , a  o s ta tn io  
n i  ro zka z  sw ych  m ocodaw ców  
u c ie k li z  k ra ju ,  a b y  zam elda -

Sprawa
Mindszenly’ego 

w Najwyższym Tryb. 
Ludowym

B U D A P E S ZT  (PAP). Na sku­
te k  odw ołan ia M indszen tyego  i  
współoekarżonych, N a jwyższy 
W ęgiersk i T ryb u n a ł Lu dow y 
rozpatrzy  w  p rzyszłym  tygod­
n iu  ponownie ich  sprawę. W 
rasie s tw ie rdzen ia  ja k ic h k o l­
w ie k  . uchyb ień w  przewodzie 
sądowym, sprawa M indszen- 
t y ‘ego zostanie przekazana je d ­
nem u z sądów niższej ins tan- 
c j i  do ponownego rozpatrze­
nia.

W  skład T ryb u n a łu  Ludow e­
go wchodzą: przewodniczący, 
m ianow any przez m in is tra  spra­
w ied liw ośc i oraz przedstaw icie­
le w szystk ich  p a r ti i k o a lic ji 
rządowej, k tó rzy  muszą m ieć 
wykształcenie prawnicz»

w ać się w  oś ro d ku  dysp o zycy j 
n y m  ang losask iego  w yw ia d u , 
a b y  d a le j u p ra w ia ć  d yw e rs ję  
p rz e c iw k o  Polsce.

W ó jc ic k i zos ta ł z a trz y m a n y  
w  c h w ili,  g d y  u s iło w a ł n is le  - 
g& ln ie  opuścić  g ran ice  Rzeczy­
p o s p o lite j i  p o w in ie n  odpo w ia ­
dać za sw o je  przestępstw a .

W szyscy  u ja w n ie n i b y l i  
A K -o w c y  i  cz ło nko w ie  in n y c h  
o rg a n iz a c ji o trz y m a li n ie  ty lk o  
m oż liw o ść  s p o k o jn e j p racy, ale 
i  m ożność o b e jm ow a n ia  odpo­
w ie d z ia ln y c h  p o s te ru n k ó w  w  
ró ż n y c h  dz iedz inach  życ ia . W  
p rz y tła c z a ją c e j w iększośc i po - 
t r a f i l i  w łączyć  się do w sp ó ł - 
n e j p ra c y  z p o ż y tk ie m  d la  s ie ­
b ie  i  k ra ju .

Z n a la z ła  ś ię  je d n a k  w ś ró d  
n ic l i  g a rs tk a  ta k ic h , k tó rz y  w  
p o ds tęp ny  sposób W yko rz y s ta ­
l i  w ie lkoduszność  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j, z a w ie d li zau fan ie , ja ­
k im  ic h  obdarzono  i  ja k  się o- 
kaza ło  —  w z n o w ili d y w e rs y j­
ną ro b o tę , s k ie ro w a n ą  p rzec iw  
k o  Polsce. T ą  zb ro dn iczą  g ru ­
pą k ie ro w a ł Ja n  M a z u rk ie ­

w icz. pseudon im  Radosław . 
N ie  u lega w ą tp liw o ś c i, że n ic i 
te j a k c ji p row adzą  d o  dyspo - 
z y c y jn y c h  oś ro dkó w  obcego 
w yw ia d u .

R odz im a nasza re a k c ja , k tó ­
ra  ju ż  daw no s toczy ła  się do 
po z io m u  p ła tn e j a g e n tu ry  im \  
p e r ia lis ty c z n y c h  podżegaczy 
w o jen nych , h o jn ie  op łacana  na 
odm ianę  ra z  w  fu n ta c h , ra z  w  
do la rach , za k rzą tn ę ła  się, ja k  
w id z im y , w o k ó ł a k ty w iz a c ji 
sw o ich  lu d z i, z n a jd u ją c y c h  się 
w  k ra ju .  P os iadam y n ie zb ite  
dow ody, z k tó ry c h  we w ła ś c i­
w y m  czasie z ro b im y  u ż y te k , że 
cała ta  „ ro b o ta “  je s t  podpo - 
rzą d ko w a n a  obcym  w y w ia  - 
dom , k tó re  p ra g n ą  w yw o ła ć  u 
nas w  k r a ju  s tan  podn iecen ia  
i a la rm ó w  w o jen nych .

Jes teśm y je d n a k  dość s iln i,  
by u n ie s z k o d liw ić  w ro g ą  ro b o ­
tę. N asz a p a ra t Bezpieczeń­
s tw a  P ub licznego d z ia ła  coraz 
s p ra w n ie j i  sku teczn ie  zwalcza 
w ro g ó w  P o ls k i L u d o w e j. N ie  
p o z w o lim y , ab y  na rażano  na 
szw ank in te re s y  P a ń s tw a  i  
m as lu d o w ych . W  Polsce L u ­
do w e j n ik o m u  n ie  w o ln o  p rze ­
szkadzać N a ro d o w i w  je g o  t r u  
dzie, w  je g o  m arszu  k u  lepsze j 
p rzysz łośc i. N ik o m u  n ie  w o lno  
niszczyć je g o  d o rob ku . N ik o  - 
m u  n ie  w o ln o  przeszkadzać w  
p ra c y  lo ja ln y m  o b yw a te lo m  
P aństw a .

(Dokończenie na str. 2-giej).

Tow. min. St. Radkiewicz wchodzi na salę sejmową dla wy­
głoszenia oświadczenia, które drukujemy obok.

ZSRR wskazuje Radzie Bezpieczeństwa 
właściwą drogę utrzymania pokoju

Rezolucja radziecka w sprawie zakazu 
brani atomowe] i redakcji zbrojeń

Jak już donosiliśmy, wczoraj delegacja radziecka złożyła na 
ostatnim posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa nowe propozycje 
rozbrojeniowe. Propozycje te, zawarte w  projekcie rezolucji 
złożonej na polecenie rządu ZSRR przez delegata radzieckiego 
M alika przed wznowieniem dyskusji w  sprawie zakazu broni 
atomowej i ograniczenia sił zbrojnych stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa, m ają na celu przesunięcie na praktyczne tory 
prac zarówno Kom isji Atomowej ja k  i  tzw. komisji „zbrojeń 
klasycznych“.

Projekt rezolucji radzieckie* ma brzmienie następujące:

„R ada Bezpieczeństwa po za­
zna jom ien iu  się z  ̂ rezolucją 
Zgrom adzenia N arodów  Z jed ­
noczonych z 19 listopada 1948 r. 
i  z przebiegiem  dyskus ji w  te j 
spraw ie

1) stw ierdza wzrasta jącą 
aktyw ność k ó ł agresywnych 
pewnych państw, prowadzą­
cych p o litykę  rozpętyw ania  no­
w e j w o jn y , co idz ie  w  parze z 
n ieuzasadnionym  wzrostem  
wszelkiego rodza ju  zbro jeń i  z 
o lb rzym im  wzrostem  budżetów 
w o jennych oraz ciężarem po­
datków , spadających na b a rk i 
szerokich mas ludności tych 
państw,

—  stw ierdza wzrasta jącą i  po­
pieraną. przez ko ła  rządzące 
pewnych państw  propagandę 
nowej w o jn y  m im o, że propa­
ganda taka  została potępiona 
przez Zgromadzenie ONZ jesz­
cze w  1947 r. i  jest narzędziem  
wszelkiego rodza ju  podżegaczy 
w o jennych, dążących do w y w o ­
ła n ia  w  stosunkach m iędzyna­
rodow ych nas tro jów  n iepewno­
ści, obaw y i  h is te r ii w o jenne j.

—  stw ierdza utw orzen ie  w  o - 
s ta tn ich  czasach całego szere­
gu ug rupow ań państw  k ie ro w a ­
nych przez ko ła  agresywne 
pewnych m ocarstw , ko ła  dążą­
ce do narzucenia in n y m  pań­
stwom  swej p o lity k i agresyw­
ne j, rozbudowujące p rodukc ję  
b ro n i i  tworzące w  ty m  Celu we

■wszystkich częściach św iata lo t­
nicze i  m orsk ie  bazy wojenne, 
co w  żadnym  w ypadku  nie  m o­
że się tłum aczyć in teresam i o - 
b rony tych  państw.

2) s tw ierdza, że do c h w ili o- 
becnej n ie  uczyniono nic, by 
w prow adzić  w  życie postano­
w ien ie  Zgrom adzenia O NZ w  
spraw ie energ ii atom owej i  o - 
graniczenia zbro jeń;

—  stw ierdza, że kom is ja  ato­
m owa i  kom is ja  „zb ro jeń  k la ­
sycznych“  n ie  w y p e łn iły  swych 
zadań, gdyż rządy pewnych 
w ie lk ic h  m ocars tw  n ie  dążą do 
powzięcia decyzji, k tó re  mogą 
być p rzy ję te  przez wszystkie 
m iłu ją ce  pokó j państwa.

3) Rada Bezpieczeństwa 
stw ierdzą, że decyzja Zgrom a­
dzenia O NZ z 19 lis topada 1948 
roku  zaleca Radzie Bezpieczeń­
stwa dalsze rozpa tryw an ie  spra­
w y  o m ożliw ości ograniczenia 
zbro jeń ty p u  klasycznego, lecz 
pom ija  decyzje Zgrom adzenia 
O NZ z 1946 r . o konieczności o - 
głoszenia zakazu b ro n i atom o­
w ej oraz o ogran iczen iu zbro­
jeń ;

—  stw ierdza, że decyzja Z gro ­
m adzenia O N Z z 19 listopada 
1948 r . p rze w id u je  opracowanie 
propozyc ji w  spraw ie k o n tro li i  
ogłaszania in fo rm a c ji o rozm ia­
rach zbro jeń cz łonków  ONZ, 
lecz pom ija  ta k  ważne zagad­
n ien ie  ja k  składanie Radzie Bez­

pieczeństwa in fo rm a c ji o b ron i 
a tom owej, co je s t ca łkow ic ie  
niedopuszczalne ze względu na 
to, że b roń  atom owa jes t b ro ­
n ią  napastniczą, a n ie  defensyw­
ną.'

K o n k re tn a  p ro p o z y c ja

W  zw iązku z powyższym  Ra­
da Bezpieczeństwa dzia ła jąc w  
m yś l swych obow iązków  u trz y ­
m yw a n ia  m iędzynarodowego 
poko ju  i  w  m yś l a rt. 26 K a rty  
O NZ postanawia:

1) polecić ko m is ji . „zb ro jeń  
k lasycznych“  opracowanie p la ­
nu re d u k c ji o jedną trzecią zbro 
je ń  i  s ił zb ro jnych  pięciu  w ie l­
k ic h  m ocarstw  —  stałych człon­
kó w  Rady Bezpieczeństwa.

P la n  pow in ien  być przedsta­
w iony  Radzie Bezpieczeństwa 
na jpóźn ie j 1 czerwca 1949 r., a 
red ukc ja  zbro jeń przeprowadzo­
na do 1 m arca 1950 r.

2) Polecić ko m is ji atomowej, 
by  przedstaw iła  Radzie Bezpie­
czeństwa do 1 czerwca 1949 r. 
p ro je k t konw enc ji o zakazie

b ro n i atom owej, oraz p ro je k t 
konw encji o k o n tro li nad ener­
gią atomową. Obie konwencje 
muszą być podpisane i  w p ro ­
wadzone w  życie jednocześnie. 
Obie konw encje pow in ny  być 
oparte na interesach wszystkich 
członków ONZ, a nie m ieć je ­
dynie na względzie in teresów 
jak iegoko lw iek  ugrupow ania  
państw.

3) K om is ja  A tom ow a i  ko m i­
sja „zb ro jeń  klasycznych“  po­
w in n y  k ie row ać się w  tych  
pracach zasadą, że ob ie ko n ­
wencje stanow ią część ogólnego 
p lanu ograniczenia zbro jeń i  
że ograniczenie o jedną trzecią 
zbrojeń jes t jedyn ie  p ierw szym  
k ro k ie m  w  tym  k ie run ku .

4) Uznać za konieczne stwo­
rzenie w  ram ach Rady Bezpie­
czeństwa m iędzynarodow ej in ­
s ty tu c ji ko n tro ln e j d la  czuwa­
nia nad wprowadzeniem  w  ży­
cie postanowień o ograniczeniu 
zbro jeń i  o zakazie b ro n i ato­
m owej.

(Dokończenie na str. 2-giej).

laitg-Tse od Nonkinu po Szanghaj 
pod kontroli! afiali ludowej

A rm ia  ludow a ogłosiła o zdo­
byc iu  na odc inku  N a nk in  •— 
Szanghaj m iasta Nan -  Tung, 
ważnego ośrodka w łók ienn icze­
go.

W ojska ludow e spraw u ją  pra 
w ie  ca łkow itą  kon tro lę  w zd łuż 
Jang -  Tse -  K ia ng u  od N a n k i- 
nu  do Szanghaju, z tym , że na 
pó łnocnym  brzegu rzeki, w o jska 
kuom in tangow skie  u trzym u ją  
się jeszcze w  k i lk u  punktach. 
Ź ród ła  kuom in tangow skie  dono 
szą, że w o jska  ludow e koricen- 
t ru ją  się nad Jang -  Tse -  K ia n -  
giem ko ło m iejscowości W u -  
H u  na po łudn iow y zachód od

N ankinu . W  ty m  m ie jscu na rze­
ce Jang -  Tse je s t k ilk a  m ałych 
wysp, k tó re  mogą znacznie u ła ­
tw ić  przepraw ę na brzeg po łud 
n iow y.

M im o  licznych o fic ja ln ych  za­
przeczeń, n ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że pom iędzy tym czasow ym  pre­
zydentem  L i  -  Tsu -  Jenem i  
jego grupą a rządem  Sun -  Fe, 
zarysow uje się bardzo poważny 
rozłam .

Korespondenci am erykańscy 
donoszą, że w  Chinach po łud­
n iow ych  panuje c a łko w ity  chao« 
gospodarczy,
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■ TOB wyremonlufe traktory 
pized rozpoczęciem erki s is m is i

dn iu  10 bm. odbyła się w  
M in . R o ln ic tw a  i  Ref. Roln. 
kon fe renc ja  prasowa, poświęco­
na p racy P rzedsięb iorstw a P ań­
stwowego Techniczna Obsługa 
R o ln ic tw a. W  kon fe ren c ji w z ią ł 
udz ia ł m in is te r ro ln ic tw a  i  r. r. 
Jan Dąb -  Kocio ł.

G łów nym  zadaniem TO R -u 
Jest napraw a mechanicznego 
sprzętu rolniczego. Poza ty m  
TO R spraw u je  ogólny nadzór 
nad m echanicznym  sprzętem 
ro ln iczym , p ro du ku je  części za­
m ienne do maszyn ro ln iczych, 
p row adzi szkolenie fachowego 
personelu oraz przeprowadza 
badania i  doświadczenia nad 
m etodam i racjonalnego w y k o ­
rzystyw an ia  i  zastosowania tra k

to rów  i  innych  maszyn ro ln i-  
cych. Ogółem TO R m a do dy ­
spozycji 194 w arszta ty  do na­
p ra w y  tra k to ró w  i 24 w arszta ty  
do napraw y samochodów.

W  ram ach szkolenia fachowe­
go personelu obsługi tra k to ró w , 
przeszkolono ok. 5.328 osób. W 

roku  bieżącym przeszkoli się ok. 
3.200 m echaników .

W  planach na ro k  1948 —  49
przew idu je  się grun tow ne w y ­
rem ontow anie 4.8CS tra k to ró w  i  
przeprowadzenie średnich na­
p ra w  2.877 tra k to ró w . Część 
rem ontów  została ju ż  w yko na ­
na, a pozostałe rem on ty  będą 
wykonane jeszcze przed rozpo­
częciem o rk i w iosennej.

Komisja koordynacyjna 
dla spraw hodowli

W Wn. ęćfloyła się pod prze­
w odn ictw em  m in is tra  ro ln ic ­
tw a  i  re fo rm  ro lnych  — Jana 
Dąb - Kocio la , kon fe renc ja  
p rzeds taw ic ie li m in is te rs tw , u - 
raęddw, in s ty tu c ji,  p a r t i i p o li­
tycznych' i  organ izacji, za in te­
resowanych w  prowadzeniu ak­
c ji hodow lanej.

Referat o a k c ji „H ”  w yg lo  
tó  kom isarz do S praw  H odow li 
p rzy  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i 
RR —  i n i.  O lszewski. W dy ‘ ku 
ł j l  stw ierdzono, że prace w  ra - 
mach tej a k c ji prowadzą różne 
in s ty tu c je  i  organizacje, w 
zw iązku z tym  is tn ie je  koniecz­
ność koo rdyn ac ji tych  prac i  
skupienia dyspozycji w  jednym  
ośrodku. Uznano w iec za k o ­
nieczne powołać specjalne kom ; 
sje: g łówną przy M in is te rs tw ie  
R o jn ic tw a  i  RR. oraz kom isje 
wojewódzkie, pow iatowe, gm in 
ne i  grom adzkie.

W  skład k o m is ji hodow lanej 
p rzy  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i  
RR, k tó re j zadaniem będzie do 
radztw o hodow lane oraz uzgad 
nianie i  koo rdynow an ie  wszyst* 
k ic h  poczynań w  a k c ji „H " , w e j

po li-
PSL,

dą przedstaw icie le p a rtii 
tycznych: PZPR, SU i  
przedstaw icie le  Departam entów  
O brotu  A r ty k u ła m i R o ln iczy­
m i i Eksportu, M in is te rs tw a  
Przem ysłu i H and lu , przedsta­
w ic ie le  CUP Centra lnego Za­
rządu Przem ysłu K onserw ow e­
go, ZSCh, C entra li R oln iczej 
Spó łdzie ln i ..Samopomoc Chłop 
ska” , C e n tra li M ięsnej i Cen­
t ra li S pó łdzie ln i M leczarsko- 
Ja jczarskich. P racam i ta j ko- 
m :s ji k ie row ać będzie K om isarz 
do S praw  H odow lanych M in i­
sterstwa R o ln ic tw a - i RR.

Do k o m is ji w  wojew ództw ach ' 
I pow ia tach wejdą przedstaw i­
ciele p a r ti i po litycznych, rad 
narodowych, państw ow ej a ćm i 
n is tra c ji ro lne j, ZSCh, CRS, 
spółdzielczości m leczarsk ie j lub 
PZGS-ów oraz apara tu C entra li 
M ięsnej. K om is je  gn rnn e  sk ła ­
dać się będą z p rzedstaw ic ie li 
gm innych ra d  narodowych, 
p a r ti i po litycznych , k ie ro w n i­
ków  zrzeszeń branżow ych i  
spó łdzie ln i gm innej.

G łówna kom is ja  do spraw 
hodow lanych rozpocznie prace 
w  połow ie tego m iesiąca.

ZSRR duży do porozumienia 
w sprawie traktatu z lustrlą

LfONDYN (PAP). Na kon fe ­
re n c ji zastępców m in is tró w  
»praw zagranicznych w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z A us trią , 
delegat radzieck i Z a ru b in  o- 
świadezył, że rząd radzieck i po­
de jm ow ał energiczne staran ia  o 
porozum ienie w  »praw ie p rzy ­
gotowania tra k ta tu  pokojowego 
» A us trią , lecz inne delegacje 
za ję ły  na kon ferencjach w  spra­
w ie A u s tr ii ta k ie  stanowisko, 
k tó re  u trud n ia ło  porozum ie­
nie.

Rząd radzieck i zgodził się o- 
becnie na wznow ien ie narad, 
U ra ż a ją c  nadzieję, że obecna 
konferencja  zak-ończy się po­
m yślnie.

Po uzgodnieniu spraw  proce­
du ra lnych, uczestnicy kon fe ren­
c ji p rzys tąp ili do om ówienia 
nieuzgodnionyeh dotąd posta­
now ień p ro je k tu  tra k ta tu  poko­
jowego z A ustrią .

Podczas dyskus ji nad g ra n i­
cam i A u s tr ii,  przedstaw icie le 
anglosascy zaznaczyli, że nadal 
po d trzym u ją  swe dawne stano­
wisko. P rzedstaw icie l F ra n c ji, 
k tó ry  w  zasadzie pop iera ł A n -  
głosasów. zaznaczył, że Jugosła­
w ia  m ogłaby ew entua ln ie  o - 
t łzym ać  pewne zadośćuczynie­
n ia  o  charakterze gospodar­
czym.

Delegat radzieck i z łoży ł de­
k la rac ję , w  k tó re j podkreś lił, 
re  popiera roszczenia te ry to ­
ria ln e  Jugosław ii. Delegacja ra ­

dzi ecka jest rów nież gotowa roz 
pa trzyć inne w n iosk i, uw zględ­
niające in te resy Jugosław ii. 
Z a rub in  w ys tą p ił z w n ioskiem  
o przesłuchanie przedstaw ic ie la  
rządu jugosłow iańskiego na te ­
m at roszczeń Jugosław ii. De­
legaci St. Zjednoczonych i W. 
B ry ta n ii sp rze c iw ili się Jemu?

Na czw a rtkow ym  posiedzeniu 
delegat radz ieck i po no w ił żą­
danie przesłuchania przedsta­
w icie la  Jugos ław ii, czemu sprze 

c iw iły  się W. B ry ta n ia  i  USA.
Na wniosek delegata F ra n c ji 

r— Berthe lo ta , zgodzono się osta 
teranie, iż przedstaw ic ie l Jugo­
s ła w ii zostanie zaroroszony na 
kon ferenc ję  „w e  w łaśc iw ym  
czasie“ .

Z ko le i zastępcy m in is-lrów  
przeszli do om ów ienia a r ty k u łu  
16-go p ro je k tu  tra k ta tu , do ty­
czącego tzw . osób przesiedlo­
nych i  uchodźców. Delegat b ry ­
ty js k i popa rty  przez delegatów: 
F ra n c ji i  USA, zaproponował 
pozostaw ienie A u s tr i i praw a 
decyz ji w  spraw ie  re p a tr ia c ji 
osób przesiedlonych. P rzeciw ko 
tem u w n ioskow i stanowczo za­
oponował przedstaw ic ie l ZSRR, 
wskazując, że w  ciągu ub ieg­
łych  trzech la t w ładze austriac­
k ie  n ie  w ie le  uczyn iły , aby roz­
wiązać zagadnienie uchodźców.

Wobec niem ożności osiągnię­
cia porozum ienia, posiedzenie 
odroczono do soboty.

ZSRR poméifl R&Ifsmi w real£zac|i 
zobowiązań tmkloin pokojowego
S O FIA , (PAP). — W dn iu  10 

bm. up łynę ła  druga rocznica 
podpisania tra k ta tu  pokojowego 
i  B u łgarią .

Na kon fe ren c ji prasowej dzień

Adwokat wisien być 
pracownikiem służby 

s p o ł e c z n e j
Na kon fe ren c ji prasowej, zor­

ganizowanej przez O kręgową 
Rade Adw okacką w  W arszaw ie, 
przedstaw icie le Rady om ów ili 
p io j f k t  .ustaw y o re fo rm ie  ad­
w oka tu ry , złożony ostatn io przez 
specjalną kom is ję  Rady w  M i­
n is te rs tw ie  Spraw ied liw ości. 
P rzedyskutow ano rów n ież sze­
reg innych  ak tua lnych  p rob le ­
m ów, dotyczących adw oka tu ry  
po lskie j, ja k  np. sprawę karan ia  
dyscyplinarnego adwokatów , sto 
jąćyęh pod zarzutem  ko labora­
c ji, sprawę p ię tnow an ia  adwoka 
tów , postępujących sprzecznie z 
e tyką zawodową itp .

Zab iera jący glos w  dyskusji 
przedstaw icie le pa lestry  s tw ie r­
dz ili, że prob lem  usunięcia z a- 
dw o ka tu ry  e lem entów  niepożą­
danych rozw iązany «ostanie 

rep res ji dyscy

n ika rzy  zagran icznych w ys tą p ił 
W icem in ister sp raw  zagranicz­
nych B u łg a r ii —  Topienczarow. 
„Rząd b u łg a rsk i — pow iedzia ł 
on —  z całą powagą odniósł się 
do swych zobowiązań, w y n ik a ­
jących z - t r a k ta tu  pokojo%vego 
i  w y p e łn ił je  we w szystk ich  dzie 
dżinach życia po litycznego i  spo 
łecznego. W  procesie w yko nyw a  
nia  tych  zobow iązań B u łga ria  
spotkała się z poparciem  ze stro 
ny Z w ią zku  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  de m okra c ji iudow je .

Dwa in ne  państw a —  pow ie­
dzia ł da le j Topieńćzarow  —- Sta 
nv Zjednoczone 1 W ie lka  B ry ­
tan ia, k tó re  podpisały tra k ta t 
po ko jow y  z B u łga rią , n ie  ty lk o  
nie w y p e łn iły  swych p raw n ie  
p rzy ję tych  zobowiązań, dotyczą 
cych uregu low an ia  sy tua c ji m ię 
dzynarodow ej B u łg a rii, lecz 
przeciw n ie , czyn iły  wszystko, by 
przeszkodzić naszemu . k ra jo w i 
w  p rzy jęc iu  go do ONZ.

W obecnej sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej — zakończył Topien­
czarow — gdy ko ła  reakcy jne  w  
Stanach Zjednoczonych i  W ie ł- 

1 k ie ) B ry ta n ii prowadzą jaw ną 
p o lity k ę  agresywną, —  naród 
bu łga rsk i i  jego rząd jeszcze 
energ icznie j brać będzie udzia ł 
w  walce o t rw a ły  i  dem okratycz 
ny pokój, k tó re ) w ie lk im  szer-

Konsekwentna polityka pokop ZSRR 
zniweczy plany agresorów

»lewoje Wremia« o stosunkach
radziecko-amerykańskich

M O S K W A  (PAP). —  O sta tn i num er czasopisma „N ow o je  
W rem ia " przynosi a r ty k u ł w stępny za ty tu łow any „O  stosun­
kach radziecko - am erykańsk ich“ , w  k tó ry m  stw ie rdza m. in „  lż  
w b rew  staran iom  rządu radzieckiego do naw iązan ia  w spó łp ra ­
cy poko jow e j ze St. Z jednoczonym i, zw o lenn icy am erykańsk ie j 
p o lity k i ag resyw nej nie chcą ta k ie j współpracy, gdyż sta łaby się 
ona przeszkodą w  urzeczyw istn ien iu  am erykańsk ie j p o lity k i 
agresji ł  podżegania do now e j w o jny . W  te j sy tu a c ji Zw. Ra­
dziecki tym  energ iczn ie j 1 tyar konsekw entn ie j prowadzić bę­
dzie w a lkę  o pokój.

O p in ia  dem okratyczna całego 
św iata, w  tym  op in ia  am erykan 
ska — pisze „N ow o je  W rem ia“  
—  gorąco poparła propozycje 
zaw arcia  paktu  pokoju, w ysu ­
n ię te  w  depeszy K m gsb ury  S m i­
tha. Ta reakc ja  szerokie j o p in ii 
społecznej w ykazała dob itn ie , 
ja k  ludzkość pragn ie uzd row ie ­
n ia  sy tuac ji m iędzynarodow ej, 
z likw id ow a n ia  atm osfe ry h is ­
te r ii w o jenne j, n iepoko ju  i  n ie ­
pewności, um yśln ie  stwarzanej 
przez ko ła  rządzące W. B ry ta n ii 
i St. Z jednoczonych.

Jednakże w iadom ość o m oż li­
wości rozm ów  radziecko -  ame­
rykań sk ich  w  spraw ie pa k tu  po­
ko ju  w yw o ła ła  zan iepokojenie j 
przestrach, a następnie1 w ściek­
łość w  obozie re a kc ji im p e rią - 
lis ty c  nej. Prasa ńaonopblistycz- 
na na tychm iast rozpoczęła za­
c iek łą  kam panię przeciw ko p a k ­
to w i pokoju, przeciw ko p e rtra k ­
tac jom  radziecko -  am erykań­
sk im  i  przeciw ko radzieck ie j po 
l i  tyce poko jow e j. Szczególne za­
n iepoko jen ie  w yka za li b r y ty j­
scy pa rtne rzy  im p e ria lis tó w  a- 
rnerykańskich.
A n i Jednego przekonywającego 

dowodu
Odrzucenie przez T rum ana 

pa k tu  poko ju  i  ośw iadczenie żło 
żonę w  ty m  względzie przez 
Achesona zosta ły ' p rzy ję te  przez 
am erykańskie  i  b ry ty js k ie  dzień 
n ik i reakcy jne  z ulgą.

„N ow o je  W rem ia “  podkreśla 
następnie, że zarówno w  ob­
szernym  ośw iadczeniu Acheso-

Zakończenia zjazdu
KP fforaeęii

OSLO, ( R A P ) , — Zakończył 
się tu  V I I  zjazd P a rt ii K o m u n i­
stycznej N orw egii.' Z jazd omó­
w ił sytuację po lityczną  i  zada­
nia P a rtii oraz w n iós ł n iek tó re  
zm iany do sta tu tu  P a rtii.

W zakończeniu zjazdu został 
jednom yśln ie  uchw a lony m an i­
fest, w zyw a jący naród no rw esk i 
do w a lk i o pokój i przeciw ko 
wciąganiu N o rw eg ii do b loków  
agresywnych.

¡d toa rn ” ch"i przez ponowną w e- j m ierzem  jest Zw iązek Radzie 
ry fik a e ją  adwokatów . 1 c k i"

Wydalenie dwóch 
sekretarzy peselslwa 

USA z Węgiel
B U D A P E S ZT, (PAP). — Wę­

gierska agencja te legra ficzna 
podaje, że w ładze w ęgierskie  
w y d a liły  z k ra ju  2 sekre ta rzy 
poselstwa U S A  — Kcczaka i  Ed 
w ina  na skutek up raw ian ia  
przez n ich  szpiegostwa i  u ła t­
w ia n ia  uc ieczki osobom p o lity ­
cznie skom prom itow anym .

O baj sekretarze, k tó rzy  prze­
k u p il i  k i lk u  u rzędn ików  celnych 
p rz e m y c a li obyw a te li w ęg ie r­
skich zagranicę w  autach dyp lo  
m atycznych. W ęgierscy u rzędn i 
cy ce ln i zamieszani w  te j spra­
w ie, zosta li aresztowani.

l e m s H f f i t u  -  B i e l i c a  

państwa Izrael?
N O W Y  JO R K  (PAP) —  D y re k  

to r  departam entu  {m igracyjnego 
żydo w sk ie j —  d r  Izaak 

W erfe l —  ośw iadczył, że Je ro ­
zolim a będzie stolicą państwa 
Izrae l. D r  W erfe l podkreś lił, że 
n iek tó re  agendy rządowe są ju ż  
przenoszone z T e l A v iv u  do Je­
rozo lim y.

Zabójcy Gaitdhlego 
skazani nn śmierć
LO N D Y N , (PAP). —  Agencją 

Reutera donosi, że specja lny sąd 
w  N ew  D e lh i og łosił w y ro k  prze 
c iw ko  zabójcom Gandhiego.

N adhńran  Cotse i  N arayan 
A p te  zosta li skażani na śmierć. 
5 in nych  w sp ó ln ikó w  zbrodn i 
skazano na dożyw otn ie  w ięz ie­
nie na wyspach Andaman.

Czy Martin Berman 
żyje

B E R L IN  (PAP) — D zienn ik 
m onach ijsk i „Echo der Woche“  
zapow iada pu b likac ję  fo to ko p ii 
lis tu , napisanego w  listopadzie 
ub. r. przez b. zastępcę H itle ra  
— M a rtin a  Berm ana. L is t ten 
ma stanow ić dowód, że Borm an 
ży je  i u k ry w a  się w  Niemczech 
zachodnich.

na, ja k  i  w  m ętnych w y jaśn ie ­
n iach T rum ana, n ie  m a an i je d ­
nego przekonywającego dowo­
du.

K ie ro w n icy  p o lity k i am ery­
kańsk ie j m a rk u ją  swą odmowę 
rozpoczęcia p e rtra k ta c ji ze Zw. 
Radzieckim , pow o łu jąc się na to, 
iż  n ie  chcą działać poza ONZ. 
Lecz jednocześnie uważają oni 
za m ożliw e prow adzić za pieca­
m i O NZ rozm ow y o pakcie pó ł­
nocno -  a tla n tyck im , k tó ry  jest 
agresyw nym  planem, sk ie row a­
nym  przeciw ko in n y m  członkom  
ONZ, p rzeciw ko Zw . Radziec­
kiem u i k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej-

Toteż odm owa Trum anS za­
w arc ia  paktu  po ko ju  ca łk iem  
słusznie została p rzy ję ła  przez

op in ię  dem okratyczną U S A  1 to -  | się Zw . Radziecki i  Jak prze ud- 
nych k ra jó w , ja ko  św iadectwo du je  porozum ienie póczdam- 
tego, iż  rząd am erykański n ie  | akie.“
jes t zainteresowany w  ro z ła d o -— „N ow o je  W rem ia“  stw ierdza
w a n iu  a tm osfery m iędzynaro­
dowej.

P ow ró t do p o lity k i izo lac ji 
Zw . Radzieckiego

W ogłoszonym n iedaw no oś­
w iadczeniu radzieckiego m in is ­
te rs tw a spraw  zagranicznych w  
spraw ie paktu  północno -  a tla n ­
tyck iego tzw . „n o w y  k ie ru n e k “ , 
p o lity k i zagranicznej U S A  i  W : 
B ry ta n ii został zdemaskowany 
ja ko  pow ró t „do starego a n ty ­
radzieckiego k u rs u , p o lity k i za­
granicznej, k tó ry  op ie ra ł się' na 
izo lac ji Zw. Radzieckiego do 
kursu, k tó ry  k ra je  te urzeczy­
w is tn ia ły  . przed drugą w o jną 
św ia tow ą i  k tó ry  o m ało n ie  do­
p row adz ił c y w iliz a c ji eu rope j­
skie j do ka ta s tro fy .“

Ten „n o w y  ku rs “  p o lity k i a- 
m e ryka ńs liie j jest sprzeczny z 
zobow iązaniam i S tanów  Z jed ­
noczonych wobec Zw . Radziec­
kiego i  wobec innych  narodów  
z j  ednoęzonych.

A m erykańsk ie  ko ła  rządzące 
naruszają swe zobow iązania i  u -  
k ła d y  powojenne ze Zw. Ra­
dzieckim . K o ła  te uch y la ją  ślę 
od rozstrzygn ięcia  problem u 
niem ieckiego, ponieważ nie  chcą 
go rozstrzygać w. duchu dem o­
kra tycznym , ja k  tego domaga

w  dalszym  ciągu, że op in ia  a- 
m erykańska słusznie oceniła od 
m owę Trum ana, ja ko  dowód 
is tn ien ia  rozbieżności m iędzy 
ob ie tn icam i przedw yborczym i 
prezydenta i  p o lity k ą  prowadzo 
rią przezeń w  rzeczyw istości i 
pisze w  zakończeniu:

„Z w ią zek  Radziecki liczy  się 
z fak tem , że ko ła  rządzące S ta­
nów  Zjednoczonych i  W. B ry ta ­
n i i prowadzą p o litykę  agresji i 
podżegania do now ej w o jny . 
O byw ate le  radzieccy wiedzą, że 
w  te j sy tuac ji nasz, w ie lk i,  m i­
łu ją c y  pokój k ra j będzie jeszcze 
energiczniej i konsekw entn ie j 
p row adz ił w a lkę  przeciw ko 
w szystk im  podżegaczom w o jen ­
nym . Zw . Radziecki będzie w a l­
czył z podważaniem  i  niszcze­
niem  ONZ, z elem entam i agre­
syw nym i i  ich  spó lm kam i. Bę­
dzie on kon tynuo w a ł swą p o li­
ty k ę  zm ierzającą stale dó u trz y ­
m ania i w zm ocnienia p rzy jaz ­
nych stosunków z in n y m i na ro ­
dam i i  k ra ja m i, do u trw a le n ia  
pokoju.

W po lityce  te j Zw. Radziecki 
cieszy się zrozum ieniem  i popar­
ciem mas ludow ych całego 
św iata, a lbow iem  masy ludowe 
pragną pokoju.“  '

D e p e s z o

Bady HacseelaeJ 5*
do Iow. i .  Bisroi®

Przewodniczący Polskiej 
noczonej P a r t ii R o bo tn y  
tow . Bolesław  B ie ru t o trz y j 
następującą depeszę: , ^

„Rada Naczelna Strorffl1̂  ^ 
P racy, obradująca w  W**' j  
w ie, przesyła Obywać*w
Przewodniczącem u P ^9 .
Zjednoczonej P a r t ii Robota

Prezydiom K C II zatwierdziło 
pian pm ęf i ba tłis i na 1943 i.

O b i a d y  p i o n e m  E G U  a d h ç d q  s t #  

w dniach 21 i 22 bm.
D n ia  9 bm . pod przew odnictw em  tow. E dw ardo Ochaba ob ra ­

dowało P rezyd ium  K C ZZ . P rezyd ium  om ów iło  szereg bieżących 
zagadnień zw iązkow ych i  na kreś liło  wytyczne pracy na n a jb liż ­
szy okres.

K ie ro w n ik  w yd z ia łu  prezy­
dia lnego K C Z Z  tow . M arek po­
in fo rm o w a ł cz łonków  prezyd ium  
o przebiegu re a liz a c ji uchw a ł 
poprzednich posiedzeń. Następ­
nie  p rezyd ium  w ysłucha ło  spra­
wozdania z dzia ła lności O kręgo­
w e j K o m is ji Z w iązków  Zawo­

d o w y c h —  K ra kó w . Sprawozda­
nia  sk łada li: * przewodniczący 
O K Z Z  . tow . K ozub i  p ierw szy 
sekretarz O K Z Z  tow . Susuł. Z 
ram ien ia  K C Z Z  z re fe row a ł dzia 
ła lncść O K Z Z  sekre tarz K C ZZ 
tow . Walaszczyk.
, W w y n ik u  w yczerpu jące j dy-

Mladzfeź radzles-ka aezd 
11-zjazd Kemsomahi;. '

M O S K W A . (PAP). — W 
zw iązku ze zb liża jącym  się 
zjazdem Kom unistycznego Z w. 
M łodzieży, tem po p racy m ło ­
dzieży radzieck ie j znacznie 
wzrosło.

M łodz i górn icy kopa ln i w  
G o rło w ie  zastosowali p ie rw s i 
nową metodę w ydobyw an ia  
węgla opracowaną przez znane­
go gó rn ika  Zagłęb ia D onieckie­
go, bohatera pracy socja lis tycz­
nej, A leksandra  T iu renkow a. 
W  w y n ik u  tego m łodzieżow y 
odcinek ko p a ln i w yko n a ł ju ż  
na cześć 11 zjazdu Kom som ołu 
zadania obliczone na okres ca­
łe j p ięc io la tk i, da jąc ponad plan

8.600 ton węgla. Komsomolcy 
zakładów  samochodowych im. 
S ta lin a 1 na U ra lu  w ykona ją  do 
dn ia zjazdu 100 samochodów 
ciężarowych ponad pian.

Z  dużym  zapałem pracu ją  
m łodzi robo tn icy  n a fto w i w  
Kazachstanie. W ydob y li oni t y ­
siące ton ropy ponad plan. Po­
nad 300 kom som olców obwodu 
guriewskiego, pracujących w  
przemyśle, n a fto w ym  w ykona 
do dn ia zjazdu piań za ca ły o - 
kres p ięc io la tk i. W  okresie p rzy ­
gotowań do zjazdu m łodzi 
m ieszkańcy M oskw y w yko nu ją  
no rm y  p rodukcy jna  z regu ły  
na 150 —  200 proc.

Szykany nuda wobec ubrany 
komunistów amerykańskich

N O W Y  JO R K . (PAP). —  Na 
posjedzeniu sądu nad p rzyw ód ­
cam i a toerykańsk ie j p a r ti i ko ­
m un istyczne j w  dn iu  9 bm. o- 
becny b y ł w  charakterze obser­
w a to ra  z ram ien ia  la bo u rzy- 
s tow skie j o rgan izac ji ang ie l­
sk ich  p ra w n ik ó w  „H o ldane  So- 
c ie ty “  w y b itn y  ad w o ka t W h it-  
ty . B y ł to  p ie rw szy zagranicz­
n y  obserw ator na ty m  procesie.

N a  posiedzeniu 9 bm . zakoń­

czył swe zeznania św iadek o- 
b rony  W ilke rson, A tm osfe rą  w  
czasie składania jego zeznań nie  
różn iła  się od atmosfery» panu­
ją ce j w  ciągu osta tn ich  k ilk u  
dn i: sędziowie w sze lk im i spo­
sobami u s iło w a li ograniczyć zez 
nań ia  św iadka obrony. P ro k u ­
ra to r Me Gohey, zadając k rz y ­
żowe pytan ia  W ilkers.onowi, 
p tó bow a ł zdyskredytow ać je ­
go zeznania.

le is k  »«ffprodakcfa I bezrobocie 
w Stanach Zfedaoczoaycb

W. JO R K  (PAP). G w a łto w n y  spadek cen w  ub. k i lk o  dniach 
na am erykańskich  gie łdach zbożowych i  tow arow ych , przy 
równoczesnym  dalszym  poważnym  spadku zatrudn ien ia , w y ­
w o ła ł poważne zaniepokojenie, zarówno w  kołach rządowych, 

ja k  1 przem ysłow ych USA.

Szczególnie niepokojąco dla 
producentów  ksz ta łtu je  się sy­
tuacja  na ry n k u  ro jpy tn . W ie l­
k ie  g ie łdy  zbożowe w  Chicago;
M inneapo lis, K a n s a s -C ity  itd., 
zanotow ały spadek cen na p ro ­
d u k ty  ro lne , na jw iększy od lu ­
tego 194S5 r. Rżecżozńawcy w y ­
rażają obawę, żę spadek cen bę­
dzie postępował padał.

Na giełdzie w  Chicago cepa 
pszenicy obn iży ła  się w  ciągu 
jednego dn ia o 10 centów  za 
buszel, na żyto —  o 10 centów, 
na kuku rydzę  —  o 8 cen tów  i  
na ow ies —  o 6 centów. Po­
dobnie ksz ta łto w a ły  się ceny i 
na in riych  giełdaph zbożowych.

Spadkow i cen ro lnych  tow a­
rzyszy znaczny w zrost bezrobo­

cia. Ogólna tlcsaba bezrobotnych 
w ynos i oko ło  5 m ilionów . W  ko ­
łach zw iązkow ych ¿wraca się 
uwagę na różnicę, ja ka  w ys tę ­
pu je  w  danych o fic ja lnego B iu ­
ra  Statystycznego U SA a o b li­
czeniach przeprowadzonych 
przez zw iązk i zawodowe. Dane 
urzędowe nie  uw zg lędn ia ją  tzw. 
„p ra cow n ikó w  doryw czych“ , t j.  
osób, n ie  pracujących przez ca­
ły  tydzień.

Równocześnie wzrasta ją w y ­
pa dk i lik w id a c ji ' f irm  na Skutek 
ich n iewypłacalności. W ciągu 
ub. tygodn ia  145 f irm  am ery­
kańskich  og łosiło bankructw o, 
¿O stanow i rekordow ą liczbę. 
M aksym alna Ilość ba nkru c tw  
w ynosiła  bow iem  tygodniow o 
07 w  r. 194.8 1 05 w  r. 1947.

*ku»J! prezyd ium  p rzy ję ło  uch­
walę, k tó ra  stw ierdza znaczny 
w zrost ak tyw nośc i O K Z Z  K ra ­
ków . Uchw ała podkreśla i  u je ­
mne , s trony dz ia ła ln ośc i, O KZZ. 
W szczególności słabe za in tere­
sowanie p rob lem am i współza­
w odn ic tw a pracy, ap row izacji, 
re fo rm y  płac i  norm  p ro du kcy j 
nych. N iewystarcza jąca jest ró ­
wnież koordynacja  pracy O K ZZ  
z działa lnością zarządów okrę ­
gowych i  oddzia łów  zw iązko­
wych.

P rezyd ium  rozpa trzy ło  nastę­
pn ie sprawę ogólnozw iązkowe­
go p lanu finansowego i za tw ie r 
dziło  budżet K C Z Z  na ro k  1949.

S praw y organizacyjne re fe ro - 
^ą łr.sekr.etarz K C Z Z , —r tow- W a 
taszczyk., P rezyd ium  z a tw ie rd ź :-. 
ło  p ro je k ty  w ń iw a f. przedłożo­
ne przez dzia ł' organizacyjny:' M , 
in . postanow iono: - powołać - do 
życia terenowe grupy zw iązko­
we dia członków  zw iązków , za­
trudn io nych  w  m ałych zakła­
dach pracy (od 1 — 5 p racow n i­
ków) i zw arte  g rupy zw iązkowe 
w  w iększych zakładach pracy; 
usta lić ram ową tabelę wysoko­
ści składek człpnkoyyskich w 
celu lepszego sposobu ich o b li­
czania i  zb ieran ia : wnieść po­
p ra w k i do dotychczas obow ią­
zującego podzia łu sk ła dk i człon 
kow sk ie j; w prow adzić je d n o lity  
znaczek zw iązkow y.

P rezyd ium  za tw ie rdz iło  uch­
w a ły  powzięte przez ścis ły se­
k re ta r ia t K C Z Z  w  okresie m ię ­
dzy posiedzeniam i prezydium . 
U ch w a ły  tę, dotyczą: a) rea liza­
c ji um ow y o w spółpracy m iędzy 
K C Z Z  i  URO (Czeska Centra la 
Z w iązków  Zawodowych), b) 
wprow adzenie scentra lizowane) 
a k c ji soc ja lne j d la  p ra cow n ikó w  
n ie k tó rych  resortów , c) a kc ji 
w e rbunkow e j członków zw iąz­
kó w  zawodowych do spó łdzie l­
czości, d) um ow y zb iorow ej dla 
przem ysłu  budowlanego.

Po sprawozdan iu in fo rm a c y j­
nym  sekretarza K C Z Z  tow . Bo­
lesława Geberta, p rezydium  u - 
chw a liło  wysłać na ręce sekre­
tarza generalnego O NZ Trygt-e 
L ie  i  do rządu  greckiego w A - 
tenach pro test p rzec iw  proceso­
w i w ytoczonem u greck im  m a ry ­
narzom  ;— zw iązkowcom .

Prezyd ium  K C Z Z  postanow iło  
wystosować do C e n tra li Z w ią z ­
ków  Zaw odow ych N o rw eg ii apel 
o p rzeciw staw ien ie  się im p e ria ­
lis tycznym  próbom  w ciągnięcia 
N o rw e g ii do agresywnego b lo ­
k u  zamaskowanego pod nazwą 
„P a k t a t la n ty c k i“ .

P rezyd ium  K C Z Z  a ita łS o  cis­
tę ko le jnego plenarnego posie­
dzenia na 21 i  22 lu tego  br. U - 
stalono następu jący porządek 
dzienny obrad p lenarnych :

1) spraw y Ś w ia tow e j Federa­
c ji Z w iązków  Zaw odow ych — 
re fe ru je  przewodniczący K C Z Z  
tow . E dw ard Ochab;

2) zadania ruchu  zawodowe­
go w  św ie tle  uchw a ł Kongresu 
Zjednoczeniowego — re fe ru je  
sekre tarz genera lny K C Z Z  tow . 
Tadeusz Ć w ik ;

3) podsum owanie w y n ik ó w  re 
fo rm y  p łac — re fe ru je  sekretarz 
K C Z Z  tow . K o fm a n ;

4) sp raw y organ izacyjne — re 
fe ru je  sekre tarz K C Z Z  tow . Wa 
laszczyk;

5) usta lenie te rm in u  1 porząd­
k u  dziennego K ongresu Z w iąz­
ków  Zawodowych —  re fe ru je  
sekretarz K C Z Z  tow. Jędrze­
jo w sk i;

6) Budżet K C Z Z  na ro k  1949 
re fe ru je  w iceprzewodniczący 
K C Z Z  —i tow . Żukow ski.

m

, «0*
zapewnienia niezłomne) " 
dochowania w ierności 
w i rzesz lu dz i gospodarki o 
no - tow a row e j w  mieśc*^ 
rzem ieśln ików , cha łupnik0',^ 
d robnych usług-cwców 
robotniczą, k tó ra  p ro w a d ź1 
skę w  sojuszu i przyjaźni 
Z w iązk iem  Radzieckim  P° .j  
dze postępu, poko ju  i  spraW* 
woścl społecznej“ .

--------------- »

Oświadczenia 
iow. min, In ilk iew i^
(Dokończenia ze strony 

Pamiętajmy, że wróg uS! 
je uśpić naszą czujność, Pri 
wadząc dwulicową grę. Sp° 
czeństwo nasze, które przC, 
rżało haniebną zdradę rea^  
winno zająć czujną postaj 
wobec agentów i ich no'*'! 
poczynań. Żadne uczciwe ^  
dowi?,ko nie powinno ścierp' 
w swoim lenie jawnych i ^  
skowanych w ro g ó w .; . ,

Lud p racu jący , i  Rząd 
czyp o sp o lie j p o t r a f i ł  i  pó*r 
z cala p rz y c h y ln o ś c ią  us.tPsf  
kować się do ty c h  wazystk* 
k tó rz y  w przeszłośc i nie tP,

dza li s ię z na m i, a może na 
w e sz li w  k o n f l ik t  z obcze1®
dowo - demokratycznym» Ł 
u jaw n ili się i stanęli do Vcl‘ 
wej pracy w kra ju. Ci wsz)'9; 
niechaj pracują spokoj15’ 
pewni przychylnego i  se^ eifl
nego s to s u n k u  do nich ze s
ny ludu pracującego i  
państwowych. ^

Obca jest rządowi poMtf 
porachunków za czasy ,
ne, nie prowadzi on poli‘- 
zem sty.

Niechaj każdy, który .«I!
może jeszcze waha, zn a jd ź * i  
sob ie dosyć s iły , b y  rd tr* " ’ 
od s ieb ie  m ack i, ja k im i r!,i 
go - o m o ta ć ’ o b c y  im p e r ta ł i^  
jego  -reakcyjny: .agent.

Dla wrogów-Polski Lii^' ^  
n ie  będzie u nas pobłaż8'1' 
(D ługotrwałe oklaski).

1-*D

f i e z ć l a c f a  S IS fT f

w ’-Bpirawlsi ?
reduiccfl

(Dokończenie ze strony
5) Zobowiązać stałych 

ków  Redy Bezpieczeństwa „ó 
przedstaw ienia do ’ dn ia  '3 l ^  
ca 1949 r. pe łnych danych-1* . ^  
silach zbro jnych  i  w s z y l  
rodzajach posiadanej broń1» 
b ron ią  atom ową w łącznie: „ 
N ieudana p ró ba  p n g rz fL '1'^ 

d y s k u s ji nad re z o lu c ją  ?J ,y 
NO W Y JO R K  (PAP). 

żeaiu przez delegata rads 
k k g o  p ro  ję k i u  -rezolucji, 
k tó rzy  członkow ie Rady 
czeńetwa us iło w a li pogNe 
dyskusję nad rezolucją. ' ;t)|i

Delegat,, am erykański 
p róbow ał dowieść, że R a d s ^ ij 
p.eczeństwa n.e może u&Wjr
zakazu iw on i a tom ow  
waż Zgrom adzenie ÖN.2;, 
wspom ina w  swej rezoiucj1

ód
szczególne zdenetwowŁ me,’- y  
m ów ił o części rezo lucji y 
dzieckie j, wspomina,:ącei 
greaywnych ugrupoW^11' 
pewnych państw. ,.-r

W zakończeniu delegat 
rykański w ys tą p ił z wn io; : y (  
by  p ro je k t re zo lu c ji ra ó ir f^ r -  
proekazany został tzw. i* ,-y 
„zb ro jeń  k lasycznych“  do ,^ - 
patrzenia. Delegat 'b ry t^ i? :'1 !(#
dcigan pospieszył •/, pc:;;lJ 
w n i osfcu am ervkańsje iegP-
tym  samym duchu 
dzia ł się delegat K uby. , f*' 

Jednakże p rzew odn ir.:t, 
dy  Bezpieczeństwa 
że rozpatrzenie przez Red® V *  
jafctu rezo luc ji radżieck ‘eL
konieczne. |(1r)>
K P F  o radzieckich propo*^1

rozb ro jen iow ych  jkT
P A R Y Ż. (PAP). — n ń 'r f  V0' 

lityczne  francu sk ie j pa:’!-!: ' 
m un istyczne j p u b lik u je  po'
kat, w  k tó rym  stwierdzę- 7,t 
nowna rezo lucja  Zw ieź’"-1
drieckiego, złożona na B»d*1

■e
b ro jen ia  i zakazu, bron i a 
w e j, po tw ie rdza stałą

■o*
Bezpieczeństwa w  s p ra '* '- - * ^
L frtiftłl î •» i nnlrn »vu t\ ł»n ń 1 S ’ ^0^

ZSRR obrony pokoju. 
c ja  radziecka odpowiada 
n iom  i  nadzie jom  narodu 
cuskiego.

S tany Zjednoczone
- s p r z ę c i 'da le j k o m u n ika t —  *P: 

ją  się p ropozyc jij>ł rad?-1 ,,
ko n tyn u u ją  działalność iie$v 
wprow adzenia w  życie «  
nego pa k tu  a tlan tyck iego



TRTBUSfÄ ra mÜ *\
/% /a d g fö r l lw ie c  b ia r o g a r a c ß l

URZĘDNIK, Składa pan dar bez znaczka i  kolejki.
OFIARODAWCA. Znaczek wykupię, ale przecież kolefld nie ma..*
URZĘDNIK. To niech pan przyjdzie jak  będzie...

i. 1 Im  t* u  b aR y s *

Narody mówią »tak«
Nowy pro jekt rezolucji radzieckiej zgło- 

teony na posiedzeniu Rr 'y  Bezpieczeństwa 
^znawia i  uaktualnia poprzednie wnioski 
“ SRR, zmierzające do powstrzymania rozpę- 
^ « j  przez Stany Zjednoczone o rg ii zbrojeń 
oraz zahamowania przygotowań wojennych,
Czynionych jawnie i  ta jn ie przez blok anglo- 
ŁDlerykański.

P rojekt rezolucji radzieckiej wskazuje 
konkretne sposoby rozpoczęcia redukcji zbro- 
J^n i  nakreśla ścisłe term iny, w jakich po­
szczególne etapy te j pokojowej akcji mają 
być wykonane.

Poza tym  propozycja radziecka domaga 
T1? opracowania w określonym term inie 
konwencji o zakazie broni atomowej oraz 
konwencji o kon tro li nad energią atomową.
“ Ost to więc konkretne posunięcie w kierun­
ku rozładowania napięcia międzynarodowego 
* Ur kierunku realizacji pokoju.

Jasne je s t, że p ro p o z y c ja  rad z ie cka  spo t­
k a  się z  n a ty c h m ia s to w y m  a ta k ie m  ze S tro­
by pp. A u s t in a  i  Cadogana. R a c ją  b y tu  fa ­

b ry k a n tó w  b ro n i je s t  is tn ie n ie  h is te r i i  w o je n -
bej;  podstawą istnienia imperializmu amery- „ —  — ------„ ---------- -
kańskiego w te j chw ili jest sztucznie nakrę- snącym oporze społeczeństwa przeciwko pró- 
c°aa koniunktura zbrojeniowa, na któ re j co- bom wciągania ich krajów  do montowanego 

widoczniejsze stają się rysy zbliżającego przez W all Street bloku agresji.

śmieszne wydają się zapewnienia o „pokojo­
wych“  intencjach im perialistów. A le jeśli 
otrzym ującym  tę „pomoc“  reakcyjnym  rzą­
dom interwencja amerykańska nie bardzo 
wychodzi na zdrowie — przykładem są Chi­
ny i  Grecja —  to jednak nie ulega w ątp li­
wości, że z „pomocy“  te j żyje w ie lki kapi­
ta ł amerykański.

Toteż słusznie rezolucja radziecka ostro 
krytyku je  „koła dążące do narzucenia innym 
państwom swej po lityk i agresywnej“ . Szantaż 
i nacisk wywierany przez mocarstwa impe­
rialistyczne w stosunku do mniejszych 
państw przypomina żywo stosowane w swo­
im czasie hitlerowskie metody. Przeciwko 
te j polityce podporządkowywania i  u jarz­
miania mniejszych państw coraz głośniej od­
zywają się szerokie masy ludowe, coraz częś­
ciej wypowiadają się nawet takie koła, k tó ­
re trudno posądzać o lewicowe sympatie. 
Masowa akcja protestacyjna w Danii i  N or­
wegii, wystąpienie m inistra spraw zagranicz­
nych Szwecji, aktywna walka o pokój pro­
wadzona we Francji, Włoszech, Belgii i  Ho­
landii —  wszystkie te fa k ty  świadczą o ro-

Bię
k ie jkFyzysysu. Realizacja propozycji radziec- 
- oznacza bankructwo podżegaczy wo-

bnych i załamanie się bazy życiowej han- 
arzy am unicji.
■"J® ten atak rzeczników imperializmu na 

br°jekt rozbrojenia jeszcze bardziej dema­
skuje ich w opinii publicznej świata. Rezo- 
btcja radziecka ostro piętnuje tworznie blo­
ków agresywnych skierowanych przeciwko 
P°kojowL Tego rodzaju blokiem, wbrew za­
pewnieniom p. Achesona, jest niewątpliwie 
&ak t atlantycki. W świetle twierdzenia ame­
rykańskiego czasopisma ,„N ation‘s Business“ , nego 
b* Stany Zjednoczone w chw ili obecnej zbro- ludzi

W walce te j w ielką pomocą będzie nowy 
krok rządu radzieckiego. Przesłanką zwycię­
skiej w alki o trw ały, powszechny, demokra­
tyczny pokój jest zdemaskowanie i  odizolo­
wanie garstki podżegaczy wojennnych od 
zdrowej opinii publicznej świata. Propo­
zycje redukcji zbrojeń i  zakazu broni 
atomowej, rezolucje piętnujące szantaż 
imperialistycznych mocarstw i  tworzenie 
agresywnych bloków — dają potężną 
broń w ręce wszystkich ludzi pragną­
cych pokoju. W obliczu im perialistycz­

nie“ , coraz szerszy staje się krąg 
na świecie odpowiadających na

W ta k i czy inny sposób aż 30 państw —  wezwanie do w alki o pokój —  „ta k “ . W. H.

Usprawnić gospodarkę 
funduszami akcji socjalnej

W yda-® na potrzeby *©cjsł- 
ae pracowników zatrudnionych 
w przemyśle państwowym prze 
znaczone są na opieką nad mat­
ką i  dzieckiem, higieną pracy, 
wczasy. stołówki fabryczne 
(koszty administracyjne), akcję 
kulturalno - oświatową, «keję 
wychowania fizycznego i  spor­
tu, ogródki działkowe, zapomo­
gi i  zasiłki dla Kas Oszczędno­
ściowych i  Pożyczkowych, na 
domy starców i  sierot, kursy 
szkoleniowe itd.

Ogólna suma -wydatków buot

opieka nad matką i  dzieckiem
wczasy 
higiena pracy
konsumy, spółdzielnie, stołówki 
kultura i oświata 
sport i  wychowanie fizyczne 
ogródki działkowe
zapomogi i  zasiłki dla kas zapomogowo- 

oszczędnościowydb
różne

Opieka nad pracującą kobietą 0 t o h S l '  z ^ u d S

Irena Piwowarska
to, «jętych budżetem akcji so­
cjalnej w 1948 roku ustalona 
została na 7.095.549.000 zł, a 
po potrąceniu zwrotów, dotacji 
i innych -^pływów wyniosła 
netto 6,4 miliarda zł. Z  sum 
tych korzystało 1.137.200 za­
trudnionych i 1.315.000 człon­
ków ich rodzin.

Oto jak wygląda podział tej 
kwoty 6,4 miliarda zł na po­
szczególne grupy (w  tys. z ł):

3.381.522 
476.483 
256.882 
898.966 
640.333 
256.641 
25.474

437.402 
41.100

m ó-

Akcja socjalna ma ogromne
znaczenie dla wciągnięcia ko­
biet do produkcji. Blisko 60 
proc. funduszu socjalnego prze­
znaczono na opiekę nad matką 
l dzieckiem, przede wszystkim 
oczywiście nad dzieckiem ko­
biety pracującej (dziecko kobie­
ty  nie pracującej ma opiekę 
matki). Zakłady, zatrudniają­
ce poważną ilość kobiet powin­
ny pomyśleć o tym, aby należy­
cie wyzyskać przydzielone fun­
dusze. Najważniejsze zadanie 
stoi tu przed związkami w łók­
niarzy i  konfekcyjno - odzieżo­
wym. W  stosunku do ilości za­
trudnionych: kobiet w przemy­
śle włókienniczym (175.000) 
ilość żłobków i  przedszkoli jest 
niewystarczająca.
. N ie może być takiej sytuacji, 
aby w żłobku nie było miejsca 
dla dziecka, którego matka pra­
cuje w  zakładzie. A  tymczasem 
w istniejących żłobkach ilość 
miejsc jest wciąż jeszcze zbyt 
mała. Np. żłobek przy PZPB 
N r 2 w Łodzi mieści kilkadzie­
siąt dzieci na około 5 tysięcy 
zatrudnionych kobiet

Z  drugiej zaś strony istnieją 
zakłady, które przy małej ilości 
zatrudnionych kobiet mają do­
brze urządzone, ale świecące 
pustkami żłobki. W ynika to nie­
raz z fałszywie pojętego „pa­
triotyzmu lokalnego*' wydzia­
łów socjalnych, radców zakła­
dowych i  dyrektorów zakła­
dów, którzy nie chcą przyjąć 
dziecka robotnicy pracującej w

nej w  innej gałęzi przemysłu.
Stanowisko takie jest szkodli­

we 1 powinno być przełamane. 
W  miarę możności należy przyj­
mować do żłobków i  przed­
szkoli dzied -matek pracujących 
nie tylko w danych zakładach, 
ale i  w innych zakładach lub 
instytucjach państwowych, jak 
np. na poczcie, w szkolnictwie 
itp.

O wzroście zasięgu działania 
instytucji opieki nad matką i 
dzieckiem świadczą następują­
ce dane:

Ze żłobków przy zakładach 
MP i  H w 1945 r. korzystało 
654 dzieci, w 1946 r. —> 2.150, 
w 1947 z. — 3.500, w I kwart. 
1948 r. — 6.072, w III kwart. 
1948 r. — 7.998.

Z  kolonii korzystało w 1945 r. 
— 2.500 dzieci, w 1946 r. — 
40.878, w  1947 r. — 92.815, w 
1948 r. — 122.929.

Słabe za in te resow an ie  
ra d  za k ład ow ych

Sumy preliminowane w za­
kładach MP i  H na akcję so­
cjalną w r. 1949 są dwukrotnie 
wyższe niż w r. 1948 i wyno­
szą około 14 miln. zł. Stąd też 
przed Związkami Zawodowy­
mi stoi zadanie czuwania nad 
racjonalną gospodarką tymi 
funduszami. Dotychczas spra­
wa ta wyglądała nie najlepiej. 
Niektóre zarządy związków 
nie były najlepiej poinformo­
wane o sposobie wyzyskania 
funduszów akcji socjalnej.

Fundusze przekazywaną są
zakładom pracy, gdzie nimi go­
spodarzą kierownicy socjalni, 
podczas gdy związek i  rady za 
•kładowe (np. w  przemyśle włó­
kienni czym) wykazują, w  te 
dziedzinie niewielkie zaintereso­
wanie. Organizacje partyjne 
również nie poświęcały należne 
uwagi tej sprawie na terenie za­
kładów.

Jeżeli zarządy główne zajmują 
się jeszcze tym zagadnieniem, to 
zarządy oddziałów i Rady Za­
kładowe nie czują się dotychczas 
gospodarzami na odcinku fun 
duszów socjalnych. Często zda­
rza się, że o wyzyskaniu tych 
funduszów myśli się dopiero w 
końcu roku, gdy referent socjaL- 
ny sygnalizuje, że aą jeszcze 
pewne kwoty, które trzeba wy­
dać. A  jaka bywa czasami fafc 
tyczna gospodarka w  tej dzie­
dzinie, o tym świadczy kilka 
przykładów.

W  PZPB N r 1 i  N r 7 w  Ło­
dzi pewne sumy zaczęto wyda 
wać dopiero w końcu grudnia. 
Mimo, że był to okres świątecz­
ny, zaczęto na gwałt urządzać 
wycieczkę do Warszawy 
Oświęcimia! W ydział Opieki 
Społecznej w Bydgoszczy przy­
dzielił na Izbę Dworcową 300 
tysięcy zł w  ostatnich dniach 
grudnia, żądając natychmiast 
rozliczenia. Kupowano w  pry­
watnych sklepach perkałiki, bo 
sklepy państwowe i  spółdziel­
cze były zamknięte z powodu 
remanentu. W  rezultacie prze­
płacono znaczne sumy. W  
Szczecinie w  wielu zakładach 
fundusz socjalny w  ogóle nie 
został zużyty, mimo że potrze­
by były wielkie.

Zadania na przyszłość
Żaden działacz partyjny 

związkowy nie może nad tym 
przejść do porządku dziennego, 
zwłaszcza wobec wielkiego roz­
machu, jakiego nabierze akcja 
socjalna w r. 1949. Trzeba za­
jąć się naprawdę gospodarowa­
niem funduszami socjalnymi, 
trzeba je wyzyskać racjonalnie 
i planowo, trzeba tak koordy­
nować akcję, by nie powstały 
przerosty na jednym odcinku, a 
braki na drugim.

Jeżeli chcemy wykonać nasze 
zadania w zakresie poprawy 
warunków bytowania-, poziomu 
kulturalnego i stanu zdrowotne­
go klasy robotniczej, jeżeli chce-

Oblicze zdrady SPra w y niem ieckie (2)
N  ciemną noc oku pa c ji h i-  

erow skie j n ie  chcia ło się cza- 
*ami Pamiętać, że K a ro l M arks 

Niemcem. Codzienny kon- 
z koszmarem faszyzm u k a - 

1 Napominać, że is tn ia ł w  
lemczeeh i  ro z w ija ł się ruch 

j^botn iczy) że dz ia ła li tam  i  
arks i  Engels i  Róża L u k - 

^m b u rg  i  L iebknech t i  M eh ring  
^haelm an. D ym y nad Oświę- 

przesłań :a ły  bogate tra -  
Silnego niegdyś ruchu  

tobo tn iczeg0_

^Tak by ło  w  la tach w o jny , ale 
dn ienie to is tn ie je  nada l i  

N ie  p ły tk ie  pytan ie , sta- 
■ często przez drobnom ie- 

^ ctańskich  idea lis tów  1 ja k  m ógł 
k ra ju , w  k tó ry m  u jrz a ł świa- 

°  dzienne „K a p ita ł“  —  u ka - 
,  się „M e in  K a m p f“ ; 

sprawę staw iać może ty lk o  
> k to  n ie  w idz i, lu b  nie chce 

'ddzieć

^gacłr 
Iziś. 
dane

przegrody 
i,K ap ita le m “

klasoavej 
„M e indędzy

anrpf^ k(:0 chee pod jeden 
^ychulec podciągnąć ideologię 
Ua^ar''atU 1 ideologię bur- 
. Dla marksistów zagad- 
aenie to Wygląda inaczej: jak 
- Ŝa*°> że właśnie ta kla-

tórej wyrazem dążeń był 
„;o^ “ — tak zupełnie ea- 
tieeb ’ ^  k* Si? stało, że nie- 
it^ o a klasa robotnicza, która 

lżyła jedną z pierwszych 
_ robotniczych na świecie 
^  ak całkow ici daia się 

w rydwan najbardziej

St. Brodzki

wstecznego od łam u burżuazji, 
w  ry d w a n  faszyzmu.

O dpow iedź dała kon fe renc ja  
p a rty jn a  SED, a raczej n ie  ty le  
dała odpowiedź, ile  podsumo­
w a ła  w n io s k i z h is to rycznych 
doświadczeń n iem ieckiego p ro ­
le ta ria tu .

To praw da: w  Niemczech na­
rodz ił się naukow y socjalizm . 
A le  fak tem  je s t rów nież, że w  
Niemczech na jw cześnie j zaczę­
ło się „oba lan ie " m arks izm u 
przez różnego rodza ju  re w iz jo ­
n is tów  i  k ry ty k ó w , że w  N iem ­
czech na jwcześnie j się rozw inę ­
ła i  najczystsze fo rm y  p rzy ­
bra ła  na js trasz liw sza choroba, 
toczącą m iędzynarodow y ruch
robotniczy: socjialdemokratyzm.
W przec iw ieństw ie  do bolsze­
w ick ieg o  żelaznego cięcia, k tó ­
re w ye lim ino w a ło  z p a r t i i opor- 
tu n is tó w  -— w  n iem ieckie j so­
c ja ldem okrac ji oportun iśc i 1 
p raw icow cy nie  ty lk o  pozostali, 
ale zaczęli odgryw ać coraz W ięk 
szą rq lę  i  wreszcie opanow ali 
całą pa rtię . G dy w ybuch ła  w  
1914 r . w o jna  św iatowa, na 110 
posłów socja ldem okratycznych 
v/ parlam encie n iem ieck im  ]— 
ty lk o  jeden K a ro l Liefoknecht 
pozostał w ie rn y  zasadom p ro le ­
tariack iego in te rnac jona lizm u i 
głosował przeciw ko wojn ie . 
Wszyscy in n i posłow ie głosowa­

l i  za rzezią im p e ri aTistyczn ą, 
przeciw ko in teresom  mas p ra ­
cujących św iata.

Rok iw ą  b y ł p ierw szym  
punktem  w ęzłow ym  zdrady so­
c ja ldem okrac ji, ale byn a jm n ie j 
nie osta tn im . C a ły okres m ię­
dzyw ojenny w yp e łn io ny  jest 
w a lką  soc ja ldem okrac ji prze­
ciw ko in teresom  k la sy  rob o tn i­
czej, w  obron ie w ładzy  b u r­
żuazji. Gdy a końcem  w o jny , 
w raz z ogarn ia jącą całą Euro­
pę fa lą  rew o lucy jną , w ysz ły  na 
ulice masy n iem ieckich  robot­
n ików , żo łn ie rzy  i  m aryna rzy  —  
k rw a w o  ruch  ten « tłu m ili so­
c ja ldem okraci —  Scheldemaim, 
Noske i  in . G dy przyszło do 
w yborów  prezydenta re p u b lik i 

socja ldem okraci g łosowali 
p rzeciw ko kom uniście Thae lm a- 
now i, za ju n k re m  p ru sk im  H in - 
ćenbui-giem. Gdy rob o tn icy  de­
m onstrow a li (jak  np. 1 m aja  
1929) —  strze la ła  do n ich  p o li­
cja, k ie row ana przez, socja l­
dem okra tę Zoergiebla.

A le  zato socja ldem okracja 
zawsze gotowa b y ła  do płaszcze­
n ia  się przed burżuazją i  do 
k a p itu la c ji przed reakcją . Tak 
ja k  głosowała za w o jną  W il­
helm a w  r .  1914 —  ta k  ka rn ie  
głosowała za p o lity k ą  zagranicz­
ną H itle ra , ten. rów nież za w o j­
ną .— w  r. 1933; tak  samo ja k  
p o tra fiła  ^odw ażni«" użyć b ru ­

ta ln e ] s iły  p rzec iw ko  rob o tn i­
kom  —  tak  je j m in is trow ie  d a li 
się „odw ażn ie“  w yrzuc ić  z urzę­
du w  r . 1933 „d w ó m  po lic jan ­
tom , w ys łanym  przez Paparte. 
A  trzeba pam iętać, że w  ow ym  
czasie aocja ldem okraoja posia­
da ła ok. m ilio n a  członków, b l i­
sko 309 gazet i  przedstaw iała 
ogrom ną siłę. T y lko , że pod 
k ie row n ic tw e m  zdra jców  by ła  
to  s iła  pozostająca na usługach 
im p e ria lizm u , a ni« m a* ludo­
w ych .

T ak  w ięc socjaidempkrafycas- 
n y  rząd dusz r ia m a ł w o lę  w a l­
k i  k lasy robotnieaej, rozb ro ił 
ją  ideolog iczn ie i  p rzygo tow a ł 
m o ra ln i*  na przy jśc ie  faszyz­
m u. N ie by ło  przypadkiem , że 
po ob jęc iu  w ładzy  przez H it le ­
ra , se tk i bonzów socjaldemo­
kra tycznych  za ję ły  poważne sta­
now iska w  faszystow skim  apa­
racie w ła d z y - K o n ta k ty  m ię ­
dzy socja ldem okracją a  h itle ­
row cam i is tn ia ły  od dawna; 
dziś jeszcze do przyw ódców  
rea kcy jn e j SPD w  Niemczech 
należy w ie lu  eksh itle row ców , 
ja k  np. agent Papena, Reuter, 
ja k  h itle ro w s k i ad m in is tra to r 
m a ją tkó w  żydowskich Z łw o lin - 
sky i  in n i. W  m enta lności *o- 
c j  a ldem okratyzm u w spó lnym  
m ianow n ik iem  p o lity k i Noskego 
i H im m le ra  b y ło  to, ża obie 
znaczyły drogę sw ych postę­
pów śladam i k r w i robotniczej. 
D la  zw o lenn ików  weim arskiego 
socjalizm u“ , narodow y „socja­

lizm “  H itle ra  n ie  b y ł wcale 
straszny. I  ta k  się stało, że bez 
większego oporu —  bohaterska 
walka komunisty*? nie smiecta

fa k tu , gdyż n ie  mogli- on i o d w iń  
cić b iegu w ypadków  —  ogar­
n ię ta  socja ldem okratycznym  pa­
ra liżem  Masa robotnicza N ie­
m iec p rzy ję ła  rządy faszyzmu. 
A  późnie j, w  trakc ie  tych  rzą ­
dów, większość j« j n ie w ą tp li­
w ie  udzie la ła  H itle ro w i popar­
cia.

O d p ierw sze j e h w fli ob jęcia
w ładzy  h itle ry z m  stosował dw ie  
ta k ty k i wobeo k la sy  rob o tn i­
czej: te r ro r  i  korupcję . O fia rą  
pierwszego padło 10.000 kom u­
n is tó w  i  lew icow ych socja ł- 
desnofcratów, nam ordowanych 
praa* «sądy4& h itle ro w sk ie  i  
dz ies ią tk i tysięcy innych  w ią - 
z:onyeh w  obozach koncen tra­
cy jnych . O stra tach wśród a k ­
ty w u  p a rty jne go  w  okresie h i­
t le ro w sk im  świadczyć może 
fa k t, te  zaledw ie 17 proc. dz i­
siejszych cz łonków  SED —-  to 
d a w n i członkow ie  p a r t i i rob o t­
niczych, a przecież przed h it le ­
ryzm em  kom uniści i  socjaliści 
m ie li w ięce j członków, an iże li 
ma Ich dz is ia j SED.

Drugą ta k ty k ą  by ło  tworze­
nia  a rys to k ra c ji robotn icze j na 
skalę nieżnaną w  innych  k ra ­
jach. To praw da, że m ilia rd y  
k ra d ł G oerlng 1 n ie m ie c k i" ka ­
p ita ł finansow y; ale jes t ró w ­
nież praw dą, że z tych  łu ­
pów  tysiące dostaw a ły się do 
kieszeni górnych w a rs tw  robo t­
niczych. W  ten sposób faszyzm 
dem ora lizował j  ko rum pow a ł 
n iem iecką klasę robotniczą i  ta k  
jUś przeżartą przez rdzę socja l­
dem okratyczną. W  ten sposób, po 
RtwjfcJBtenta górne j m u k s z

p ro le ta ria tu  i  zneutra lizow an iu  
ogrom nej większości, k tó rą  so­
c ja ldem okracja  odstraszyła od 
socjalizm u, a k tó re j faszyzm 
przerzeka ł na rodow y „soc ja lizm " 
— H it le r  p o tra f i ł w p rząc n ie­
m ie ck i p ro le ta r ia t do  swej ma­
c h in y  w o jenne j i  n ie  dopuścić do 
tego, b y  poszczególne in d y w i­
dualne fa k ty  oporu  p rzerodziły  
się w  masową w a lkę  całej 
k !e*y.

•
Faszyzm n ie  jes t czymś spe­

cyficzn ie , rasowo n iem ieckim . 
Ostatecznie, obozy koncen tra­
cy jn e  w y m y ś lił Im peria lizm  an­
g ie lsk i w  w o jnach bu rsk ich , a 
to, co dziś dzie je  się w  S t  
Z jednoczonych, eż nadto  p rzy ­
pom ina la ta  1931— 1933 w  N iem ­
czech. Zawód, ja M  sp ra w iła  
n iem iecka klasa robotnicza, n ie  
jest rów nież czymś specyficz­
nym , rasowo n iem ieckim . Osta­
tecznie,. socja ldem okracja jes t 
z jaw isk iem  ogólnym , a to  co 
rob i dziś M och we F ra n c ji, aż 
nadto przypom ina akcję  Noske­
go w  Niemczech. Specyficzna 
jest ty lk o  polityczno-społeczna 
scena, na ja k ie j w  kon kre t­
nych w arunkach historycznego 
rozw o ju  rozegrała się tragedia 
n iem ieckie j k la sy  robotniczej. 
Zapobiec pow tórzen iu  te j tra ­
gedii oc.nacza radyka ln ie  w y -  
karczować wszystkie je j korze­
nie  j— zarówno faszyzm, ja k  
t socja ldem okratyzm .

Te w łaśnie zadania postaw i­
ła przed sobą SED. Na ile  spro­
stała swoim  zadaniom i  będzie 
je nada l spełniać — napiszemy 
ta n g a

my stworzyć odpowiednie 
runki pracy dla kobiety, jeżeli 
chcemy stworzyć podstawy dla 
dalszego rozwoju współzawod­
nictwa i  wzrostu wydajności 
pracy — to musimy znaczni« 
większy niż dotąd wysiłek wło­
żyć w gospodarowanie fundu­
szami akcji socjalnej.

Fundusze te — to olbrzymia 
zdobycz klasy robotniczej w, 
Polsce Ludowej, to poważne t  
coraz wydatniejsze uzupełnie­
nie indywidualnych zarobków 
robotniczych. Trzeba, aby zro­
zumiał i odczuł to każdy robot­
nik. I dlatego tak ważne są za­
dania, jakie stoją w  tej dzie­
dzinie przed wszystkimi ogni­
wami związków zawodowych f  
organizacji partyjnych 
---------------------------------------------------- 1

T  r z e ź w e  

o ś w i a d c z e n i e
Minister spraw ugm nicznrea  

Szwecji oświadczył w parlamen­
cie, to nie samlerza sawiend a - 
fciaddw, które mogłyby wywoła« 
wrażenie, M terytorium  Skwecjt 
stanie Mą barą Jaklehl mocarstw. 
Jednocześnie m inister oznajm ił, 
te Ssweeja nie chciałaby bra« B* 
działu w obecnej „almnej woj a 
nie-.

oświadczenie to aasłngnje na 
szczególną nwagą ae wzglądu na 
presją amerykańską wywieraną 
na państwa skandynawskie w ce­
lu skłonienia icb do odziało w 
pakcie atlantyckim  (m. ton. a- 
gencja V.  P. donosiła •  moźll -  
woSci sankcji gospodarczych ae 
strony Stanów «Jednoczonych). 
Przykładem tej presji Jest rów -  
nleł wezwanie norweskiego m ini­
stra spraw zagranicznych do Wa­
szyngtonu.

Główną przyczyną oporu Szwe­
cji przeciwko włączeniu do ame­
rykańskiego paktu wojskowego 
Jest negatywna postawa szwedz­
kie j opinii publicznej wobec po­
lity k i bloków. Mawet niektóra 
kola prawicowe odnoszą złą nie­
chętnie de tych planów, ehoóby 
dlatego, te znają w arto łł „przy­
jaźn i- angielskiej 1 amerykan e 
sklej. Mieszczański „Stockholm 
Tldnlngen- okretla „bloki i  gwa­
rancją amerykańską-. Jaka „od­
danie Szwecji w pacht Am ery­
kanom za tanią ceną- 1 zaznacza 
te „taki plan Jest prowokacją. 
Nie powinniśmy slą spieszy« a o- 
flarowanlem naszego kraju Jako 
bazy wojennej“.

Nie Inaczej przedstawiają stą 
gospodarcza „korzyteł z współ -  
pracy atlan tyckiej-. Omawiając 
dwustronna porozumienie szwedz 
k i « amerykańskie w sprawie 
planu Marshalla, deputowany so­
cjalistyczny da parlamentu Georg 
Brantlng oświadczył m. ta„ te 
gospodarcze 1 polityczne tądanla 
amerykańskie wobec Szwecji „Idą 
znacznie dalej, n it tądanla sta - 
wlane je j przez hitlerowskie 
Niem cy-.

Wskazywaliśmy Jut aa w ielki* 
korryłc l, wypływające dla gos * 
podarki szwedzkiej ze współpra­
cy ■ ZSRR 1 krajam i demokracji 
ludowej. Europa wschodnia Jest 
(po eząSd Jut teraz) najlepszym  
dostawcą tywnotcl t surowców 
(węgiel polski!) niezbędnych dla 
przemysłu szwedzkiego oraz — 
odbiorcą rud I  wyrobów szwedz­
kiego przemysłu metalowego.

BpoSród trzech państw skandy­
nawskich, najgorętszym rzeczni­
kiem planów amerykańskich Jest 
Norwegia. Rząd duński natomiast, 
w dalszym slągu law iruje między 
chęcią przypodobania się Depar­
tamentowi Stanu, a powszech -  
nym sprzeciwem swej ludnoScl- 
W ykładnlklem nastrojów ludno­
ści Jest m. inn. ankieta, przepro­
wadzona ostatnio przez pronądo- 
wy instytut badania opinii publi­
cznej. Przytłaczająca wlększose 
badanych wypowiedziała się zta- 
nowczo przeciwko uczestniczenia 
w Jakimkolwiek bloku wojen - 
nym.

Sprzeciw Szwecji 1 chwleJnoSÓ 
Danii, to wydarzenia nłeprzyje • 
mne dia autorów paktn atlantyc­
kiego. One to wpłynęły te* czę­
ściowo na oświadczenie Bevłna w 
Izbie Gmin, «e „nie Jest pewien, 
czy zawarcie paktn atlantyckie­
go jest „zagadnieniem realnym -,

A
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Sejm pozbawił obywatelstwu i mandatów 
obeyeli agentów i zdrajców Ojczyzny

Istni zatwierdziła reorganizację 
naczelnych władz gospodarczych

Na wstępie posiedzenia, którem u przewodniczy! M arszałek 
K ow a lsk i, Izba w  p ierw szym  czytan iu przekazała do w łaśc i­
w ych k o m is ji k ilk a  rządow ych p ro je k tó w  ustaw. Z  ko le i pos. 
Juszkiew icz (S.L.) sprawozdawca K o m is ji Spraw  Zagranicznych 
zre ferow a ł p ro je k ty  ustaw  o ra ty f ik a c ji uk ładu  o p rzy jaźn i, 
w spółp racy i  w za jem nej pomocy i  o ra ty f ik a c ji konw encji 
o w spółpracy gospodarczej pom iędzy Rzecząpospolitą Polską 
a Rum uńską R epub liką  Ludową,

skle j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej tow . ambasador Oskar 
Lange, k tó ry  ośw iadczył m. in .:

W debacie w  spraw ie r a ty f i­
k a c ji um ów  zabrał gło« prze­
wodniczący k lu b u  posłów P c l-

Fakt z Rumunii! jest wkładem 
w dzieło łmdowy pokoju

U k ład  o p rzy jaźn i, w spó łp ra ­
cy i  w za jem nej pomocy je s t w y ­
razem wspólnego k ie ru n k u  i  
w za jem nej solidarności w  p o li­
tyce zagranicznej obydw u k ra ­
jów . M a on na celu zabezpiecze­
n ie  przed ponowną agresją ze 
strony N iem iec lub  ja k ieg oko l­
w ie k  innego państwa, k tó re  
sprzym ierzy łoby się z N iem cam i 
bezpośrednio lu b  w  ja k ie jk o l­
w iek  inne j fo rm ie . Ponadto u - 
k ła d  stw ierdza, że obydwa pań­
stwa będą się naradzały z« sobą 
we wszystkich ważnych spra­
wach m iędzynarodowych, do ty ­
czących interesów obydw u k ra ­
jów .

Tow. pos. Lange stw ierdza
następnie:
' K onw encja  o współpracy gos­
podarczej m ó w i o rozszerzeniu 
I  wzm ocnien iu stosunków  gospo 
darczych, a szczególnie o skoor­
dynow an iu  w ys iłków , pode jm o­
w anych dla  rozw o ju  gospodar­
k i narodow ej obu k ra jó w . W  
zw iązku z tym  pow ołu je  do ży­
cia stałą kom is ję  polsko -  r u ­
m uńską dla  w spółpracy gospo­
darczej, k tó re j zadania i  o rga­
nizacja są ściśle określone w  
osobnym układzie. Zacieśnienie

współpracy gospodarczej i  skoor­
dynow anie w ys iłk ó w  gospodar­
czych obydw u narodów  p rzy ­
czyni się do przyspieszenia rea ­
liz a c ji p lanów  rozbudow y go­
spodarczej zarówno w  Polsce, 
ja k  i  w  R um un ii.

Przedstaw ione Se jm ow i do 
ra ty f ik a c ji uk ła d y  z Rum unią, 
ja k  rów nież wcześniej ju ż  pod­
pisana i  ra ty fik o w a n a  um owa 
o w spółp racy k u ltu ra ln e j m ię ­
dzy Polską a Rum unią, są d a l­
szym ogniw em  w  zacieśnianiu 
łańcucha w spółp racy po litycz ­
nej, gospodarczej i  k u ltu ra ln e j 
państw  dem okrac ji lodow ej.

Z żalem stw ie rdzam y — m ów i 
tow. Lange — że pewien c h w i­
lo w y  w y ło m  w  te j w zajem nej 
p rzy jaźn i i  w spółpracy pow sta ł 
na skutek w ro g ie j do Z w iązku  
Radzieckiego i  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej p o lity k i g rupy  T ito , 
sprzecznej z zasadami so lida r­
ności m iędzynarodow ej i  sprzecz 
nej z interesem  ludów  Jugosła­
w ii i  je j suwerennością.

W spólnota in te resów  k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej oraz Zw iąż 
ku  Radzieckiego jest faktem  
tak podstaw owym , że oparta na 
n ie j po lityka  w za jem nej p rzy ­

jaźn i i  solidarności, jes t n ieroz­
łącznie związana z ich n ieskrę­
powanym  rozw ojem  i  bezpie­
czeństwem. D latego w ie rzym y, 
że masy pracujące Jugosław ii, z 
klasą robotn iczą na czele, po tra ­
fią  doprowadzić do ponownego 
pełnego w łączenia swego k ra ju  
w  system w spółpracy dem okra­
c ji ludow ych i  Z w iązku  Radziec 
kiego.

U k łady  o przy jaźn i, w spół­
pracy i  wzajem nej pomocy m ię 
dzy dem okracjam i lu d o w ym i a 
Zw iązk iem  Radzieckim  i  demo­
k ra c ji ludow ych  m iędzy sobą 
m ają  szczególne znaczenie.
S tw arza ją  one tamę przeciw ko 
zakusom im p e ria lizm u  i  gw aran 
tu ją  niepodległość narodów, k tó  
ry m  odnow ienie agresji n ie m ie ­
ck ie j i  in sp iru ją cy  taką agresję 
im p e ria lizm  m iędzynarodow y 
może zagrażać. Jednocześnie
bezsprzecznie poko jow y ich  cha 
ra k te r stwarza w zór w spółpracy 
m iędzynarodow ej m iędzy k ra ­
jam i, k tó re  o b a liły  panowanie 
kap ita lizm u  i  w  k tó rych  rządzi 
lu d  pracujący. P o lityka  będąca 
u podstaw tych uk ładów , jest 
p o lity k ą  poko ju , p o lity k ą  posza-

podlegiości i  suwerenności wszy 
s tk ich  narodów.

U k ład  o przy jaźn i, w spó łp ra­
cy i w za jem nej pomocy m iędzy 
Polską a Rum uńską ‘ R epubliką 
Ludową, K onw encja  o współpra 
cy gospodarczej m iędzy ty m i 
k ra ja m i, ja k  rów n ież uk ład  o 
zastosowaniu te j K on w e nc ji, sta 
now ią ważne ogniw o w  m iędzy­
narodow ym  fronc ie  w a lk i o po­
k ó j i  postęp społeczny. U zupeł­
n ia ją  one podobne um ow y ja ­
k ie  zaw arliśm y z in n y m i k ra ­
ja m i dem okrac ji lu do w e j i  sta­
nówka cześć składową systemu 
naszego bezpieczeństwa i na­
szych w y s iłk ó w  gospodarczych. 
D latego K lu b  m ój będzie głoso­
w a ! za ra ty f ik a c ją  tych umów.

Z ko le i posłowie K ie rn ils , 
przem aw ia jący w  im ie n iu  k lu ­
bów SL i  PSL, K a liszew ski 
(SD), L ity ń s k i (Str. Pr.) i  Bo­
cheński (kat.-społ.) w yp ow ia ­
dają się w  im ie n iu  swych k lu ­
bów  za ra ty f ik a c ją  umów.

Izba w  d rug im  i trzec im  czy­
tan iu  jednom yśln ie  ra ty f ik o ­
wała przedłożone ustawy. Sło­
wa m arsza łka Kowalskiego, 
s tw ierdzające p rzy jęc ie  ustaw  
Izba pow ita ła  długo n iem ilkną -

nowania i  zabezpieczenia n ie - cym i oklaskam i.

Zmiany orgunizagyjns 
usprawnia aparat gospodarczy

W  następnym  punkcie  po­
rządku w  im ien iu  ko m is ji: prze­
m ys łu  i  hand lu, p lanu gospo­
darczego oraz praw n icze j i re ­
gu lam inow ej tow . pos. K lu­
czewski (PZPR) z łożył sprawo­
zdanie o rządow ym  pro jekcie  
ustaw y o zm ianach w  organiza­
c ji naczelnych w ładz gospodar­
k i narodowej.

Z m iany te — m ów i sprawoz­
dawca —  tw orzą  zasadnicze 
zręby organ izacji, k tó ra  zb liży 
k ie row n ic tw o  do zakładów  p ro ­
dukcy jnych  i  hand low ych oraz 
pozw oli na jle p ie j zrealizować

Ambasador Jon Haicin o układzie 
polsko-rumuńskim

✓  Natychmiast po ra ty fi­
kacji przez Sejm układu 
o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy, spra­
wozdawca parlamentarny 
„Trybuny Ludu“  uzyskał 
wywiad z ambasadorem 
Rumuńskiej RepubUki Lu 
dowej, p. Jonem Raiciu, 
obecnym na sali sejmowej.

—  Jak Pan Ambasador ch­
cenia fakt jednomyślnej ra ty­
fikacji przez Sejm umów pol­
sko - rumuńskich ?

— Przebieg posiedzenia, na
którym  Sejm ra tyfikow a ł u - 
mowy oraz długotrwałe okla­
ski posłów, witające uchwale­
nie ustawy, są jeszcze jednym 
dowodem ścisłych więzów
przyjaźni między naszymi
narodami.

— Jakie zasadnicze znacze­
nie ma umowa polsko-rumuń­
ska o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy f

— Po pierwsze: podpisanie 
umowy wskazuje na zdecydo­
waną wolę obu narodów do u- 
trwalenia pokoju.

Po drugie: w okresie, gdy 
kraje kapitalistyczne z angło- 
amerykańskim imperializmem 
na czele przygotowują tra k ta ­
ty, k tó ry c h  celem jest podże­
ganie do wojny i  przygotowa­
nia wojenne—kra je  prawdzi­
wej demokracji, ze Związkiem 
Radzieckim na czele, zawiera­
ją  umowy, których celem jest 
utrzymanie i  obrona pokoju.

Po trzecie: umowa polsko - 
rumuńska została podpisana 
w niezłomnym przekonaniu, 
że sprawa pokoju zwycięży na 
świecie.

— Ostatnie pytanie, Panie 
Ambasadorze, dotyczy ra ty fi­
kowanej dzisiaj również przez 
Sejm konwencji o współpracy 
gospodarczej między obu kra­
jami.

—  K o n w e n c ja  ta  stanowi e- 
lem ęn t pos tępu  dla gospoda/-

Ambasador p. Jon Ratctu «
k i obu krajów . Zarówno gos­
podarka polska, ja k  i  gospo - 
darka rumuńska, są w pełnym 
rozwoju. Dlaczego? — Dlate­
go, że:

1) w obu krajach kierow ni­
ctwo gospodarką narodową 
przeszło z rąk kapitalistów  w 
ręce demokratycznych rzą - 
dów,

2) cele ludowej gospodarki 
zarówno u nas, ja k  i  u was — 
to zaspokojenie potrzeb naro­
du, a nie interesów grupy ka­
pitalistów ,

3) gospodarka obu krajów 
jest gospodarką planową, któ­
rą dąży do podn^sienia pro -

łoży dyplomatycznej Sejmu

dukcji w interesie szerokich 
mas ludowych i  przemiany w 
kierunku gospodarki socjalis­
tycznej.

Tym wspólnym celóm gos - 
podarczym obu krajów  poma­
ga bard to wydatnie konwen - 
cja o współpracy gospodar­
czej, .przed chwilą ra tyfikow a­
na przez polski Sejm. Poważ - 
nym elementem rozwojowym 
na te j drodze jest również u- 
tworzenie Rady Wzajemnej 
Współpracy Gospodarczej mię 
dzy Związkiem Radzieckim i 
krajam i demokracji Ludowej. 

Wywiad przeprowadził
JERZY RĄW^OZ

zadania, postaw ione przed go­
spodarką narodową przez h i­
storyczne uch w a ły  Kongresu 
Zjednoczeniowego p a r ti i robo t­
niczych.

W  debacie zabrał głos tow. 
poseł Pop ie l (PZPR), k tó ry  pod­
sum ował osiągnięcia M in is te r­
stwa Przem ysłu i  H and lu.

W  dziedzin ie przem ysłu — 
pow iedzia ł m ówca — za­
kończona została odbu­
dowa. P rodukc ja  przekro­
czy ła  poziom przedwojenny, 
wydajność pracy wzrasta i  ro ­
ku je  nadzieje dalszego szybkie­
go postępu. Płace, szczególnie 
w  w y n ik u  osta tn ie j re fo rm y, u - 
leg ły  poważnemu uporządkow a­
niu. W alka o rentowność w  
przemyśle nabra ła  szerokiego 
rozmachu, choć może nie we 
wszystkich gałęziach jes t z je d ­
nakową siłą prowadzona,

W dziedzinie hand lu  w ew ­
nętrznego odparte zostały ata­
k i e lem entów spekulacyjnych, 
pow sta ł potężny państw ow y 
spółdzielczy aparat hu rto w y , 
spółdzielczość została znacznie 
uzdrow iona i  powiązana z p la ­
nem. U dz ia ł sektora uspołecz­
nionego w  hand lu zagranicz­
nym  sta ł się poważny.

Na odcinku hand lu  zagranicz­
nego —  w yszliśm y z cho rob li­
wego okresu początkowego, 
k ie d y  eksport przewyższał im ­
port, co oznaczało, że zniszczo­
na Polska zmuszona by ła  k re ­
dytow ać k ra je  zamożne.

Okres ten  m am y dsrfś za eobą. 
Obroty hand lu  zagranicznego 
wzrosły 2 j  półfcrotnie.

T rz y  na jważnie jsze cele prze 
prow adzanej re fo rm y  —. to 
w zm ocnienie e lem entu p lano­
wości w  k ie ro w n ic tw ie  naszej 
gospodarki, wyspecja lizow anie 
ośrodków, k ie ru ją cych  poszcze­
gó ln ym i dziedzinam i naszej go 
spodark i oraz rozw in ięc ie  w a l­
k i  o k u ltu rę  techniczną i  re n ­
towność.

W  dalszej dyskus ji zabra li 
głos posłowie: A rczyńek i (SD) 
i  T illgnar (SIF).

W  głosow aniu p ro je k t usta­
w y  Izba p rzy ję ła  jednogłośnie 
w  d ru g im  i  trzec im  czytaniu.

S ejm  p rzys tą p ił do następne­
go p u n k tu  'porządku dziennego, 
sprawozdania K o m is ji: P rzem y­
s łu  i  H and lu  oraz R o ln ic tw a  i 
Leśnictw a -  rządow ym  p ro je k ­
cie ustaw y o obrocie zwierzęta 
m t gospodarskim i i p roduk tam i 
ubo ju  oraz o ich  przetw órstw ie.

R efe ren t tow, poseł Cheł- 
chowsła (PZPR) om ów ił donio­
słe znaczenie ustaw y d la  upo­
rządkow ania skupu. Ustawa nor 
m uje  pracę ta rgow isk  1 o rgan i­
zację spędu, dz ięk i czemu u - 
m wżliw iony będzie sprawniejszy 
i  ba rdzie j p lanow y handel zwłe

rzętamd gospodarskim i, zarów­
no na ubój, ja k  i  na chów. U- 
porządkowanie ubo ju  i  hand lu  
mięsem jest niezbędne d la  z lik ­
w idow an ie  speku lac ji na ry n ­
ku  m ięsnym .

W im ie n iu  s tronn ic tw  ch łop­
skich przem aw ia ł pos. W ąsik 
(SL). S tw ierdza on, że nowa or­
ganizacja obrotu unowocześni 
handel i podniesie n isk i dotąd 
poziom techniczny rzeźni i ta r ­
gowisk- Ustawa zabezpieczy in ­
teres chłopa - producenta i  w y ­
e lim in u je  w p ły w y  spekulantów.

Tow. pos. Pszczóikowski 
(PZPR) s tw ie rdz ił, że uchwała 
Rady M in is tró w  w  spraw ie pod 
niesienia p ro d u kc ji hodow lanej 
przyn ios ła  ju ż  na odem ku obro 
tu  is to tne zm iany, zm ierzające 
do uzdrow ienia te j dziedziny. 
W prowadza się m ianow icie 
sprzedaż żywca w yłącznie na 
wagę i  jedno litą  k la sy fikac ję  

trzody.

W ie lk im  ciosom dla hand la ­
rz y  i  w ie lk ą  korzyścią dla chło 
pa jes t — w łączenie spó łdz ie l­
czości samopomocowej do ak ­
c ji skupu. Hand larze są tym  
z jaw isk iem  w yraźn ie  zaniepo­
ko je n i i n ie  usta ją w  szerzeniu 
p lo tek  d la  poderw ania zaufania 
chłopa do uchw a ły  Rady M in i­
s trów  i  do gm innych spółdziel­
ni, prowadzących skup. Życie 
obala jednak te p ło tk i,  korzyści 
bowiem , ja k ie  daje gm inna spół 
dz ie ln ia  chłopu - producentow i, 
są n iew ą tp liw e  i  dla w szystkich 
widoczne.

Od 1 lutego rozpoczęło skup 
ponad 1.000 gm innych spółdzie l­
ni, a dalszych k ilka se t w łączy 
się do te j a k c ji w  na jb liższym  
czasie. Chłop i p rz y ję li z dużym  
zadowoleniem  nową sytuację 
na ry n k u  skupu trzody i  idą z 
coraz w iększym  zaufaniem  do 
gm innych spółdzielni.

Ustaw a została p rzy ję ta  w  
d rug im  i  trzec im  czytaniu.

N a  «wrq|i»g»<i

Mlo lęfei© pobłażania
dla wręgów Folski Latfewoi

W dalszym ciągu obrad m ar­
szałek K ow a lsk i pow iadom ił po­
słów, iż o trzym a ł od m in is tra  
Bezpieczeństwa Publicznego p i­
smo z w n ioskiem  o zezwolenie 
na pociągnięcie do odpowie 
dzielności karno-sądew ej posła 
Franciszka W ójcickiego, k tó ry  
został zatrzym any w  c h w ili, gdy 
us iłow a ł n ie legaln ie opuścić 
granice Rzeczypospolitej.

W niosek ten odesłany został 
do K o m is ji P raw nicze j i  Regu­
lam inow e j.

M arszałek kom u n iku je  na­
stępnie Izbie, że o trzym a ł od 
m in is tra  Bezpieczeństwa P u­
blicznego pismo, zaw iadam ia ją­
ce o n ie lega lnym  opuszczaniu 
terenu Rzeczypospolitej przez 
posłów: S tan isława Bańczytka, 
Tomasza K ołakow skiego i  S ta­
nisław a W ójcika. W zw iązku 
z tym  marszałek K ow a lsk i u- 
dz ie lił głosu m in is tro w i Bez- 
p'eczeAstwa Publicznego Sta­

n is ław ow i Radkiew iczow i.
(Tekst oświadczenia tow. Rad­

k iew icza podajem y na str. 1-ej).
Izba w ysłucha ła oświadczenia 

m in is tra  Bezpieczeństwa P u­
blicznego w  głębokie j powadze. 
Końcowe słowa m in. R adkie­
wicza, jż „d la  w rogów  P o lsk i 
Ludow ej n ie  będzie u nas po­
b łażania" —  p rzy ję to  d ługo­
trw a ły m i oklaskam i, k tó ry m i 
Sejm  w y ra z ił swą jednom yśl­
ność w  potęp ien iu  zdra jców .

Po ośw iadczeniu m in . Rad­
kiew icza, zabra ł głos pos. W y- 
cech (PSD). M ów iąc o posłach 
Bańczyku, W ó jc iku  i  W ó jc ic- 
ck im , poseł Wycech ośw iadczył, 
iż  zosta li on i usunięci po u - 
cieczce M iko ła jczyka  z ruchu  
ludowego, k tó ry  n ie  m ia ł do 
n ich  zaufania. Deklaracje , ja ­
k ie  sk ła da li c i ludzie, b y ły  t y l ­
ko m anewrem , m asku jącym  ich 
p raw dz iw e stanowisko. W ciągu 
osta tn ich 14 m iesięcy —  ludzie  
c i w  pe łn i ko rzys ta li s p ra w  
obyw ate lsk ich  i  p rz y w ile jó w  po­
selskich. Przez tych 14 m iesię­
cy nie zdoby li się on i na s ło­
w o k ry ty k i,  m asku jąc swe 
p raw dziw e oblicze i  swą dzia­
łalność.

K to  od ludu  ucieka — m ów i pos. 
Wycech —  popełnia zdradę w o­
bec ludu  i Polski, a d la  zd ra j­
ców nie  ma pobłażania. M ówca 
kończy, zapow iadając głosowa­
nie  za pozbaw ieniem  m andatów  
trzech  posłów u c iek in ie rów  i  
w ykreślen ie  ich  z. po lsk ie j tw ó r­
czej społeczności oraz za w yd a ­
niem  organom  spraw iedliw ości 
posła, schwytanego na m iejscu 
przestępstwa.

Na tem at ks. Tomasza K o ła ­
kowskiego m ó w ił pos. T ilg n c r 
(SP): K lu b  S tr. P racy w całej 
pe łn i popiera stanowisko, zajęte 
w  te j spraw ie przez przedstaw i­
ciela Rządu.

O sta tn im  mówcą, k tó ry  zabrał 
głos w  dyskusji po oświadczeniu j

m in. Radkiew icza, b y ł tow. pos 
Ochab (PZPR).

Sprawa posłów - zdra jców  — 
pow iedzia ł m ówca — budzi 
w s trę t i  odrazę w  każdym  uczci­
w ym  Polaku. W czoraj b y li on i 
naszymi przec iw n ikam i po litycz  
nym i. Dziś s ta li się zdra jcam i 
bez czci i  honoru, k tó rzy  zbiegli 
do obozu w rogów  Polski, wystę 
pującego przeciwko naszym gra 
n icom  zachodnim  i  naszej suwe­
renności, próbującego odbudo 
wać im p e ria lizm  n iem iecki.

Herszt M iko ła jczyk  oraz . jego 
towarzysze Bańczyk i W ó jc ik  — 
ciągnie pos. Ochab — to przed­
staw icie le na jbardz ie j re a kcy j­
nych, zgangrenowanych szcząt­
ków  brużuazji, pełnych n iena­
w iśc i do mas robotn iczo-ch łop­
skich. N ie w aha li się oni szukać 
schronienia u ka p ita lis tó w  an­
glosaskich, ja w n ie  n iem al wystę 
pującycb w  ro l i podżegaczy w o ­
jennych, w  in teresie ga rstk i 
bank ierów  i m agnatów ka rte lo ­
wych.

Panow ie: W ójc ik , Bańczyk i 
K o łakow sk i nie m ie li odwagi 
m ów ić o sw ycłj rzeczyw istych ce 
lach anty ludow ych , antyradziec­
kich i  an typo lsk ich . T y lk o  ban­
kruc i, od izo low ani od mas ludo­
wych, mogą się stoczyć tak, ja k  
panowie: M iko ła jczyk , Zaremba, 
Berezowski, Zaleski, W ó jc ik  et 
co., w  b ło to  zaprzaństwa i  zdra­
dy.

Ludzie  d  będą teraz na zamó­
w ienie W a ll S treet i  C ity  p lu li 
na w łasny k ra j,  tak  ja k  niegdyś 
przedstaw icie le rozb ite j ro s y j­
skie j e m ig rac ji bu rżuazyjne j. 
Los ich będzie ta k i sam: p o k ry ­
je  ich p y l zapomnienia i  w zgar­
dy.

Stw ierdzeniem , iż dla obcej a- 
gentury nie ma i  n ie  będzie 
m iejsca w  po lsk im  społeczeń­
stwie, tow . Ochab kończy swoje 
przem ówienie, składając w  im ię  
n iu  K lu b u  PZPR wniosek nastę 
pu jącej treści:

„W ysok i Sejm  uchw a lić  raczy:
1) Sejm Ustawodawczy po­

zbawia S tan isława Bań- 
czyka, Tomasza K o ła k o w ­
skiego i  S tan isława W ó j­
c ika  m andatów  poselskich;

2) Sejm  Ustawodawczy w zy ­
wa rząd do pozbawienia 
S tan isława Bańczyka, T o­
masza K ołakow skiego 1 
S tan isława W ójc ika  oby­
w a te ls tw a polskiego".

D ługo trw a łe  ok lask i, k tó ry m i 
cała Izba p rzy jm u je  w n io V k  
K lu b u  PZPR, są w yrazem  so li­
darności z treścią tego wniosku, 
k tó ry  też w  głosowaniu został 
jednom yśln ie  p rzy ję ty .

Na tym posiedzenie zostało 
zakońcion«,

Honorowy gość 
pana Bevina

Kilka dni temu przybył &  
Londynu, na zaproszenie m i­
nistra Bevina „burm istrz“  za- 
chodnich sektorów Berlind 
—  Ernest Reuter.

Nd dworcu witała go dele­
gacja rządu. Odbyt szereg koO 
ferencji z ministrem Beninem 
i  z przedstawicielami Partii 
Pracy. Min. Bevin wydał nawet 
na jego cześć uroczysty obiad 
w oficjalnej siedzibie ministe* 
stwa spraw zagranicznych. T* 
go samego dnia podejmowani! 
był z wielką pompą w ratusz* 
londyńskim przez Lorda Majo­
ra Londynu.
Na konferencji prasowej E*“ 

nest Reuter oświadczył, te oc­
lem jego wizyty jest nakłonie­
nie władz brytyjskich do włą­
czenia zachodniego Berlina do 
przyszłego państwa Niemiee 
zachodnich i  ie  obiecano n *  
poparcie Wielkiej Brytanii 
te j sprauńe.

*
Kim jest dostojny goić rz<t 

du brytyjskiego, którego oso* 
ba zajęła sporo miejsca nś
szpaltach londyńskich dzienni­
ków f

Po pierwszej wojnie, w hi* 
tach dwudziestych, jako rene­
gat — Ernest Reuter — w y­
rzucony został z Niemieckie) 
P artii Komunistycznej.

Potem, w szeregach socjal- 
demokracji, jako jeden z n a j­
bardziej reakcyjnych je j przed 
stawicieli — prowadził rozbi- 
jacką, antyjednościową dzia­
łalność.

W czasie drugiej wojny świń 
towej był hitlerowskim szpie­
giem w Turcji. Pod opieką t 
kierownictwem von Parana  
prowadził robotę szpiegowską 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i... przeciwko aliantom 
zachodnim..

Skończyła się wojna. W ra­
dzieckiej strefie okupowanych 
Niemiec socjaliści połączyli sit 
z komunistami. W zachodnich 
strefach robotnicy również za­
częli mówić o zjednoczeni*  
Wtedy brytyjskie idadze oku­
pacyjne sprowadziły Reuter6 
do Niemiec. Był przecież spe­
cjalistą od rozbijania jedność 
robotniczej.

Poza tym  — Ernest Reute* 
ma inne „zasługi“ , Wraz e* 
Swolinzkym, Neumannem i  te­
go gatunku „ socjalistami“  zor­
ganizował na zlecenie wład* 
anglosaskich akcję szpiegow­
ską na terenie radzieckiej str* 
fy  okupowanych Niemiec- 
Okres służby hitlerowskie!
poszedł w niepamięć. Wzra­
stało zaufanie, wyrażają *
ce Się okrągłymi sumkami mo­
rek niemieckich, „ małymi pre­
zentami“  i wreszcie... nomina­
cją na ,,burmistrza“  Berlina- 

Noioy „burm istrz" — utrzy­
mał swą pozycję mimo prote­
stów radzieckich i  franc*  ‘ 
skich. Coraz śmielej zacitf
wyrażać publicznie swoje P°‘ 
głądy.

„ Berlin jest dzisiaj Stalin* 
gradem wolności Niemiec i  tu­
ta j, w Berlinie, obalony zosta­
nie ostatecznie kolos sowiec­
k i“  — powiedział bunnistr* 
Ernest Reuter w jednym 
swych przemówień, wzorowa­
nych na mowach fuehrera- 

Dzisiaj — Ernest Reuter, r* 
negat ruchu róbotnicseO 
szpieg hitlerowski i... mąż ww** 
fania ministra Bevina — odje­
chał z Londynu do Paryża, a- 
by prowadzić rozmowy z rzą­
dem francuskim.

Na dworcu żegnali go 
czyście i  serdecznie przedsta­
wiciele „socjalistycznego" rz& 
du P artii Pracy i  b ry ty jek^" 
związków zawodowych... __ ¡
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Z k r a j u
Ws p ó ł z a w o d n ic t w o  

«■r a c y  w  z a k ł a d a c h  
C E G IE LS K IE G O

Komijsja Wspófc a wodnśctwa
«■tacy w  zakładach Cegielskiego 
g ło s iła  w yn i& i y-,«^ ólzawwtnU: - 

Pracy za grudzień uh. r. 
Ogółem hra lo  udzia ł w c w spó ł­
zaw odnictw ie pm cy 2.813 pr»- 
•owinifeów.

Najlepsze wynffld osiągną i: 
0*esta\y Michałek, Ignacy N a- 
■ąrelc, Stefan Goszczyk, Z big­
niew Oiendarczyk, Tek'a Az- 
Pringer, Sfnnćslawa Cyganek i 
Jadwiga Marcfeiiak. Ponadto 
^  yr óżnion y oh zostało za w y- 
Wtwa osiągnięcia produkcyjne 
89 przodomiików.

55 l e k a r z y  p r z y b ę d z i e
**>  W OJ. B IA ŁO S T O C K IE G O

W najbliższym czasie przy- 
będzie na białostocczyznę 51 
lekarzy. Jeszcze w rb. we 
b'Szystk’ch miastach powiato­
wych zorganizow e będą po­
gotowia ratunkowa oraz zw ięk- 
■aena zostanie liczba aptek i 
domów wypoctzyii&owych na ko 
8onie letnie dla dzieci.

k o b ie t a  n a  k i e r o w n i ­
c z y m  STANO W ISK O  w PRZEM YŚLE w ę g l o w y m

Dolnośląskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego wysunęło 
ba stanowisko kierownika ad- 
•bfflilstracyjinego elektrowni 
»Victoria”, dotyclicrasową k ie ­
rowniczkę referatu socjalnego 
kopalni „Victoria“, M arię Gry- 
giel. Jest to pierwsza kobieta, 
która w  DZPW  objęła tak od- 
Powiledzlałne stanowisko.

•Z K O L E N IE  PRZO DO W N IC
Z D R O W IA  W  POW. OPO­

CZYŃSKIM
fKoresp. wl.). W Radsaścaoh, 

Powiatu opoczyńskiego odbyło 
otwarcie pierwszego kursu 

Akcji Masowego Szkolenia W iej 
skich Przodownic Zdrowia. W  
sześciu kursach (dziesięciodnio­
wych), obejmujących po 52 go­
dziny wykładów każdy, zostaną 
Przeszkolone dziewczęta po jed­
nej x każdej gromady powiatu.

Kurs prokuroiursko- 
sędziowski 
w Toruuiu

^  Szkoło Praw nicze j M in i - 
«lerstwa S praw ied liw ości w  To 
run iu  odbyło się uroczyste nam 
C ię c ie  K u rsu  P rokura torsko- 
S^ !0 W « k ie g 0 połączone z wTę 

św iadectw  64 absol­
wentom kursu . P ierwszą loka - 
^ o trzyma} S tan is ław  F ruba — 
r arnw aiar2 warszawski; dw ie 

bastępne Czesław Bartłom lieJ- 
° ry k  i  Irena  K u lp ińska .

Absohvenci kursu w  na jb liż - 
*r.ym czasie m ianow an i zostaną 
«Resoram i sądownymi ; rozpocz 

pracę w  sądach bądź proku 
ra turach okręgowych na tere- 
nie oaiego k ra ju .

Kaprawa dróg 
nu Dolnym Ślipku
(Koresp. wł.). Przyznany na

JPo8c bieżący k re d y t na roboty 
drogowe na D o lnym  Śląsku 
w ynosi 188 m ilio n y  złotych a 
W:$c o T5 proc. w ięcej n iż w 
bb ro ln i.

Na konserwację dróg p rze w i­
e j e  się w  ro ku  bież. 4®0.000.000 
**> °  IDO m iln . z ł w ięcej n iż w  
bb roku.

J. D.

Więcej pomocy organizacjom gminnym
Wnioski z zabrania partyjnego w gminie lu ty

G m ina K ą ty  w powiecie gró jeck im  ma 8.728 m ieszkańców i 
Do PZPR w  le j gm inie należy 403 członków 1 kandydatów . Na 
tych 403 członków  P a r k  je dyn ie  25 prenum eru je  „T rybun ę  
Lu du ", 30 —  „C h łopską Drogę* ‘i  48 — „T ryb u n ę  W olności". 
Reszta na jw idoczn ie j nie czytu je  żadnej prasy.

Może i  niedobrze, jest zaczy­
nać a rty k u ł od liczb, ale licz­
by powyższe m ów ią w iele . Że­
by zrozumieć, dlaczego konfe­
rencja  gm inna w  Kątach m ia ła  
tak i. a nie In n y  przebieg trze ­
ba w p ie rw  s tw ie rdz ić , że w  K ą  
tach ty lk o  25 proc. członków’ 
P a r t ii czy tu je  prasę pa rty jną .

Zebranie gm inne j o rgan izacji 
p a rty jn e j w  K ą tach  odbywam  
się w  od leg łym  o 7 km . m ias­
teczku — Górze K a lw a rii.  
P rzyby ło  na n ie  290 PZPR -ow - 
ców by  dokonać w yb o ru  K orn i 
te tu Gminnego, k tó ry  nada k ie  
run ek  pracy p a rty jn e j wszyst­
k im  21 ko łom  gm iny  K ą ty , 
k tó ry  będzie rzeczyw istym  go­
spodarzem na sw o im  terenie, 
k tó ry  p o tra f i b ron ić  in teresów 
robotn ika , m ało i  średnioro lne­
go chłopa.

Porządek dzienny tego zebra

«nia p rzew idyw a ł re fe ra t poU- 
tyczny, sprawozdanie sekre ta­
rza K o m ite tu  Gminnego, dysku 
sję 1 w ybory.

Na ty m  punkcie  porządku 
dziennego, ja k im  by ła  dyskusja 
w a rto  się nieco dłuże j za trzy­
mać.

O czym  m ó w ili na zebraniu 
w yborczym  towarzysze z gm i­
ny  K ąty?

Tow. Kosman., rob o tn ik  bu­
dow lany, in auguru jąc  dyskusję, 
pow iedzia ł m n ie j w ięcej tak ; 
„Tow arzysz re fe re n t m ó w ił o 
re fo rm ie  i  pewnej podwyżce 
płac. Ja bym  się chc ia ł dow ie­
dzieć, dlaczego m y, budow lan i, 
żadnej podw yżk i nie dostaliś­
m y?"

Tow. Kanabus k tó rem u z ko ­
le i udzie lono głosu, m ó w ił o 
trudnościach, ja k ie  w y n ik ły  o- 
sta tn io  w  gm in ie  na odcinku

m ięsnym , o tym , że spółdzielnia 
sprowadza za mało s łon iny 
n ie  starcza dla wszystkich.

O ty m  samym — k ró tko  
zresztą, w  fo rm ie  stw ierdzenia 
fa k tu  m ó w ili rów n ież tow a rzy­
sze K ozłow ski, W rochna i  Ja­
rosz.

D yskusja trw a ła  k ró tko . Po­
ruszono w łaśc iw ie  ty lk o  dwa 
m om enty — sprawę p łac ł  za­
gadnienie zaopatrzenia w  m ię­
so. T ak ważna dla gm iny  w ie j­
sk ie j sprawa — ja k  akcja  ho­
dowlana została poruszona je ­
dynie m im ochodem  i  bardzo o- 
gó ln ikowo.

T rudno w yliczać o czym  po­
w in n i b y ii jeszcze m ów ić  tow a­
rzysze z K ą t. W arto  jednak 
przypom nieć, że w  gm in ie  K ą ­
ty  jest osada robotn icza Banio- 
cha, że w  te j Baniosze są ce­
gie ln ie , za trudn ia jące sporą 
Ilość łu dz i a w ie lu  towarzyszy 
na sa li to b y li w łaśn ie  robot 
n icy  z cegielni. Tow. M ik o ła j­
czyk (sekretarz ko m ite tu  pow ia 
towego PŻPR w  G ró jcu) m ó­
w i ł  w  swym  referacie , że te

Do współzawodnictwa w procy społecznej 
wzywa Lipa Kobiet aa Śłpsku

Siiantls? przechodni
dla przodujące! argsraizaeH

Wobec zbliżającego »ię M iędzynarodowego Dnłn K o ­
b ie t — L iga K ob ie t na Śląska podję ła  współzawodnictwo w 
pracy społecznej 1 o rgan izacy jne j, w zyw ając do niego L igę K o ­
b ie t w  w o jew ództw ie  k rako w sk im .

W spółzawodnictwo pracy
trw a ć  będzie od 3 bm. do 2 lipca 
br. i  obejm ie 3 etapy. Poza 
w spółzawodnictwem  pod ję tym  
przez oba w ojew ództw a, w spó ł­
zawodniczyć będą ze sobą po­
w ia ty : zaw ierciański z olkusk im , 
będziński z chrzanow skim  i  b ie l 
sk i z b ia lsk im .

Postanow iono rów n ież zorga­
nizować w spółzaw odnictw o pra 
cy m iędzy załogam i kob iecym i 
zakładów  w łók ienn iczych „L e n ­
ko " w  B ie lsku i  Państw ow ych 
Z akładów  Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego w  A ndrychow ie .

W I  etapie współzawodnictwa,

trw a ją cym  od 3 bm. do S marca 
br., organizacja śląska L ig i Ko­
b ie t rozw in ie  rozleg łą dz ia ła l­
ność na wsi. W  pracy na odcin­
ku  w ie js k im  p lanu je  się m. in. 
zorganizowanie 60 gm innych i  
grom adzkich rad  kobiecych przy 
Zw iązku Samopomocy Chłop­
skiej.

Członkin ie  L ig i Kobiet wezmą 
udzia ł w  pracy k u ltu ra ln o  -  o - 
św ia tow e j, pracy św ie tlic , zor­
ganizu ją  ku rsy  dla analfabetów, 
ku rsy  ak tyw u  w ie jsk iego i  inne, 
prowadzić będą stale pogadanki 
wśród kob ie t w ie jsk ich . Ponadto 
współzawodnictwo na odcinku

k u ltu ra ln y m  obejm uje założenie 
12 nowych św ietlic .

W  zakres w spółzawodnictwa 
wchodzi rów nież rea lizac ja  licz ­
nych postulatów, w ysun ię tych w  
dziedzinie spółdzielczości i  op ie­
k i społecznej, m. in. u a k ty w n ie ­
nie rad spółdzielczych, zorgan i­
zowanie 40 kom ite tów  sklepo­
wych, u tworzen ie 5 rad op iekuń 
czych przy zam kniętych zak ła ­
dach opiekuńczych itp . Pod ję ta 
w  ub. m iesiącu in ic ja ty w a  um a- 
sow ienla szeregów L ig i K ob ie t 
będzi« nadal kontynuowana.

O rgan izacji przodującej we 
w spółzawodnictw ie przekazany 
będzie przez zarząd g łów ny L ig i 
K ob ie t sztandar przechodni. P ra  
cam l będzie k ie row a ł W oj. K o ­
m ite t W spółzawodnictwa, w y ­
b rany na osta tn im  zebraniu w o­
jewódzkiego a k tyw u  L ig i K o ­
b ie t

Katastrofa, któref nie było 
i sabotaż, który był

(OD SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A )
— K atastro f«? — dyr. ¡Zakładów M echanicznych im . gen. 

Świerczewskiego, Iow. Jurew icz, z d z iw ił się n iepom iern ie . —  Ja ­
ka katastro fa?

— Jakto  jaka? O was w sta low ni. Piec m artln ow sk i w y lec ia ł 
w  pow ietrze, są zabici, ra n n i—

G dy poprzedniego jeszcze dn ia tow. Jurew icz wyjeżdżał 
z E lb ląga do G liw ic , wszystko w fabryce było  w  najlepszym  po­
rządku, jeże li n ie  brać pod uwagę k ilku n a s tu  cegieł, k tó re  po­
pęka ły w  su fic ie  m artinow sk iego pieca. W ypadek to dość częsty 
w  sta low n i i prócz k ró tk ie j p rze rw y w pracy n ie  pociąga za so­
bą poważnie jszych sku tków .

Tow. Jurew icz spo jrza ł na ze­
garek: do te j po ry  napraw iony 
piec pow in ien b y ł ruszyć od no­
wa. A  tu ta j m ów ią : katastro fa ... 
N aw et w  K atow icach w iedz ie li 
ju ż  wszyscy o „nieszczęściu“ .

—  Jaka, u  d iab ła, katastro fa? 
— w ychodz ił z siebie tow . Ju re ­
wicz. —  N ie  by ło  żadnej ka ta ­
s tro fy .

P a trz y li na niego niedow ierza 
jąco: b y ł tu  przecież dopiero u -

rzędnfk t  E lb ląga, opow iedzia ł 
wszystko dokładnie.

Tow. Ju rew icz  n ie  w y trzym a ł. 
Z ostaw ił w szystko i  p ierw szym  
pociągiem w ró c ił do fa b ry k i. Po 
drodze t ra p iły  go złe sny: a n u t  
rzeczyw iście coś złego stało się 
W stalowni?...

Plotld— plotki...
O dy tow . Ju rew icz  w ró c ił z 

G liw ic , zastał sta low nię pracują 
cą w  najlepsze. Natom iast w

W Y S T A W A  „K B A J  I  K O N G R E S "

Saki ogólna. Na pierwszym planie popiersie Pstrowskiego,

mieście i  po części nawet w  fa ­
bryce panowała atm osfera przy 
gnębienia. Z ust do ust pow ta­
rzano sobie: katastro fa .

Na 40 tys. m ieszkańców m ia ­
sta co 14-ty cz łow iek za trudn io ­
ny  jes t w  Zakładach M echanicz 
nyeh im . gen. Świerczewskiego, 
a b iorąc pod uwagę także ro ­
dz iny zatrudnionych, co p iąta 
osoba związana jest z tą fa b ry ­
ką. D latego przyszłość fa b ry k i 
— to przyszłość m iasta i  d la te ­
go p lo tka  o rzekom ej ka tas tro ­
f ie  w  sta low n i dotyczyła n iem a l 
każdej rodziny. P lo tka  rozeszła 
się, m im o, że zaprzeczali je j ro ­
botnicy, za trud n ien i w  s ta low ­
n i, ci, k tó rz y  przecież m usie li 
w iedzieć na jlep ie j, co się u  n ich  
dzieje.

Okazało się, że ciemne siły, 
k tó ry m  zależy na chaosie i  de­
zorganizacji, zdo ła ły otum anić 
naw e t n iek tó rych  nieświado-i 
m ych robo tn ików . W  rezultacie 
fa b ry k a  zanotowała w  ciągu k i l  
k u  dn i, nieznaczny w prawdzie, 
ale jednak spadek produkc ji.

Rozprawa s sabotażem

Po powrocie z G liw ic  tow . Ju 
rew icza zwołano na tychm iast 
naradę sekretarzy fabrycznych 
kó ! pa rty jnych . Zakładow a o r­
ganizacja p a rty jn a  wypow iedzią  
ła  w a lkę  plotce A le  trzeba b y ło  
k ilk u  dn i, by dać sobie z n ią  
radę.

Bezmyślność czy sabotaż? — 
zastanaw iali się uśw iadom ieni 
robotn icy. Spoglądając na w y ­
kres w y n ik ó w  pracy, gdzie sta­
nowcza lin ia  podnoszącej się w  
górę p ro d u kc ji zachw ia ła się w 
ciągu osta tn ich k i lk u  dn i, powie 
dz ie li sobie tw a rd o : sabotaż. I  
przysięg li, że ukręcą łeb te j 1 
w szystk im  in n ym  plotkom .

Bezmyślność czy sabotaż? — 
staw iam y sobie to  pytan ie  na­
po tyka jąc id io tyczne p lo tk i, Ięg- 
nące się, ja k  p lugawe robactwo. 
Spojrzawszy raz jeszcze na 
p rzyk ład  „k a ta s tro fy “  w  elb ląs­
k ie j sta low ni, pow iedzm y sobie 
otw arc ie : każda, naw e t n a jb a r­
dziej g łup ia  i  „n ie w in n a “  p lo t­
ka — to w róg  p ro du kc ji, w róg 
naszej pracy, to  sabotaż.

I  ja k  z sabotażem trzeba się 
z n ią  rozpraw ić.

SL GS A R E K

cegielnie muszą być poważnie
rozbudowane, że muszą znacz­
nie zwiększyć swoją produkcję, 
że trzeba, by zajęła się tym  
organizacja pa rty jna .

A le  tego tem atu n ik t  z obec­
nych na sali nie podją ł. W idocz 
nie towarzysze z cegie ln i nie 
w iedzie li, że spraw y p ro du kc ji, 
spraw y zakładu pracy — to ich 
sprawy, to spraw y organ izacji 
pa rty jne j.

Siedzący na sali towarzysze- 
ro ln icy  nie po ruszy li zagadnie­
nia  hodow li byd ła . N ie  m ów io­
no o spó łdzie ln i gm inne j, o 
ośrodku m aszynowym, o w y ­
m iarze podatku gruntowego, o 
pracy gm inne j Rady Narodo­
wej, o pracy kó ł p a rty jn y c h , o 
szkoleniu. N ie m ów iono, co 
najważniejsze, o pracy kom ite tu  
pa rty jnego gm iny.

A  fak t, że o ty m  w szystk im
towarzysze nie  m ó w ili, jest już  
bardzo w ym ow ny i  świadczy 
na jlep ie j, że K o m ite t G m inny  
nie p o tra f ił p racy p a rty jn e ) po­
staw ić na na leżytym , poziomie, 
nie um ia ł towarzyszy wychow ać 
i uaktyw n ić . W idocznie na ze­
braniach k ó ł nie poruszano i 
nie w yjaśniano najprostszych 
rzeczy, choćby tego pytan ia  ro ­
bo tn ika  -  m urarza, co do pod­
w yżki plac, k tórem u przecież 
w ystarczy ło  powiedzieć, że re 
form a -płac nie ob ję ła  jeszcze 
na razie rob o tn ików  budow la ­
nych. I  tu  znów trzeba w rócić  
do spraw y prasy. Bo przecież 
o tym  w szystk im  pisało się nie 
raz i  nie dwa. G dyby to w a rzy ­
sze z gm iny K ą ty  czy tyw a li 
choć jedną z gazet pa rty jn ych , 
nie m usie liby  7.9 sw o im i w ą t­
p liw ościam i czekać do zebrania 
wyborczego.

Gmina K ą ty  nie jest oczyw i­
ście gm iną typow ą. A le  ze 
względu na to, że na je j te re ­
nie znajduje się ośrodek o po­
ważnych tradyc jach  w  ruchu  
robotn iczym  — Banlocha —  or­
ganizacja p a rty jn a  gm iny  K ą ­
ty  m a wszelkie dane, aby być 
jedną z przodujących. Tak je d ­
nak nie jest.

A  więc, nie Jest jeszcze » 
pracą K om ite tów  G m innych  do 
brze. W  w ie lu  wypadkach ko ­
m ite ty  te nie w yw iązu ją  się ze 
swych eadań, z ro l i gospodarzy 
terenu schodzą one na pozycje 
obserw atorów  i  to b iernych. O 
ty m  w łaśnie trzeba pisać i  mó­
w ić, w ięcej, trzeba to  zmienić.

K o m ite ta m i G m innym i —  kon 
fcretną ich  pracą, zająć się m u­
szą K o m ite ty  Pow ia towe i to 
nie dorywczo, przez jednorazo­
wa „akc je " i inspekcje, ale 
opracować wspóln ie z sekreta­
rzam i K om ite tów  G m innych 
szczegółowy plan pracy, syste­
m atycznie pomagać w  jego w y ­
konan iu  i  to  w ykonanie kon­
tro low ać. K om ite tow i P ow ia to­
wem u nie  wo lno trak tow ać 
gm in  jako  szeregu m n ie j, lu b  
w ięcej podobnych pozycji, na to­
m iast muszą one w  n ich  w i­
dzieć odrębne, n ie jednokro tn ie  
zupełnie różne jednostki, o rga­
nizacyjne.

Sytuacja  na wsi zwłaszcza w  
zw iązku  z zaostrzającą się w a l­
ką  Masową, wym aga poświęce­
n ia  m aksim um  uw agi p racy  K o ­
m ite tó w  G m innych i  to  za rów ­
no ze s trony  K om ite tów  P ow ia ­
tow ych  P a rtii,  ja k  i  K o m ite ­
tów  W ojewódzkich. W yn ik  w a l­
k i k lasow ej na w s i będzie w  
ogrom nej m ierze zależał od tę ­
go, czy w ie jskie , a w  ty m  prze­
de w szystk im  gm inne organ iza­
cje  p a rty jn e  po tra fią  sprostać 
s to jącym  przed' n im i zadaniom. 
A  to  z ko le i będzie zależało od 
pomocy w  pracy, jaką  o trz y ­
m a ją  one od wyższych in s ta n ­
c j i  pa rty jnych .

Toteż, trzeba postawić opra­
w ę jasno: pracę K o m ite tó w  Po­
w ia tow ych , a w  dużej m ierze i  
K om ite tów  W ojewódzkich P ar­
t i i ,  m ie rzyć się w in n o  przede 
w szystk im  pracą podległych 
im  K om ite tów  G m innych.

I .  S O LS K A

C z d i f e l n f c c ;

K to  im  p o r w o li l?

lonfldeni Ges'apo 
skazany na ćoitarć
Przed Sądem O kręgow ym  w 

T o ru n iu  odby ł się proces prze­
c iw ko  F erdynandow i Czernero- 
w i, b. s ie rżan tow i W.P. sprzed 
ro ku  1939, k tó ry  podczas oku­
pa c ji został agentem Gestapo.

Jako k o n fid e n t Gestapo za- 
denuncjow a ł on 35 osób, w  tym  
28 po lsk ich  podoficerów, z k tó ­
rych  większość została skazana 
na śm ierć, a reszta zginęła w  o- 
bozach koncen tracy jnych . 52 
św iadków  po tw ie rdz iło  fa k t 
w spó łp racy Czernera z Gestapo.

Sąd skazał Czernera na karę  
śm ierci.

Szanowny Towarzyszu Re­
daktorze!

Tak się złożyło, ic  w ostat­
nich dniach byłem, w terenie. 
W niedzielę, dnia 6 lutego, za­
uważyłem w paru miejscach 
żólto-białe flagi, t. zn. flagi 
państwa Watykanu. Również 
moi koledzy konduktorzy opo­
wiadali mi, że tego dnia w i­
dzieli w różnych miejscowoś­
ciach podobne flagi.

O ile mi wiadomo* państwo 
nasze nie utrzymuje stosun­
ków z państwem papieskim., 
konkordat został zerwany z 
winy Watykanu, który fawo­
ryzował Niemców na czoło­
wych stanowiskach kościel­
nych w Polsce.

Wiem, że jest zwyczaj wy­
wieszania flag innego pań­
stwa tylko wtedy, kiedy to 
państwo jest z nami zaprzy­
jaźnione i  to s okazji przy­

jazdu przedstawiećeft mfSti 
tego państwa.

Toteż muszę powiedzieć. Hi 
dziuńę się bardzo, iż takie fla* 
gi watykańskie widzę dzisiaj 
w Polsce. Przecież Watykan 
wypoioiedział się przeciwka 
naszym granicom zachodnim* 
a my wieszamy jego flagi.

Myślę, że w takich wypaS* 
kaeh powinna interweniować 
milicja i  po  prostu te flag i 
zdejmować, a winnych pociąg 
gać do odpowiedzialności. Ba 
któż pozwolił temu czy inno* 
mu, powiedzmy, księdzu, któ* 
ry przecież jest obywatełent 
polskim, a nie watykańskim* 
wywieszać obce flagi f

Mam nadzieję, że Tow»  
rzysz Redaktor wydrukują 
tych parę słów i  pozostaję f  
partyjnym pozdrowieniem

MICHAŁ KOZOROWSKT

C H ŁO P I W „U R SU SIE

Chłopi, którzy brali udział w powiatowym zjeździć ZSCh, 
odwiedzili fabrykę traktorów w Ursusie.

TUR i L rozpoczyna 
szkolenie kndr oświatowych

W zw iązku z powołaniem  do 
życia K o m is ji G łów ne j do Spraw 
K u ltu ry  i reorganizacją in s ty tu ­
c ji ośw iatowych — następują w 
oświacie dorosłych ważne zm ia­
ny s tru k tu ra ln e  i społeczne.

Organizacje ośw iatowe TUR 
i T U L  połączyły swe w y s iłk i w  
celu stworzenia wspólnej dla 
m iasta i wsi in s ty tu c ji naukowo 
ośw iatow ej pod nazwą: C en tra l­
ny Ośrodek O św ia ty Dorosłych 
— TU R  i L.

Z in s ty tu c ją  tą w spółdzia ła ją 
na jw iększe organizacje, ja k  
KCZZ, Zw. Samopomocy Chłop­
skie j, Zw iązek M łodzieży P o l­
skie j i  in.

W dn. 8 bm. odbyło się p ie r­
wsze zebranie Zarządu C entra l­
nego Ośrodka, k tó re  w yb ra ło  
P rezyd ium  w  składzie: tow. Ta­
deusz Ć w ik  —  prezes, ob. d r Ste 
fan Ig n a r — I  wiceprezes, tow. 
d r Jadw iga S iekierska — I I  w i­
ceprezes, tow. Czesław M aziarz 
— sekretarz i ob. S tan is ław  P io­
trow sk i — skarbn ik. Do d y re k ­
c ji Ośrodka powołano tow . dr. 
K azim ierza W ojciechowskiego i  
ob. Garsteckiego.

T U R iL  prow adzi szkoleni« 
kad r ośw iatowych, poradn ictw o 
ośw iatowe, kształcenie korespon 
dencyjne i  badania nauko w« 
nad oświatą. •

Walka za szkodnictwem
B. dyieklor przed sądem

(Koresp, w ł:) B y ły  dy re k to r 
Zakładów  Ferm entacyjnych w 
Legn icy R. B łock i stanął przed 
sądem oskarżony o nadużycia.

Zam iast produkować w ino, 
n iefachowo zakiszono w fa b ry ­
ce 30 ton  kapusty powodując 
stra tę  Skarbu Państwa na oko­
ło  284 tys. zł. B ło ck i k u p ił na 
w o lnym  ry n k u  w ełnę drzewną 
w  cenie 45 — 50 zł za kg  pod­
czas gdy w  państw ow ych fab-

| rykach  można by ło  Ją nabyć po 
¡11 zł za kg  i  znów na raz ił na 

stra tę  Skarb Państwa na prze­
szło 334 tys. zł. Sprzedał on po­
nadto 913 li t ró w  octu na w o l­
nym  ry n k u  a uzyskane 54 900 
zł w z ią ł dla siebie.

Za nadużycia te B łock i został 
skazany na 4 la ta w ięzienia *  
pozbawieniem  p raw  publicznych 
i obyw ate lsk ich na przeciąg 4 
la t. (J.D.)

Kurs traktorzystów 
i traktoizysiek »SP«

K-da G łówna PO ..SP" w  ak­
c ji przysposobienia zowodowe- 
go m łodzieży urucham ia w  Cen 
tru m  W yszkolenia „S P ”  kurs 
trak to rzys tów  i trak torzystek.

Szkolenie na ku rs ie  odby 
wać się będzie w  c.ągu 3 tu m u  
sów. od marca dc listopada br 
w łącznie.

P ierwszeństwo w  p rzy jęc iu  
na ku rs  trak to rzys tów  mn;ą 
junacy po odbytej służbie w  
brygadach ,.SP'* i  junaczk i po

służbie w obozach oraey epe-
łecznej. synow ie ro b o tn ikó w  i  
biedna m łodzież w iejska.

W  czasie ku rsu  kandydac i 
korzystać będą z bezpłatnego 
w yżyw ien ia , zakw aterow ania , 
pościeli, ub rań roboczych, nau 
k i ; pomocy leka rsk ie j.

Po ukończeniu ku rsu  absol­
wenci o trzym a ją  pracę w  m a ją t 
kach państw ow ych M in is te r­
stwa R o ln ic tw a.

Śnieg w Karkonoszach
(Koresp. w ł.). Z dawna ocze­

k iw a n y  przez na rc ia rzy  z całej 
P o lsk i śnieg spadł w  K a rko n o ­
szach. P okryw a  śnieżna w  K a r ­
paczu i  S zk la rsk ie j Porębie się­
ga k ilkudz ies ięc iu  cen tym etrów  
stwarza jąc dó b r* w a rw Jc i n a r- 

1 ciarskia. ( J A Í

z powodu Śmierci

Jana Domino
zmarłego dnia 8. II .  1949 r. w wieku 79 lat, ojca 
naszego Towarzysza W ładysława Domino, Rad­
cy Prawnego Spółdzielni W ydawniczej „Książka 
i Wiedza" wyrażają tą drogą swoje współczucie 

Organizacja Podstawowa PZPR  
Zarząd i pracownicy Spółdzielni 

W ydawniczej „Książka i Wiedza“



TRYBUNA LUÜTJ to  a

Wiadomości
gospodarcze

P R Z E M Y S Ł SPOŻYW CZY 
P R ZE K R O C ZY Ł P L A N  

W  S T Y C ZN IU  BR.
"Z akłady podległe Cer.traLite­

m u  Zarządow i P rzem ysłu Spo­
żywczego, w yko na ły  plan pro- 
dukc.it za styczeń br. ze znacz­
ną nadwyżką.

Przem ysł cuk ie rn iczy  w yp ro ­
du kow a ł ■ 1.274.7 ton cuk ie rków  
(110.2 proc. planu), 81,3 ton 
czekolady (140,7 proc.), 635 ton 
m akaronu (101 proc.), przem ysł 
drożdeowy w y tw o rz y ł 438,8 ton 
drożdży różnego ga tunku (118,6 
proc,), przem ysł surogatów k a ­
w ow ych  — 2.272,8 tcm nam ia­
stek kaw ow ych (113,3) oraz 
p rzem ysł ziem niaczany—2.184.1 
ton  p ro du k tó w  ziem niaczanych 
(170,7 proc.),

O R G A N IZ A C JA  PRAC 
IN S TR U K TO R Ó W

S TR ZA ŁO W Y C H
Y f  celu uzyskania oszczędnoś 

f t  m a te ria łó w  w ybuchow ych o- 
fcas pop raw y jakości węgla 
przez odpow iedn ie jego „s trze ­
la n ie “ , na kopa ln iach węgła ka 
tttiennego zostały zorganizowa­
ne tzw . b rygady ins truk to rsk ie , 
»łożone z doświadczonych i  w y  
ftoko 
ków .

O p racy ta k ic h  in s tru k to ró w  
m e ldu je  m. fn. kopaln ia  „P re ­
zyden t“  w  Chorzowskim  Z je ­
dnoczeniu P, W.

„In s tru k to rz y  —  stw ierdza 
m e ldunek—’k ie row a n i są przez 
techn ika  strzałowego na takie 
m ie jsca pracy, gdzie kom ora 
m ate ria łów  w ybuchow ych w y ­
kazu je nadm ierne ich  zużycie 
In s tru k to rz y  przeszkala ją tam 
rębaczy według schematu dla  
danego ty p u  przodka1’.

Po opracow aniu schematów 
strze ln iczych dla chodników , 
czy f i la ró w  zostaną one w yd a ­
ne w  fo rm ie  m ałe j książeczki 
i  rozprowadzone w śród rębaczy 
przodowych.

IN W E S TY C JE  
W  P R ZEM YŚLE 
P A P IE R N IC Z Y M

W  zw iązku  z w ie lk im i p lana­
m i in w estycy jnym ; w  ram ach 
6-le tn iego p lanu  gospodarczego, 
przem ysł pap iern iczy odczuwa 
potrzebę zwiększenia apara tu  
projektodawczego. Toteż CZPP 
p rzys tąp ił w  roku  bież. do. bu­
dow y B iu ra  P ro jek tów  w  Ł o ­
dzi.

P rzem ysł papiern iczy o trzy ­
m a ł na ro k  bieżący 48 m il. zł 
k red y tó w , k tó re  zgodnie ze sta­
now isk iem  w ładz oddano Za­
k ła d o w i O siedli Robotniczych 
(ZOPi), k tó ry  w  ram ach planów  
budow lanych na , rok  1943 prze­
w id z ia ł m iędzy in n y m i budo­
w ę m ieszkań dla  p racow ników  
CZPP.

A K C J A  O SZCZĘDNO ŚCIOW A 
W  PRZEM Y ŚLE M E T A LO W Y M

W  Zjednoczeniu Taboru  i  
Sprzętu K o le jow ego w  Pozna­
n iu  ( f-k a  H, Cegielski), przez 
zmianę jednego z procesów o- 
bróbfci te rm iczne j (pom ysł W ł. 
S o łtys iaka ł  K . M ichalskiego) 
uzyskano oszczędność w  wyso­
kości 252.103 żł.

W  Fabryce W agonów H. Ce­
g ie lsk i, przez zm ianę kon s tru k ­
c j i  pasa podokiennego i  fra g ­
m en tu  do lnych  ścian bocznych, 
uzyskano oszczędność, w yn o ­
szącą zł 723.590 (pom ysł dyr. 
fa b ry k i Dąbrowskiego, k ie r. 
m ontażu Borkowskiego, m istrza  
M azurka  i  p rzodow nika K rze - 
m ieniewskiego).

O S IĄ G N IĘ C IA
P R Z E M Y S ŁU  H U TN IC ZE G O

Na teren ie Centralnego Z a­
rządu  P rzem ysłu Hutniczego w  
1948 r. wykończono budowę 5 
m nie jszych kopalń, a rozbudo­
w u je  się 6, z czego 3 o dużych 
m ożliwościach p ro d u k c ji. Poza 
tym  opracow uje  się p ro je k ty  
budow y dalszych kop a lń  i  p ro ­
w adzi in tensyw ne rob o ty  po­
szukiwawcze.

Łączny p lan  Zjednoczonych 
K op a lń  R ud Żelaznych i Topni 
ków , przekroczono w  15,5 proc 
co w  p ie rw szym  rzędzie jest 
zasługa górn ika .

Spriedaż samochodów 
bez ograniczeń

W  celu uporządkow ania go­
spodarki samochodami urzę­
dów i  przedsięb iorstw  państwo 
w ych postanowiono, że in s ty tu ­
c je  te mogą się posługiw ać w y ­
łącznie tzw . wozam i typo w ym i, 
tzn. samochodami usta lonych 
m arek. Natom iast wozy innych 
m arek, pochodzące z dem obilu 
są s topn io jro  w yco fyw ane z 
państwowego pa rku  samocho­
dowego.

W ycofane w ozy sprzedaje o- 
becnie „M o tozb y t“  bez ogran i­
czeń/ zarówno in s ty tu c jom  jak  
i  osobom pryw a tnym .

Oiianr

Im więcej treściwych pasz
tym więcej mięsa i mleka

C hłopi mewicg o korzyściach  
jak ie  priynosi a k c ja  „ H "
Uchwala Rady Ministrów o podniesieniu produkcji ho­

dowlanej oraz ulgach i  obniżkach w podatku gruntowym  
dla hodowców — wywołała na wsi zrozumiałe porusze­
nie, Dochodowość bowiem gospodarstw mało i  średnio­
rolnych uzależniona jest w przeważającej ilości wypad­
ków od dobrze postawionej hodowli.

Aby zorientować się jak  rozwija się „akcja H " w te­
renie i jakie bezpośrednie korzyści odnosi chłop - produ­
cent s doraźnej sprzedaży żywca i  kontraktacji oraz z 
przewidzianego zwiększenia liczby punktów skupu mleka 
— nasz korespondent podczas pobytu w powiecie grójec­
kim, rozmawiał o te j sprawie z mało % średniorolnymi 
chłopami.
M ało ro lny  chłop ze wsi S ięrz- 

chów gm ina K ą ty  Czesław K ró  
la k  m ów i: „N a w czorajszym  
spędzie w  Górze K a lw a r i i sprze 
dałem  jednego w ieprza żyw e j 
w ag i 120 kg. O trzym a łem  za 
niego 26 tys, zł oraz k w it,  na 
podstaw ie którego mogę zaku­
pić w  spó łdz ie ln i gm inne j 40 
kg. m akuchu rzepakowego po 
cenach urzędowych. K w i t  ten 
up raw n ia  m ie  rów nież do uzy­
skania obn iżk i poda tku  g ru n ­
towego o 40 proc., ponieważ 
dostarczając 120 kg  żywca w y ­
w iązałem  się ju ż  z no rm y do­
stawy, p rzew idziane j d la  gospo 
darstw a o dochodowości do 40 q 
żyta rocznie. Na ro k  bieżący 
wyznaczono m i poda tku  g ru n ­
towego 10 tys. zł, w ięc obniżka 
wyn iesie  4 tys. z ł.“

Podzie lając radość z tych  w i­
docznych korzyści, w y n ik a ją ­
cych z doraźnej sprzedaży żyw ­

ca — py ta m y jeszcze Czesława 
K ró laka  ja k  zam ierza rozw inąć 
w  swoim  gospodarstw ie hodow­
lę, aby pow iększyć dochody go­
spodarstwa.

„K o n tra k to w a n ie  żywca, k tó ­
re rozpocznie spółdzie ln ia —  
odpowiada ob. K ró la k  —  za­
pew n i nam  nie ty lk o  stałą i  o- 
p łaca łną cenę, ale równocześnie 
u ła tw i uzyskanie k re d y tó w  na 
powiększenie przychó-wku, na 
zakup otrąb, m akuchów  i  in n ych  
pasz treściw ych. K ażdy m a ło ­
ro ln y  i  średni ch łop je ś li ma 
paszę treśc iw ą ł  dołoży do tego 
z iem n iak i, ś ru t ow siany czy 
jęczm ienny z własnego gospo­
darstw a — może podwoić, a na­
w e t po tro ić  sw ó j przychówek.

Ja zam ierzam  zakontraktow ać 
do listopada tego ro k u  dostawę 
czterech w iep rzy  o łącznej w a ­
dze 400 kg. Z akup  pasz treśc i­
w ych  na w ytuczenie tych  sztuk

wyn iesie  około 20 tys. zł, a do­
chód za dostawy —  80 tys. zł.

B y leby  ja k  na jprędze j na 
deszły do spółdzie ln i o tręby“  — 
kończy nasz rozmówca.

M a ło ro lny  chłop ze wsi Ostro 
w n ik  gm ina Czersk, Tadeusz 
M ich a la k  podziela op tym izm  
K ró laka , w ysuw a jąc jednak 
równocześnie pewne zastrzeże­
nia.

„W  przychów ku m am  krow ę, 
Jałówkę, m aciorę i  sześć pros ią t 
—- m ów i. —  Jedno prosię chcę 
w ytuczyć dla  siebie. Pięć m ó g ł­
bym  zakontraktow ać, gdyby by ­
ły  w  spó łdz ie ln i o tręby. A le  do. 
tychczas m usia łem  paszę treśc i­
w ą kupow ać u spekulantów , 
płacąc po 25 z ł za kg  otrąb. 
M ó j sąsiad o miedzę, K o ź lik  — 
członek P a r t ii tw ie rd z i, że Pań­
stwo rozp row adzi o tręby  i  z lik ­
w id u je  tych  speku lantów , k tó ­
rz y  sprzedając po w ysok ich  
cenach paszę treśc iw ą zaw aro- 
w a li sobie równocześnie praw o 
w yku p ie n ia  tuczn ika  po ^dogod­
nych dla  siebie cenach“ .

„Dochodowość mego gospo­
darstw a nie  przekracza 30 q ży­
ta rocznie —  ciągn ie M icha lak  
— a w ięc norm a dostaw y żyw ­
ca w ynos i 100 kg. Za dostawę 
te j ilości podatek g ru n to w y  zo­
stanie obniżony o 50 proc. Ja 
jednak zako n trak tu ję  p ięć sztuk 
■na październik, a lbo listopad 
br. Jeśli uda m i s ię  wypaść 
każdą sztukę na 120 kg  —  do­
chód m ój w  tym  ro k u  wyniesie 
okn*n 130 tys. z ł.“

P ytam y M ich a la ka  ja k ie  ko­
rzyści zapew ni m u  p ro je k to w a ­
ne zwiększenie liczby  punk tów  
skupu m leka.

Wychów zdrowych zwierząt jest jednym u zadań akcji ,JST. Na fotografH zaczepienie
świń przeciw różycy (popularnie zwanej czerwonką).

310 milionów zł przeznacza 
Centrala Rybna-na inwestycje

h ozbudowa sieci chłodni 
i przetw órni rybnych

Plan inwestycyjny Centrali Rybnej na rok bieżący, zamyka­
jący się sumą 310 mlln. zł, k ła dz ie  na jw iększy nacisk na roz­
budowę nowoczesnych baz skupu ry b  na W ybrzeżu ora* na 
budowę sieci p lacówek hand low ych.

W ciągu br. p rzew idu je  się 
budowę nowoczesnych baz sku­
pu ry b  w  W ie lk ie j W si. w  E l­
b lągu oraz w  Św inoujśc iu . Rów 
nocze^jue rozbudowana zosta- 
n iew ie lka  baza skupu  ry b  słod- 
kowoćfhych w  G iżycku, w ypo­
sażona w  nowoczesną chłodnię i 
prze tw órn ię .

P ianową rozbudowę sieci 
ch łodni ryb n ych  we w szystkich 
większych ośrodkach k ra ju  roz­
pocznie Centra la  Rybna budo­
w a nym i obecnie ch łodn iam i w

Bydgoszczy, Rzeszowie, K ie l­
cach, W roc ła w iu  i  E lb lągu.

Poważnie rozbudowana zo­
stanie sieć p rze tw ó rn i rybnych. 
Jedną z w iększych in w es tyc ji 
będzie budow a tra n ia rn i w  
G dyn i oraz rozbudowa i  mo­
dernizacja w ie lk ie j p rze tw ó rn i 
rybn e j w  Chorzowie, k tó ra  bę­
dzie zaopatryw ała w  ry b y  w ę­
dzone i  p rze tw ory  rybne  ca ły  
obszar okręgu przemysłowego. 
Równocześnie przew idu je  się 
rozbudowę zakładów  rybnych

Polsko-czechosłowacka współpraca 
w przemyśle mineralnym

Stan is ław  Szwalbe prze- 
a budowę Dom u Społe- 
W SM  na Żolibo rzu , ho- 
m au to rsk i ew  wysokoś-
zł. , ..
liusz Saczewski wpiacu 
owę Centralnego Dom ”  
¡ lo t) -h  5.000.

W  ram ach w spó łp racy po l­
sko-czechosłowackiej na odcin­
ku gospodarczym po lsk i prze­
m ysł m in e ra lny  zaw arł w  ub. r. 
z czechosłowackim  przemysłem 
m in e ra lnym  um owę o w y m ia ­
nie p ra k ty k  w  zakładach p ra ­

cy.
W  r. ub. z p ra k ty k  w a ka cy j­

nych w  Czechosłowacji skorzy­
stało 29 osób, wśród k tó rych  
b y ło  9 s tudentów  po litechn ik  
i  un iw ersyte tów , 18 uczniów  l i ­
ceum ceram iczno-szklarskiego 
w  W arszaw ie oraz 2 uczniów 
g im nazjum  przem ysłu ceram i­
cznego w  B ytom iu .

Z Czechosłowacji przybyło  
w  tym  samym okresie 24 p ra k - 

i tykan tów , z k tó rych  5 odbyw a­

ło  6-tygodn iow e p ra k ty k i w  
przem yśle ce ram ik i szlachetnej, 
2 w  zakładach produku jących 
fajans, 4 w  zakładach ceram ik i 
półszlachetnej, 11 w  hutach 
szffia i 2 w  cem entowniach.

Obecnie w  Zakładach Cera­
m icznych w  Ziębicach (D o lny 
Śląsk) przebyw a na praktyce 6 
inżyn ie rów  czechosłowackich —  
fachowców  przem ysłu ceram icz­
nego, k tó rz y  przechodzą tzw- 
specjalną p ra k tykę  w  ramach 
w ym iany  doświadczeń p ro du k­
cy jnych  m iędzy obu k ra ja m i.

W  na jb liższym  czasie w y je ­
chać ma do Czechosłowacji 6 
naszych inżyn ie rów  -  ceram i­
ków.

we W roc ła w iu  oraz -wykończe­
nie  zna jdu jące j się w  budow ie 
p rze tw ó rn i w e W rocław iu .

Poważnie wzrośnie rów nież 
w  c iągu ro ku  bież. branżowa 
sieć deta licznej sprzedaży i  p ro­
b ie rn i rybnych.

Centra la  Rybna u ruchom i w  
na jb liższym  czasie sk lep-p ro - 
b ie m ię  w  Poznaniu, sk lepy i  
p ro b ie rn ię  w  Szczecinie oraz 
sklep i  4 prob ie rn ie  w  d z ie ln i­
cach robotn iczych W arszawy. 
Ponadto powstanie w  ciągu 
bież. ro k u  6 detalicznych Skle­
pów  ryb n ych  w  K rako w ie , 4 w  
Rzeszowie oraz 7 sklepów  na 
teren ie w o j. śląsko-dąbrowskie­
go.

Na teren ie  Łodz i p rzew idu je  
się zm odernizowanie wszystk ich 
sklepów rybnych  C entra li, ja k  
rów n ież sklepów  spółdzielczych, 
rozprowadzających ry b y  1 prze­
tw o ry  rybne.

Jeżeft chodzi o obroty, to  ro k
bieżący został rozpoczęty po­
m yśln ie, S tyczniowy bow iem  
p lan ob ro tów  tow arow ych w y ­
konano ze znaczną nadwyżką.

Na podstaw ie p rzew idyw a­
nych potrzeb rynkow ych , zapla­
nowano do rozprzedaży 4.731.100 
kg ryb  różnych gatunków . W 
zw iązku z s ilnym  zapotrzebo­
w aniem  na ry b y  i  p rze tw ory  
rybne, ja k ie  zaznaczyło się w  
styczniu szczególnie w/ Warsza­
wie i  okręgach przem ysłowych, 
Centra la Rybna zdoła ła roz­
prowadzić poprzez sieć placó­
wek detalicznych i  hu rtow ych  
oraz spółdzielczość, 6.035.950 kg 
ryb , przekraczając tym  samym 
pian obrotów  na styczeń br. 
przeszło o 30 proc.

„Ja k  m ów iłem  m am  krow ę  1 
ja łów kę  zacieloną. Obecnie
m óg łbym  dostarczać dziennie
około 10 1. m leka, co pow ięk­
szyłoby dochód mego gospodar­
s tw a o 350 zł dziennie. Nieste4- 
ty  dotychczas w  O strow n iku , 
an i w  sąsiednich wsiach nie ma 
z lew n i m leka, a odwozić m leko 
do oddalonej o 10 km  m leczar­
n i, nie opłaca się. Jeśli spół­
dz ie ln ia  zorganizuje w  pob liżu  
p u n k t skupu, będę reg u la rn ie  
dostarczał m leko, zresztą nie 
ty lk o  ja “ .

Ś redn io ro lny chłop ze w s i O- 
strowm ik ob. S tefan Łuczak, 
członek Rady Nadzorczej Gm. 
Spó łdzie ln i S.Chł. po tw ie rdza te 
korzyści, o k tó rych  m ó w ili K ró  
la k  i M icha lak, dodając: „P rzy  
op łacalnych cenach i  p rzy  za­
pew n ione j przez Państwo po­
mocy w  zakupie m a te ria łu  ho­
dowlanego i  pasz treśc iw ych 
oraz zapew nieniu op iek i w e te­
ry n a ry jn e j, s ta c ji rozp łodow ych 
itd . —  produkc ja  hodow lana w  
gospodarstwach chłopskich szyb 
ko wzrośnie. D z ięk i ko n tra k ta ­
c ji m am y zapewnioną przez 
Państwo sta łą  i  opłacalną cenę 
żywca i  możemy dobrze rozp la ­
nować produkc ję  hodowlaną. 
B y leby  by ła  w  spó łdz ie ln i pasza 
treściwa, to  ja  dostarczę w  tym  
roku  sześć sztuk żywca“ , (jw )

Dobie wyniki 
produkcyjne 

przem. mineralnego
Przem ysł m in e ra ln y  osiągnął 

w  s tyczn iu  br. doskonałe w y n i­
k i, o czym  świadczą poniżej po­
dane c y fry  w ykonan ia  p lanu  
p ro d u k c ji ważnie jszych aso rty ­
m entów : w apno palone 171,5
proc., do lom it prażony —  164,1 
proc., cem ent p o rtla n d zk i —
125.7 proc., cegła pełna i  dz iu­
ra w ka  —  137,8 proc., pus tak i —
109.7 proc., dachówka —  107,6
proc., szkło okienne —  119 proc., 
szkło zbrojone —  125,5 proc.,
papa smołowcowa —  119,6 proc.

W y n ik i powyższe należy za- 
dzięczać w zros tow i w yda jnośc i 
pracy zw iązane j ze św iadom o­
ścią rob o tn ika  przem ysłu  m ine ­
ralnego, że dz ięk i jego w y s iłk o ­
w i w  r . ub. przem ysł m in e ra lny  
b y ł d ru g im  z ko le i, k tó ry  w y ­
kona ł przedterm inow o p lan  pro 
dukcjL

Otrzymamy sprzęt 
motoryzacyjny z ZSRR

W zw iązku  z niedawno pod­
p isanym  układem  hand low ym  
polsko -  radz ieck im  —  w  dniach 
na jb liższych wyjeżdża do M osk 
w y  delegacja C e n tra li H and lo ­
w e j P rzem ysłu M oto ryzacy jne­
go „M o tozb y t“  celem  przepro­
wadzenia szczegółowych roz­
m ów w  spraw ie dostarczenia 
Polsce sprzętu m otoryzacy jne­
go.

Ze Z w iązku  Radzieckiego o- 
trzym ać m am y tra k to ry , p ług i 
trak to row e , samochody ciężaro­
we, opony samochodowe ja k  
rów nież części w ym ienne do 
samochodów i  c iągn ików .

Robotnicy —, 
dyrektorami 

w przemyśle 
papierniczym

W  przem yśle pap iern iczym  na 
stanow iskach d y re k to ró w  zna j­
du je  się obecnie 27 b. ro b o tn i­
ków , co stanow i 20 proc. ogółu 
za trudn ionych  dyrek to rów . 140 
b. rob o tn ików  za jm u je  stano­
w iska  kie rownicze.

W  osta tn im  okresie w ysun ię ­
to  w  przem yśle pap iern iczym  
na naczelne stanow iska nastę­
pujące osoby: Ryszarda Dudę 
stanow isko dy re k to ra  F a b ry k i 
Celulozy i  P ap ieru w  Czułow ie; 
Józefa Osucha —■ na k ie ro w n i­
ka  F a b ry k i Pap ieru w  R uda- 
w ie ; S tan is ław a Trzocha —  na 
zast. dy re k to ra  technicznego 
Jelen iogórskich Zakładów , M ie ­
czysława Gołąba —  na naczel­
nego dy re k to ra  M yszkow skich 
Zak ładów ; H enryka  M arondę — 
na k ie ro w n ik a  fa b ry k i w  Bo­
dzechowie i  S tan is ław a D a n i­
szewskiego —  na dy re k to ra  fa ­
b ry k i w  Pabianicach.

Współzawodnictwo 
zakładów przemyśla 

metalowego
O statn io p rzys tą p iły  do współ 

zaw odnićtw a m iędzyzakładowe­
go: Zjednoczone Z ak łady  W y­
robów  M eta low ych, Z ak łady  
S tarachow ick ie  oraz K ie leck ie  
Zak łady W yrobów  M etalow ych. 
W spółzawodnictwo m iędzyza­
k ładow e obejm uje : w ykonan ie  
p lanów  produkcy jnych , w y d a j­
ność pracy, rentowność p ro du k­
c ji, bezpieczeństwo itp .

W spółzawodnictwo trw a ć  bę­
dzie trz y  miesiące, a po u p ływ ie  
tego okresu może być p rzed łu ­
żone. Z w ycięsk i zakład otrzym a 
nagrodę przechodnią.

W szkole partyjnej
w Konstancinie

W ojewódzka Szkoła P a rty jna  
zna jdu je  się w  15 km  od W ar­
szawy — w  Konstancin ie .

W ykorzystu jem y przerw ę o- 
b iadową i  zw iedzam y szkołę, 
kuchnię, stołówkę. W stępujem y 
do poko ju  sypialnego, oddzielo­
nego cienką ścianą od s to łów ki.

—  Dzień dobry  towarzysze! — 
w ita m y  się głośno. K ursanc i w i 
ta ją  nas przyjaźn ie. N iek tó rzy  
leżą na łóżkach, in n i siedzą za 
sto łam i, ale wszyscy pogrążeni 
są w  nauce.

P okó j jest zastaw iony łóżka­
m i, jest ich  na p ierw szy rz u t 
oka nie m n ie j n iż  dwadzieścia.

—  Ciasno u  was trochę, to ­
warzysze? —  m ów ię rozglądając 
się.

— A no tak, —  odpow iada m i 
jeden ze starszych towarzyszy. 
—- N a razie ciasno ale p rzy jdz ie  
czas to  pa łac pod szkołę p a r ty j­
ną zbudujem y.

W iększość to  s tars i tow a rzy­
sze, ro ln ic y  w p ros t od pługa. K a  
żdy z n ich  b y ł ju ż  sekretarzem  
gm innym . Do szkoły przyszedł 
„podkuć się, ażeby łacn ie j i  ra ­
źniej. posunęła się robo ta".

—  P racow ał cz łow iek po l in i i  
P a r t i i a sam często n ie  b y ł pe­
w ien  czy dobrze czyni, bo b ra ­
kow a ło  podstaw  teoretycznych 
i  w iadom ości po litycznych , —  
m ó w i jeden ze słuchaczy.

Wszyscy uczą się z zapałem. 
Na próżnowanie n ie  ma czasu 
—  p rogram  bogaty a te rm in  k ró  
tk i.

Dzw onek p rze ryw a  naszą 
p rzy jac ie lską  gawędę, spieszy­
m y  na sem inarium .

P oko ik  jes t ciasny, n is k i — 
n ieodpow iedn ie to  pomieszcze­
n ie  na sem inarium . D rug ie  se­
m in a riu m  odbyw a się jednocze­
śnie w  rów n ie  m a łym  pokoju. 
T y lk o  trzecia  grupa uczy się w  
sa li w yk łado w e j, daw nej h a li 
fab rycznej. Taka sytuacja była  
zrozum iała w  1940 roku , ale 
dziś, k ie d y  na ku rs ie  jes t p rze­
szło 90 słuchaczy, jes t tu  sta­
nowczo zbyt ciasno 1 n iew ygod­
nie, L o k a l w łaśc iw ie  n ie  nada­
je  się na szkołę.

Na seminarium słuchacze prze 
rabiąją uchwały Kongresu. Je­
den ze słuchaczy czyta a r ty k u ł

— pozostali us iłu ją  zrozum !e i I  
rozgryźć to co się czyta. Widać 
jednak, że często jest to pooid 
ich  s iły . Obecny asystent nie O" 
bjaśnia obcych słów  i niezroau* 
m ia łych  zw rotów . Po odczytaniu 
dłuższego ustępu, asystent zada- 
je  pytan ia . O dpow iedzi wskazs 
ją  aż nazbyt dokładnie, że słu­
chacze napo tyka ją  duże tru d ­
ności i  nie bardzo um ie ją  j*  
przezwyciężyć. M etoda ta  p rzy­
pom ina system stosowany W 
szkole powszechnej 1 a le  jest 
na pewno odpow iedn ia d la  lu ­
dzi dorosłych. T ak  samo nieod­
pow iedn ia  jest m etoda prow a­
dzenia w yk ła d ó w  przez dw ie go 
dż iny  bez na jm n ie jsze j przerwy-

Całe przedpołudn ie trw a ją  
te dw ugodzinne w yk ła d y , 
a po obiedzie -seminaria. S łu­
chacze żalą się, że nauka często 
z trudnością  im  przychodzi. N io 
dziwnego, są po prostu  przemę­
czeni.

15 lu tego zaczyna się następ* 
ny  tu rnus szkoleniowy. W ydzia ł 
Szkolen iow y p rzy  K W  w in ie n  
w iększą opieką otoczyć szkołę, 
lep ie j przygotow ać się do no­
wego kursu. Należy zająć Się 
doborem słuchaczy. K o m ite ty  
Pow iatowe często ty p u ją  kandy 
datów  na szkołę mechanicznie 
idąc po l in i i  najm niejszego opo­
ru . Na p rzyk ła d  uderza niezna­
czna ilość kob ie t na kursie . Na 
90 słuchaczy, ty lk o  2 kob ie ty . 
Jest to zbyt m a ły  procent.

Dobór kandyda tów  m usi być 
bardzie j przem yślany, m etody 
p racy szkolen iowej muszą być 
le p ie j opracowane i  przystoso­
wane przede w szystk im  do men 
ta lnóści dorosłych i  do poziom u 
słuchaczy. P ow in ny  one być 
przystosowane do potrzeb w y ­
szkolenia w ie jsk ich  ak tyw is tó w  
pa rty jnych , k tó rzy  ze szkoły po 
w in n i w y jść  z um ieję tnością sa­
m odzie lne j p racy  nad gazetą, 
broszurą i  książką, um iejących 
w  razie potrzeby przygotować 
i  w yg łos ić  przem ówienie na ze­
b ran iu , a co za ty m  idzie, lep ie j 
n iż  dotąd przygotow anych do 
pracy p a rty jn e j w  terenie.

Szkolny sposób „p y ta ń  na w y  
r y w k i“  n ie  doprowadzi na pew 
no do tak ich  w yn ików .

8.M.

Sport
Hokeiści polscy

zaproszeni do Moskwy
Główny Urząd K u ltury  F i­

zycznej w  swoim czasie w  ra ­
mach wymiany sportowej mię­
dzy ZSRR a Polską —  zapro­
ponował przyjazd do Polski ho­
keistów radzieckich.

W  odpowiedzi Wszechzwiąz- 
kowy Kom itet dla Spraw K u l­
tury Fizycznej 1 Sportu przy 
Radzie M inistrów ZSRR zawia­
domił G U K F, że z powodu roz­
grywanych obecnie mistrzostw 
hokejowych Związku Radziec­
kiego, żadna z drużyn nie może 
przyjechać do Polski.

Wszechzwiązkowy Kom itet 
dla Spraw K u ltury  Fizycznej! 
sportu przy Radzie M inistrów  
ZSRR zaprasza natomiast eki­
pę hokeistów polskich na dwu­
tygodniowy pobyt w  Moskwie, 
celem rozegrania kilku  spotkań 
z najlepszymi drużynami ra ­
dzieckimi, biorącymi udział w  
mistrzostwach.

Zaproszenie zostało przyjęte 
l  w  najbliższych dniach hokei­
ści polscy udadzą się do Mosk­
wy.

Term in wyjazdu i  skład eki­
py zostanie podany.

*
Po raz p ierw szy w  h is to r ii 

naszego sportu  zaw odnicy po l­
scy będą gośćmi b ra tn ich  na­
rodów  radzieckich. W  do tych­
czasowym naszym kon takcie  
sportow ym  z ZSRR by liśm y  
zawsze gospodarzami. G ościliś­
m y  w ięc p iłka rzy , pięściarzy, 
lekkoa tle tów , g im nastyków , k o ­
szykarzy i  s ia tka rzy. Obecnie

hokeiści nasi podczas swego 
dw utygodniow ego pobytu  W 
M oskw ie zm ierzą swe s iły  z n a j­
lepszym i hoke istam i Zw iązku 
Radzieckiego. F a k t zaproszenia 
sportowców  po lsk ich do ZSRR 
jest zdarzeniem  h is to rycznym  
w  dziejach naszego sportu. N ie 
w ą tp im y , że reprezentanci nasi 
godnie b ron ić  będą b a rw  naro­
dowych i  zaprezentują się z ja k  
najlepszej strony.

Gdy w  ro ku  ub ieg łym  słynns 
drużyna praska LT C  w yjecha ła 
do M oskw y dla  rozegrania 
k ilk u  spotkań tżw . fachowcy u- 
ważali, że Czesi będą odnosili 
dw ucy frow e  zwycięstwa. T ym " 
czasem L T C  na trz y  rozegra­
ne spotkania jedno w ygra ł., jed­
no zrem isował, a jedno przegrał 
w  stosunku 3:6. Hokeiści ra ­
dzieccy okaza li się bardzo groź­
n y m i p rzec iw n ikam i d la  n a j­
lepszych w  E uropie „żongle­
ró w “ . Gracze L T C  w y ra z ili 
zgodną op in ię, że hokeiści 
ZSRR ju ż  w  na jb liższe j p rzy­
szłości staną się potęgą hoke- 
jo w ą  na świecie.

ZSRR posiada niezliczoną i"  
lość d rużyn  (zwłaszcza męskich, 
gdyż hokej up ra w ia ją  rów nież i  
kob ie ty) gra jących w  hokeja 
rosyjskiego. S port ten bowiem 
je s t uważany za na jlepszy tre ­
n ing  z im ow y p iłkarza . W  roku 
1939 w a łczy ło  o puchar 280 d ru ­
żyn (w  ty m  78 żeńskich). O gó l' 
na liczba hokeistów  . sięg* 
200.000! (D)

Triumf narciarzy SlfPTT 
w Mistrzostwach Polski

Sla lom  mężczyzn, rozegrany w  
Szczyrku w  ram ach N a rc ia r­
sk ich  M is trzos tw  P o lsk i w y g ra ł 
Gąsienica —  Ciaptak (SNPTT 
Zakopane) w  czasie 1:46.8 m in ., 
przed P łonką  (SNPTT Bielsko) 
i  Stamcem (HKN ).

O gólnie pierwsze m iejsce w  
kom b in a c ji a lpe jsk ie j za ją ł Gą 
sienica -  Ciaptak —  0 pkt. k. 
2) Pop ie luch —  10,47 pk t. k. 3) 
Blacheda —  11,51 pk t. k.

S la lom  kob ie t w yg ra ła  W aw - 
rytkówna (SNPTT Zakopane) w  
czasie 1:52,1 min. —  zajm ując 
tym  samym pierwsze miejsce 
w ogólnej k la s y fik a c ji kom b i­
na c ji a lpe jsk ie j, m ając 0 ..pjst. k.

Dalsze m iejsca zaję ły: 2) Kwa* 
p ien iów na —  4,58 pkt. k. 3) KrU 
p ińska —  11,79 p k t k.

O statn ią konkurenc ję  Narcia* 
skich M is trzos tw  P o lsk i — bieg 
sztafetow y 4X10 km  w ygra !a 
„W is ła “  (Zakopane), w  czasie 
3:06:44 godz., przed SNPTT (Za­
kopane) — 3:16:37 godz.

P unktac ja  drużynowa m ist'  
rzostw  przedstaw ia się następ 
jąco: 1) SNPTT (Zakopane) - *  
460 pkt., 2) „W is ła “  (Zakopane)
— 395 pkt., 3) H K N  fZakopane j
— 275 pkt., *) L K S  .Barania
— 155 pkt., 5) SNPTT (B ie ls *»
— 152 pkt.



Nr VL TRYBUNA LUDU

? nota tn ika  W arszawy

douczająca bistazia 
domu nu Mar hulla

N a rbu tta  jest Jedną ■ 
na jładn ie jszych na M okotow ie . 
®l®£anekie dom y i w il ie  za­
m ieszkiw a li przed w o jną  bo­
gaci ludzie  — rob o tn ikom  ani 
*1<S m arzy ło  o m ieszkaniu w 
*ych luksusowych ka m ie n i­
cach.

I>*H Jest Inaczej. W iila , za- 
ÍCte w czasie okupac ji prze­
ważnie przez N iem ców, zataie- 
•zku ją  teraz ludzie  pracy. W 
Porządku. A ie  n ie  wszędzie i 
nie wszystko jeszcze jest w 
Porządku.

Jest ta k i diun przy n ilcy  
i 1* a r bu i  ta  n r 11. W  1945 r., po 
Wypędzeniu N iem ców *  W ar­
szawy, zam ieszkali w  n im  lu ­
dzie, k tó rzy  s tra c ili swe do­
my. A le  z ja w ił się now y go­
spodarz (odkup ił dom od daw - 
ntj w łaśc ic ie lk i) i  „posta ra ł 
* ię “  o to, by wyłączyć dom 
spod kw a te run ku . S taran ia n ie  
by ły , zdawałoby się. skom p li­
kowane. U obił dużo szumu 
w okó ł d robnych potrzebnych i 
n iepotrzebnych rem ontów . 
Słowem, zdoła ł przekonać u- 
rzędh ików  K w a te ru n ku , ia  
dom b y ł zupełnie zru jnow any, 
że lo  on za ciężkie (&19 n ić 
ciężko zapracowane) p ien ią ­
dz« odrem ontow a ł go . i-n a ­
b y ł wszelkie praw a do n ie ru - 

. chomości. Przede wszystk im  
praw o 10-k io tnego podw yż­
szenia kom ornego lokatorem , 
k tó rzy  p racu ją  w  ins ty tuc jach  
państw ow ych tub m ie jsk ich . 
Cóż, udało m u się — do czasu.

Na w niosek loka to rów  do­
mu w da ł się w tę sprawę 
czynnik społeczny i p a rty jn y . 
Komisja, złożona z przedstat 
wieieli inspekcji budowlanej, 
związków zawodowych, PZPR  
i komitetu blokowego, prze- 
wertowała sprawę- od nowa. 
I  wyszło na ja w  to, co było do­
tąd ukryte przez zręczne ma­
chinacje w łaścicie la kamieni­
cy.

Dom nieprawnie, bo niesln- 
■znie wyłączony spod kwate­
runku, wróci pod Zarząd 
M iejski —  eksploatowani lo­
katorzy płacić będą godziwe 
komorne I nie będą zależni 
°d kamłenleznik*.

Charakterystyczna była w y- 
Ż o s it j j  gospodarza na zebra- 
* '#  rozjemczym: „Cóż, ja  i * - 
“ om jeden, a was jest wielu".

Chciał prac* to eapcwn© P°* 
'■wiedzieć, *e Jest ich wielu i 
te  oni dziś rządzą. ^

M a rację.

seam
W k T *  p o l s k i  ¡» i . * « £ • * * ■ «  
P ią tek  -  godz. 19 , Pan „

Sobota — godz. is ..Pan .Towiałam 
-  godz. 19 „Z a ko n  ^ y Z o w o ’ - ,

N iedzie la — godz. i ł  „E an ta ity “ , 
«odz. 19 „P a n  jo to a W tf  - ■

TE A TR  K A M E R A L N Y  (Foksal 191 
godz. 19 „W yspa p o ko ju  .

K LA S Y C ZN Y  (M okotow ska JS) 
«odz. 1» „K o b ie ta  we m g'« ■

M A Ł Y  (M arszałkowska *1) gon*.
M „A rc h ip e la g  L e n o ir“ .

POW SZECHNY ^zam ojsk iego M> 
godz. 19 „Z ie le n i się tb o te ‘ .

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 1») «« d l 
1* „P lea og rodn ika “ . . .

NOWY (Puławska ST) codziennie 
o godz. 1» oraz w niedzielę o gode 
«  t  19 kom edia Isajewą i  Galicza 
~Tu m ów i T a jm y r" .

R O ZM AITO Ś C I iM arszatkow sks •)
godz. 19 a- „Z em sto “ . „  

SYRENA (L itew ska 9). Godzina 
19-15 „NOWO p (r)o rzą d k i“ .

N a s z  t e  A t u  (M arszałkowska 91) 
»•RomantycznoiC" o godz. w
niedzie lę I Święta o godz t l  s# 

TE A TR  d z i e c i  w a r s z a w y  
(sala Y M C A ). D Z ii — godz. 15 ..We 
*ołe w id o w isko  ka rn a w a ło w o 1 dla 
Csleci m łodszych. .

W niecLfcitile — 13 bim. na ogolnę 
żądanie także „W esołe w idow isko  
ka rnaw a ło w e ".

TE A TR  LU D O W Y (Szwedzka 5-9, 
I r *  codziennie  „S k a lm ie rz ą n k l" .

W n iedzie lę  1 św iętą początek 0 
godzinie 15 1 19 . . .

t e a t r  l a l k i  i  a k t o r a  „ g u
t-IW E R «. K ró lew ska  19

..K orsarze“ . W n iedzie lę  1 św ięta 
o godz. is, w dn i powszednie t y l ­
ko dla szkół.

t e a t r  l a l e k  „ n ie b ie s k ie
M i g d a ł y "  (M arszałkow ska 59).

w niedzie le  1 św ięta godz. 15 i  
15 „K o p c iu sze k “ . W  dn i powszed­

n i *  ty lk o  dla szkół 0 godz. 15.
W RÓ BELEK W AR S ZA W S K I (Zyg 

•nuntow ska 8) rew ia  p t. ,.A  m y so­
bie g ra m y ", pocz. p rzedstaw ień»  
*  godz. 17.15 i  19.15.

F ilha rm o n ia  u l. N ow ogrodzka «9 
p ią tek  — U bm. godz. 19 1 m edzle- 

is hm . godz. 12 „R e łiu ie m “  Mo- 
kartą w  w yko n a n iu  O rk ie s try  F łl-  
jĄ m o n i i  Państw. Konserwatorium
Muzycznego.

Dla dzieci Grzybowa brak miejsc
w najbliżej położonych szkołach

lildcze^o niego zwlacc hadown szkól 
pfzy u!. Twasdel i Kopernika

Opornie posuwa się naprzód sprawa budowy szkól przy ul. 
KR N 1 ul. Kopernika 35. Oby „fatalny zbiej okoliczności", któ­
ry przeszkodził w  wyzyskaniu kredytów, przyznanych na budo­
wę tych szkól w  1348 róku, n!e powtórzył się w  1949. D la G rzy­
bowa zwłaszcza sprawa szkoły jest kwestią palącą.

stanęła ja k  na jwcześnie j. SO m ł-  
liohow  7.1 daje na n ią  Ś lą s k  w  
1949 roku. .

W re jon ie  pl. G rzybowskiego 
zna jdu je  się, w g danych urzędo­
w ych , około .5.000 dzieci w  w ie ­
ku szkolnym . Tymczasem m ak­
sym alna pojemność szkół przy 
u l. M iedziane j, Żelaznej i  w  
Ogrodzie Saskim  w ynosi około 
3.500 dzieci. Przeszło 1.500 d z ie ­
ci potrzebu je w ięc szkoły na 
m iejscu. 1.500 dzieci w ed ług  da­
nych urzędowych, jeże li jednak 
powie się 2,000 dzieci, nie będzie 
przesady. Co n a jm n ię j 500 dzie­
ci w ym knę ło  się spod s ta tys ty ­
k i, rob ione j zresztą w  począt­
kach 1348 roku.

Są to przeważnie dzieci robo t­
n ików , k tó rzy  w ' o lb rzym ie j 
większości zam ieszkują u lice 
Towarową, G rzybowską, ’C iepłą. 
Leszno, K ró lew ską . I  dlatego 
wszystko przem awia za tym , aby 

zkoła przy ul. K R N  (T w arde j)

K to  w in ie n ?

Tymczasem, m im o, że ju ż  rok
dobiega, ja k  jednem u z. w y b it ­
nych a rch itek tów  warszawskich 
zlecono opracowanie p ro je k tu  
Szkoły, p ro je k t do te j pory nie 
jest gotów. N ieste ty w ładze 
m ie jsk ie  okazują tu dz iw ną n ie ­
zaradność. Np. K om is ja  O św ia­
ty  St. RN dopiero pod koniec 
1948 r. zainteresowała się tą 
spra#ą. S tw ie rdz iw szy zaś, że 
p raw ię  n ic  n ie  zrobiono og ran i­
czyła się do wniesienia, in te rpe ­
la c ji 'nar-'Prezydium St; EN.

Nie zaw in iło  tu na tom iast 
M i« !* k i*  ' Pr.-edsiębiors.two Ke- 
niCHtioWo ą Budow lane (jak  po­
daliśmy- om yłkow o w  jedne j z 
naszych notatek). MPR.B o trz y -

Kinomechanicy ołrcymuta 
pierwsze dyplomy

W dniu wc:orajsz;.m w kinie- 
.Palladium " odbyło się uroczy­
ste wręczenie dyplomów kino- 
mechanikom, absolwent«-« ku r­
su. ' zorganizowanego przez Z w. 
Zaw. Pracowników Filmowych, 
Oddział Warszawski.

Był to pierwszy kurs w  Pol­
sce, którego ukończenie daje 
kinomechanikom uprawnienia 
do samodzielnego kierowania 
kabinami ¡projekcyjnymi.

Wręczenia dyplomów 48 absol­
wentom dokonał w zastępstwie 
prezydenta miasta ob. Zbigniew  
Kem pka.

W lin ie n iu  prezydenta m ia ­
sta życzył on ■.■absolwentom 
dalsize ( ow ocnej p racy dla roz- 
:w ó ju . socja lis tycznej k inem ato­
g ra fii. i

Po lam pce w ina  absolwenci 
i zaproszeni goście obejrze li 
f i lm  p ro d u k c ji radz ieck ie j „T rze 
ci sz tu rm ".

Dodać należy,, że przed w o j­
ną nie is tn ia ły  u nas ku rsy  d la  
kinom echąn ików , a kandydaci 
uzysk iw a li tego rodza ju  u p ra w ­
n ien ia  po odbyciu  p ra k ty k i 
uczn iow skie j i  złożeniu egza­
m in u  przed specja lną kom isją .

m ało zlecenie na odgruzowanie 
terenu przy u l. K R N  róg M a­
r ia ńsk ie j i z tego zadania w y ­
w iązało się.

M iró w  czy G rzybów
Podobno osta tn io rozważa się 

m yśl, aby na razie n ie  rozpoczy­
nać budow y szkoły przy  ul. 
KR N , na tom iast przyspieszyć 
budowę szkoły przy  u l. E lek to ­
ra lne j (daw ny szpita l św. Ducha) 
dla powstającej p rzy trasie 
W — Z ko lon ii m ieszkaniow ej 
ZOR-u.

N ie negujem y potrzeby budo­
w y  szkoły w  osiedlu ZO R -u, 
lecz to osiedle dopiero powstaje, 
dzieci tu  dopiero się po jaw ią , 
podczas gdy re jon  G rzybow a ju ż  
je  posiada i m ieć ich będzie jesz­
cze w ięcej, ponieważ ruch  bu­
dow lany w  te j dz ie ln icy  ostat­
n io  znacznie się ożyw ił. W do­
da tku  szkoła przy u l. E le k to ra l­
nej ma posiadać ty lk o  500 miejsc. 
G dyby zaś m ia ła  obsłużyć re jon 
Grzybowa, dzieci m ia ły b y  do 
n ie j przeważnie około 1 krn d ro ­
gi, co w w arunkach w ie lk o m ie j­
s k ic h  jest niepożądane.

N ie pow inny zresztą Istn ieć 
obok siebie dwa ośrodki ro b o tn i­
cze: jeden w osiedlu, m ający do 
dyspozycji wszystko, d rug i obok, 
patrzący ty lko  na te cuda.

Szczególna przeszkoda

Na budowę szkoły przy ul. 
K opern ika  33 m iasto posiada 
109;. m iln . zł. B udynek ma być 
ca łkow ic ie  gotów w  1950 roku. 
Tak ja k  pro jektow ana szkoła 
przy ul. KRN , jest on dobrze 
um iejscow iony. Dzieci tu  n ie  za­
braknie. N ow y Ś w iat, u l. M azo­
wiecka, Tam ka odbudowujące 
się szybko, dostarczą ich pod do­
statkiem . N iech ty lk o  Rada A r ­
tystyczna i  konserw ator m ie j­
sk i uzgodnią wreszcie swe po­
g lądy ,aby można by ło  rozpo­
cząć zakładanie fundam entów . 
W ydaje się bow iem  n iep raw do­

podobne, «by : w zg ląd na ru in y  
ja k ie jś  kap licy , o k tó re j n ik t  n ic 
konkretnego nie  p o tra fi pow ie­
dzieć, m ógł w strzym yw ać budo­
wę szkoły. (Ek)

Popularyzacja dekretu
o najmie Sokoli

Kronika pnrlfpasi
W y dniał E konom iczny K W  PZPR 

zaw iadam ia, że dziś, o godz. 16.30 
W loka lu  K W  PZPR  (a l. Je rozo lim ­
skie 23, czw arte  p ię tro ) odbędzie 
się odpraw a tow arzyszy d y re k to  - 
rów , sekre ta rzy  k o m ite tó w  p a r ty j­
nych i  cz łonków  rad  zakładow ych 
przedsięb iorstw  bu dow lan ych  uspo­
łecznionych.

Społeczne podstawy 
w y r o k u

przedmiotem dysknsii 
prawników

Oddział W arszawski Zrzeszenia 
P ra w n ikó w  D em okra tów  urządza w  
loka lu  w łasnym  przy  u l. 6 S ierpn ia  
n r 6, dziś, 11 lutego b r. o godz. 19 
w ieczór d ysku sy jn y  na tem at pod­
staw  społecznych w y r -k u  na sabota 
żystów  z P N Z, tzw . „w y ro k u  u 
W edla“ . Jak w iadom o, proces ten 
odbyt się n ie  na salt sądow ej, lecz 
w  zakładzie p racy Wedla w  obec­
ności p rzodow n ików  p ra cy—cżłon- 
ków  Zw , zawodow ego R obo tn ików  
R o lnych  zaprószonych z terenu 
w oj. warszawskiego.

Po zagajeniu dysku s ji przez sę­
dziego Paw łow skiego — p ra w n icy  
s to ic y  w ypow iedzą aie na tem at 
nowego ujęcia przestępstwa, zged- 
nas c w ym agan iam i p rzem ian uatro 
jow ych .

Wstąp- a . cabia.i..;« .wolny.

ZHM szkoli ndmimsiretarów i  zapowiada
kapitalne remonty

ZOO buduje 
pomieszczenie dla 

białych niedźwiedzi
W warszaw skim  2 0 0  rozpo­

częto już  budowę pomieszczeń 
dla  b ia łych nedżw .eUzi. Obec­
nie  prowadź! się prace ziemne 
przy kopan iu basenu. „B e to n - 
S ta l“  przy pomocy nowoczes­
nych urządzeń technicznych u -  
sunie resztk i daw nych zabudo­
wań. zburzonych jeszcze w  1939 
roku.

U m o ż liw i to przystąp ien ie  do 
w łaściw ych robót. P raw dopo­
dobnie już  w  k w ie tn iu  b ia łe  
niedźw iedzie zam ieszkają w  
swej now e j siedzibie. Koszty re 
m pn tti wyniosą ok. 300 tys. zł.

Mieszkańcy domów miejskich nie bgdą 
się więcej skarżyć

Gospodarkę W A N u  można był* (lo niedawna określić jednym 
tylko mianem „nieudolna". Rzadkie remonty, żłe postawiona 
administracja I cały szereg innych czynników złożyły się na to, 
i *  na nieudolności W ydziału najgWzeJ wychodził! ludzie praey, 
zamieszkujący domy miejskie. Istnieją dane, które wskazują na 
zbliżającą zię poprawę w tej dziedzinie.

Zmianą nazwy W A N -u  na Za­
rząd Nieruchomości Miejskich  
była zmianą raczej zewnętrzną 
i powierzchowną, zapowiadane 
jednak akcje Z N M  mówią już 
o pracy konkretnej, zdążającej 
do wyraźnej poprawy w arun­
ków mieszkaniowych lokatorów, 
przebywających w  starych do­
mach W AN-owskich.

Rem onty
Sprawą istotną i najbardziej 

palącą jest zagadnienie kapita l­
nych remontów. Do niedawna 
mało się tym  interesowano, a 
cp najgłówniejsza - -  nie było 
potrzebnych funduszów. Dekret 
o unormowaniu czynszów ko- 
mornianych pozwolił na stwo­
rzenie specjalnego Funduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej, skąd 
z kolei można będzie zaczerpnąć 
pokaźne kwoty na kapitalny re­
mont ¿niszczonych domów. Na

.zsnwsi
u ,

, Skarb •klej. film  p ro d u kc ji

(Marszałkowfks

~~ **'•) 
pol-

ten cel przeznacza się kilkaset
milionów złotych.

Kolejność potrzeb remonto­
wych ustali się już w  najbliż­
szych dniach z wykazów Kom i­
tetów Blokowych i Dzielnico­
wych Rad Narodowych. Można 
więc oczekiwać, że przedsiębior­
stwa budowlane przystąpią 
wkrótce do generalnej „toalety“ 
zaniedbywanych od lat domów 
W AN-owskich.

Umowa zbiorowa 
administratorów

Skończy się także praca do­
tychczasowych administratorów  
„z przypadku“, którzy zajęcia 
swe traktow ali dorywczo, znaj­
dując w  tym  jedynie mniej lub 
więcej obfite źródło dodatkowe­
go dochodu. W ynikiem pracy 
takich właśnie administratorów  
jest to, te  około 200 domów

uległo zniszczeniu, którem u 
można by by ło  zapobiec.

N ow i ad m in is tra to rzy  zostaną 
zaangażowani na mocy um ow y 
zbiorowej, k tó ra  w  połączeniu 
z p rem iam i przyniesie w ynagro­
dzenie k ilku n a s tu  tysięcy zł 
miesięcznie. Wśród przeszkolo­
nych ad m in is tra to rów  są też ko ­
biety.

Sklepy 1 świadczeni»
Z N M  administruje przeszło 4 

tys. lokąlów sklepowych. Jedną 
z więksAwh akcji będzie odno­
wienie umów dzierżawy tych 
sklepów, przy czym uwzględni 
się przede wszystkim odcinek 
handlu państwowego i spółdziel­
czego.

Wreszcie sprawą ostatnią, któ­
rą przeprowadza w  końcu bm. 
Z N M  jest jednolita regulacja, 
różnie pobieranych dotychczas 
świadczeń* Będzie można dzięki 
temu uniknąć tak częstych za­
targów między lokatorami a 
administracją.

Zarząd Nieruchom ości M ie j­
skich ma więc teraz wszelkie 
dane ku temu, by zadowolić 
mieszkańców administrowanych 
przezeń domów.

Możemy się też spodziewać, 
że skargi, które się dotychczas 
tak często rozlegały staną się 
coraz rzadsze, (ar)

Nowy 1 do? i  obszerny dekret 
o n a jm ie - lo k a li n ie jest jeszcze 
dobrze znany ogółow i m ieszkań 
ców. Dokładna znajomość de­
k re tu  jest szczególnie potrzebna 
K om ite tom  B lokow ym  oraz rad 
nym , k tó rzy  w  tym  w ypadku 
m ają do spe łn ien ia odpowie­
dzialną ro lę  k o n tro li społecznej 
p rzy w p łacan iu  usta lonych czyn 
szów komornianych» i  tw orzen iu  
Funduszu G ospodarki M ieszka­
n iow e j. Z Funduszu tego bo­
w iem  zaczerpnięte zostaną su­
m y na rem on ty  domów,, za­

m ieszkałych przez lu dz i pracy.
W zw iązku z tym  Stołeczna 

Rada Narodowa zw róc iła  się do 
Oddziału W arszawskiego Zrze­
szenia P ra w n ikó w  D em okratów  
z prośbą o wygłoszenie 50 od­
czytów na tem at dekre tu  o na j­
m ie lo ka li. A kc ję  odczytów  roz­
poczęto 3 bm. Prelegentam i są 
cz łonkow ie Zrzeszenia —  sę­
dziowie, p ro ku ra to rzy  i  adwo­
kaci. ^

O dczyty, na k tó rych  zbiera 
się po k ilkase t osób, cieszą się 
w ie lką  popularnością.

Emeryci szukali zaświadczeń 
do otrzymania zasiłku

P aństw ow y Z ak ład  E m ery ta l­
n y  (In flan cka  6) p rzystąp i w  
na jb liższym  czasie do w yp łaca­
n ia  em erytom  zas iłków  rod z in ­
nych. W zw iązku z tym  eme­
ryc i, pob iera jący zaopatrzenie 
z Państwowego, Zak ładu  Eme­
ry ta lnego o trzym a li zaw iado­
m ienia, aby przed łożyli zaświad 
czenia, stw ierdzające, że nie 
pracują i  kogo m ają na swym  
w yłącznym  u trzym an iu .

W w ypadku, gdy em eryt p ra ­
cuje, zobowiązany jest przedsta 
w ić Z ak ła do w i Em eryta lnem u 
św iadectw o pracy z podaniem 
m iejsca za trudn ien ia  i w ysoko­
ści miesięcznego zarobku.

Zakład E m ery ta lny  podaje 
jednak zbyt ogóln ikowo, czyje 
zaświadczenie m ają przedsta­
w ić em eryci n ie  pracujący, któ 
rych  jest przecież większość. W 
rezu ltacie  staruszkow ie błąkają 
się; po wsze lk ich m ożliw ych  a- 
gendach Zarządu M iejskiego.

W porozum ien iu w ięc z Za­
kładem  E m ery ta lnym  podajem y 
do wiadom ości, że zaświadcze­
nia dla n iepracujących em ery­
tów  w ys taw ia ją  bezpłatnie K o­
m ite ty  B lokowe. Autentyczność 
zaświadczeń pow inna być po­
tw ierdzona przez Dzielnicowe 
Rady Narodowe. (łk)

Zabytkowy pałac 
na tiasie W -Z

Oddział Straży 
Polarnej 

powstania na Źdłfbann
BOS p rzyd z ie lił dla S traży 

D gniow ej plac pod budowę po­
mieszczeń notNego oddzia łu  S tra 
iy  Pożarnej na Żoliborzu. O d­
dzia ł ten ma mieścić się w  bu ­
dyn ku  o kubaturze oko ło 10.000 
rtł sześć.

K re d y ty  przeinaczone na bu ­
dowę tego pomieszczenia w y n o ­
szą 11 m ilion ów  zł. Rozpoczęcie 
budow y nowego oddzia łu S tra ­
ży Pożarnej przew idziane jest 

5 kw a rta le  br.

S ty low y pałac R adz iw iłłów , 
przy ul. B ie lańsk ie j 14. został 
w ybudow any przez nieznanego 
arch itek ta  w  pierwsze j po łow ie 
X V I I I  w. P rzebudował go w  
d rug ie j po łow ie  X IX  w. a rch i­
tek t B ob ińsk i, a od tego czasu 
pałac u legał dość częstym prze 
róbkom . W osta tn ich latach 
przed w o jną  pałac szpeciły w ła  
śnie te p rze róbk i z różnych o- 
kresów, ca ły  zaś gmach zasła­
n ia ły  w ysokie bu d yn k i sąsied­
nie.

Po w o jn ie  postanowiono pa­
łac odbudować. P rof. Z borow ­

ski z P o litech n ik i W arszaw­
sk ie j p rz y w ró c ił m u na planach 
p ie rw o tna  postać, żaś SPB 3 
p rzystąp iło  w ub ieg łym  reku 
do pracy.

Obecnie jest już  gotowy w  
stanie surowym , ca łkow ite  zaś 
ukończenie p rzew idu je  się .is 
te rm in  o tw arc ia  trasy W — Z.
Budynek ten przeznacza się na 
b iura Z w iązku  Zawodowego
P racow n ików  Spółdzielczych.

Jeden z na jładn ie jszych pa­
łacyków  s to licy  doda u ro ku  no­
woczesnej trasie W -—Z. (ar)

S tra s z n y  f r y z j e r t

Byłem niedawno cztery dni najczęściej -przyjezdni.. TTreo- 
Służbowo, ra j na przykład... Zna panpoza Warszawą. . Służbowo, rci] na

Może się przecież zdarzyć, Nogęt... N ie t To przecież ta- 
praw da f Óiói ii>CZO-
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Tysiąc domów stolicy 
nie posiada jeszcze kanalizacji
istiln. zl potrzeba na rozwiązani*

!e$o zagadnienia
Inspektorzy rejonowi Dyrekcji Wodociągów ! Kanalizacji 

przeprowadzają w  tej chwili na terenie W arszawy spis zamie­
szkałych nieruchomości, dotychczas nieskanalizowanych. Dane 
posłużą do opracowania planu, którego celem będzie włączenie 
wszystkich domów do miejskiej sieci kanalizacyjnej.

n i l
17.30.

STYLOWY
••Skarb“  — godz. 13.30, 13.30,
‘ *¿9; (d la IW . za w.) «1.30.

BOLONIA (MarszancńwsUa 501 -
„S k a rb “ , pocz. godz. 12.30. 14.45. 17 

Z w . Zaw.), 19.15, 21.30. 
JJALLADJUM (u lica  Z ło ta  7 -  9 — 
DodMn,a 13, 18, 17 (dla zw. zaw.)— 

**ń8Jrb,,(
.S Y R E N A  (Inżyn ie rska  S) „A le - 
5?»nder N e w sk i“ . Początek seans. 
" •  » .  19 «11« Z w . Zaw.) 21.

ñCYA (Ż o libo rz , 
azane piosenki“  

Wi (d l*  zw, zaw.) ;

Suzina
-  rod«’

Na Pradze, według prowizory­
cznych obliczeń, znajduje się 
około 500 nieskanalizowanych 
domów mieszkalnych, położo­
nych prgy ulicach, które po­
siadają .sieć kanałów. Liczba 
domów, * znajdujących się przy 
ulicach, pozbawionych kanali­
zacji, jest niewątpliwie wyższa. 
Najgorzej pod tym  względem 
jest, oczywiście, w  dzielnicach

mm.

stwierdzić, te  domy mieszkal­
ne, pozbawione kanalizacji, są w 
większości zamieszkałe przez 
świat pracy.

Kosztowne prace 
Sprawa przyłączenia domów 

tych do sieci kanalizacyjnej nie 
jest jednak prosta. Biorąc za 
podstawę doświadczenia z akcji 
„R", przeciętnie przyłączenie

«0 i łe d

zacyjnej kosztuje około 800 tys. 
zł nawet, gdy dom posiada już 
część urządzeń kanalizacyjnych. 
Co najmniej więc 0,5 m iliarda  
zł potrzebowałaby stolica na 
rozwiązanie tego jednego pro­
blemu. Bez pomocy państwa 
jest to więc prawie niemożliwe.

1 km nowych kanałów
J e d n a k  w  m iarę możności i 

środków, Dyrekcja Wodociągów 
I Kanalizacji próbuje poprawić 
sytuację.

W 1949 r. zostanie wybudowa­
ny 1 km  sieci kanalizacyjnej na 
ul. Folwarcznej, Siedleckiej i 
Pochowskiej, kosztem 38 m ilio­
nów zł. Około 100 nieruchomo­
ści włączonych będjęle do «ieci

Gdarłe su daszki?
Panując«) praca k i lk u  m leslą - 

o u u i w  W arszawie a n a rch ii „p la ­
k a to w e j“  po ło ży ły  kres w ys ta  - 
w io»« na chodnikach specja lne 
tab lice  ogłoszeniowe. W iele » 
n ich stało co praw da na t ra w n i­
kach , ale to ju *  m n ie j ra z iło , 
n iż upstrzone m u ry  różnoko lo  - 
ro w y m i papieram i.

Obecnie w ystaw iono sporo do - 
d a tkow ych  tab lic , ale... bez dasz­
ków . W ątp liw e , czy ta  dz iw na i-  
nnow aeja w y jdz ie  na dobre plalca 
tom , k tó re  może pozm yw ać na­
w et n ie w ie lk i deszcz.

W im ie n iu  bezsilnych p laka tów  
p y ta m y  i „G dzie  są daszki?"

(Tob

Koncert
E. BandrowskleJ- 

Tnrskfei
Po b lisko  d w u le tn ie j p rze rw ie  

na jznakom itsza  śpiewaczka po lska 
Ewa B and row ska-T urska  w ys tą p i 
w  W arszawie z trzem a W ie lk im i 
ko n ce rta m i a r ii operow ych i  p ie  - 
in l .  K o n ce rty  odbędą się w  Tea­
trze  N ow ym  w o w to re k  15, środę 
>9 1 czw artek  l ł  lu tego o godzin ie 
» .  B ile ty  do nabycia w  kasie Tea­
tru  «Puławska 39) oraz w  f irm ie  
„ im p e t '  (A L  S ikorskiego 42).

p i ą t e k , dn ia U  lu tego 19« r.
Sygnał czasu: 5.10, 12.00. W iado­

m ości: 5.15, «.10. 7.00, 12.04, 16.0(1,
20.00, 23.0(1. Program: na dziś C.50, 
na jutro  23.5«.

6.20 K once rt ffla świata pracy. 
0.00 G im nastyka . 5.20 M uzyka. 7.20 
Przegląd prasy. 7.25 L e kc ja  języka 
rosyJUclego. 8.55 D la k las starszych:
. Kalendarz przyrody", „O sztucz­
nym  w ylęgu  d ro b iu " , „K ra k o w ia k i 
w  p ieśn iach kom pozyto rów  po i - 
s k ic h " . 9.13 In fo rm a c je . 9.20 PCK. 
9.30 M uzyka. 945 P rzerw a. 11.40 D la 
klas m łodszych: „P taszek ja k  na­
p a rs te k ", ,;0  m ando lin ie  i  g ita rze ". 
12.20 M uzyka popularna. 12.30 Dla 
w s i: „U czym y  się sam i", O odbu- 
dow ia  wsi. 13.00 P rzerwa. 15.25 In ­
fo rm a c je  . loka lne . 15.30 O muzyce 
ra dz ieck ie j. 16.30 S krzynka  ogólna. 
16.40 „D a le ko  od M o skw y“ . 16.45 
W iersze W ygodzklego 17.00 K o n  - 
ce rt z Czechosłowacji. 17.45 „ o  za­
wodach b u d o w la n ych " — pogadan­
ka. 18.00 M ozaika m uzyczna: d y r y ­
g u je  Rezler. 10.35 „S ta re  i  n o w e "— 
R udn ick iego  (X II) , 19.00 T ra k to - 
rzystM  a SP. 19.15 „M a n o n " —  o- 
pera M ascenefa. 22.25 M uzyka : „Na 
dobrano«“. 22.«  I  23.1« Muzyka lek

HM  *«!**£Jk

Wróciiem rano na dworzec 
Główny, w pociągu zdążyłem 
się umyć. To też się czasem 
zdarza, że w pociągu jest u- 
mywalnia. Nie tylko w 1J kla­
sie ł sleepingach. Byłem w na­
stroju raczej podniosłym i już, 
jv.ż miałem się skierować do 
wyjścia, kiedy niechcący do­
tknąłem ręką brody. No tak 

■ zarost. Cztery dni się nie 
goliłem, a „ naczelny“  strasz­
nie tego nie lubi. Nie ma mo­
wy o tym, abym tak przy­
szedł do redakcji.

W kieszeni miałem 100 d, 
a obok na dworcu — f ry ­
zjer. Wszedłem. Powiesiłem 
kapelusz, potem jesionkę.

—  Uszgnoicanko! Goleniet 
ę— Tak. Ale śpieszę się,

może pan to jakoś prędko.
Nie skończyłem, bo pod no­

sem miałem już namydlony 
pędzel.

— Pan z drogi t  To strasz­
nie m,ęczące i  człowiek taki 
zawsze zaganiany. Trochę do 
góry, o tak! Dziękuję!... Pan 
a Warszatoyf.„ Aha, bo to

ki słynny kolarz., 
ra j przyszedł do mnie... O- 
strzyc pana naturalnie też...

— Nie. Przed tygodniem 
się strzygłem.

Ale mistrz już mi podciął 
włosy z lewiej strony. Nie mo­
głem się denerwować, bo o- 
bawialem się o całość ucha. 
Wodziłem tylko strasznym 
wzrokiem za fryzjerem, a ten 
a boskim uśmiechem zrobił 
mi idealną „polkę“  i zabrał 
się do masażu twarzy.

■— Panie drogi, ja prze­
cież...

— Nic, nic. Już kończę.
Potem umył głowę, wysu­

szył, przypudrował) wysmaro­
wał. Wszystkę to z uśmie­
chem i opowiadaniem o No­
dze.

— Raehunekt Proszę! 800 
złotych.

100 zł starczyło mi na te­
lefon. Kazio przyniósł pienią­
dze, ale już się nie denerwo­
wałem. Lubię tupet.

Ale staram się już teraz 
wyjeżdżać t  dworca Zachod­
niego. Boję się strasznie fry ­
zjera. (RYS)
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C H IN S K IL  ZA LESZC ZYK I
D z ie n n ik 'N e w  Y o rk  H era ld . 

Trybunę z dn. 6 lu tego podał e 
w iadom ości z C hin  pod nastę­
pu jącym i nag łów kam i:

Reżim L i wciąż jeszcze 
rządzi —- ale gdzie?

Rząd chiński rozsiany po 
całej mapie

W ielu przyw ódców  w 
K anton ie  -— Prezydent w 
N ankin ie  —  P rem ier w 
Szanghaju.

A  oto opis sy tua c ji w edług de 
peszy „U n ite d  Press“ :

Kanton, Ą lutego. — W  Chi­
nach wciąż 'jeszcze istnieje 
rząd nacjonalistyczny, ale nikt 
nie wie, gdzie się podziewa. 
Lrzędnicy chińscy bez przer­
wy napływają do Kantonu, 
choć Prezydent L i wzywa ich, 
by powrócili do Nankinu. 
Nie odwołano jednak zarsą - 
dzenia premiera, przenoszące­
go siedzibę rządu do Kantonu. 
A sam premier przebywa w 
Szanghaju.

Pam iętacie w rzesień 1939? 
K ubek w  kubek ta k  samo. M y  
ju ż  w iem y, co to oznacza. Po 
prostu... Zaleszczyki, (as)

DOBRE M A N IE R Y  
W  KO NG R ESIE USA

N ow y Kongres S tanów  Z je d ­
noczonych liczy  w  swym  gronie 
89 nowych posłów, k tó rzy  w y ­
b ra n i zostali po raz p ierwszy. 
N ow icjusze w yka za li ta k  k ie p ­
skie m an ie ry, że przewodniczą­
cy Izby, Sam R ayburn, posta­
n o w ił udz ie lić  im  le k c ji dobre­
go wychow ania. W  ty m  celu 
zw o ła ł specjalne posiedzenie, na 
k tó ry m  sta ry  wyga pa rlam en­
ta rny , poseł George Dondero, 
ogłosił następujący kodeks do­
brego tonu:

,JJie pal pod pulpitem, nie 
trzymaj w zębach zgaszonego 
papierosa, fa jk i, czy cygara. 
Kie kładź nóg na oparciu fo­
tela. Nie spaceruj przed no­
sem przemawiającego kolegi. 
Nie czytaj gazet podczas po­
siedzenia. Nie wywołuj głośno 
posłów po imieniu

Donderowanie posła Dondero 
nie  na w ie le  się zdało. Posłowie, 
k tó rzy  w o lą  czytać, pa lić, spa­
cerować i w y k rz y k iw a ć  na głos, 
po prostu  zaczęli un ikać posie­
dzeń Na posiedzeniu, pośw ię­
conym  sprawom  dobrego w y ­
chowania, obecnych b y ło  40 po 
«łów spośród 435. (as)

PÓŁNOCNE  
I  A T L A N T Y C K IE

T ure ck i m in is te r spraw  za­
granicznych w yjeżdża do Pa­
ryża w  celu naradzenia się nad 
przystąp ien iem  T u rc ji do... pa­
k tu  'pó łnocno-a tlan tyckiego.

. Jeśli w ie rzyć  podręcznikom  
geografii, T u rc ja  n ie  jest ani 
państwem  a tla n tyck im , ani pó ł­
nocnym , lecz przeciwnie... A le  
cóż znaczy geografia d la  tzw . 
zachodnich mężów stanu, u p ra ­
w ia ją cych  p o lity k ę  stawania na 
głowie... (uu)

Mowa historia o Kopciuszku
Czytałam  n iedawno książkę 

rosyjską, k tó ra  z n iezm ierną 
prostotą, a zarazem przekony­
w a jąca siłą, opow iada dzieje 
kob ie ty  w ie js k ie j na przestrze­
n i ostatniego trzydziesto lecia. 
Powieść: ta ma się n ied ługo u - 
kazać w  przekładzie po lsk im , 
au tor je j nazywa się Sm irnow , 
ty tu ł:  „S ynow ie“ . N ie  jest to
żadne arcydzie ło, alg dobra,
uczciwa książka, a je j w ym o­
wa, bez żadnej propagandy,
jest bardzo dobitna. Osądźcie 
sami.

Oto nędzarka w ie jska — nie­
stety, piszę z pam ięci i n ie  m o­
gę sobie przypom nieć je j im ie ­
n ia  —  niem łoda ju ż  kobieta, 
k c ło  czterdziestki, rodz i b liź ­
nięta, dwóch chłopców. M ąż je j 
g in ie  w  w o jn ie  donicwej. G ru n ­
tu  m ało, jedna k r  o w ina , chata 
się w a li. Czy w am  tłum aczyć 
co to  w szystko znaczy? R r acz 
i  k rw a w y  w ys iłek  każć o- 
dziny, każdej c h w ili. K , e 
z postem, kapuśn iak z postem, 
k row ą  trzeba orać, a m leko, je ­
żeli się ty lk o  da —  sprzedać. 
Cały dzień robota na cudzych 
polach, w  cudzych zagrodach, 
a k ie dy  się w raca —  dziec iak i 
(cały. dzień, aby im  się n ić  nie 
stało, zam knię te na klucz) 
brudne, zafa jdane, posiniaczo­
ne. W ieczorem i  pó ł nocy ro ­
bota u  siebie w  chałupie. O ś w i­
cie i  w  św ięto na w łasnym  o- 
bejściu,

I  m im o  tego morderczego 
tru d u  dzie je się w łaśc iw ie  co­
raz gorzej. P rzeżyw ić się w  koń 
cu można, ale kup no  szmaty, 
czy narzędzia, czy reperacja 
dachu, podryw a budżet na d łu ­
gie miesiące. I  ja k  p rze trw ać 
przednówek, a k ie dy  chłopcy 
trochę podrosną, skąd wziąć na 
buty? A  szkoła, co rob ić  ze 
szkołą?

K ob ie ta  —  na zw ijm y ją  M a­
r ią  ;— dokonyw a cudów, aby 
wszystko jakoś szło i  trzym a ło  
się k u p y ; m ałych  codziennych 
cudów, n ie  zauważonych przez 
nikogo. N ik t  się n ią  w e w si 
n ie  in teresu je. Jest nędzarką, 
p ra w ie  dziadówką, ty le  że n ie  
żebrze. Czasem ktoś je j okaże 
jakąś pomoc, ale ża odrobek. 
N ik t  z  n ią  n ie  rozm aw ia. K to  
by  tam  gadał z babą niem łodą, 
n ieurodziw ą, bez grosza p rzy  
duszy. Żelazna h ie ra rch ia  w si, 
z je j sub te lnym  stopniowaniem  
zaszczytów, w g n io tła  dzie lną 
M arię  gdzieś w  samo dno, w  tę 
g le b ę ,'k tó rą  ta k  bezskutecznie 
darła w łasnym i pazuram i. K to  
by się tam  do n ie j odezwał do­
b rym  słowem? I  ch łopak i je j, 
na  p rze kó f wszystk iem u zdrowe 
i  mocne, też od samego dzieciń­
stwa trak tow a ne  są ja k  dziady, 
choć m a tka  na jsu row ie j zaka­
zała im  n ie  ty lk o  żebrać, ale 
naw e t p rz y ją ć  gościńca od k o ­
goko lw iek. Jeszcze się harda d u ­
sza ko ła ta ła  w  te j biedocie.

Dalszy ciąg tego is tn ien ia  la-

Ireifo H m j t v i c f e a

tw o  sobie wyobrazić. M a r ia . .w 
k ró tk im  czasie zda rłaby się do 
cna i  albo by  się je j zm arło, 
albo poszłaby po proszonem. 
Chłopcy zosta liby pastucham i, 
a: potem parobkam i u  obcych, 
a dzieci ich czekałoby to  samo. 
Czarny ciąg nędzy i  żadnych, 
innych  m ożliwości, żadnego 
w yjśc ia , chyba że u c ie k lib y  do 
m iasta, a i  tam  m ogło być róż­
nie.

A le  oto we wsi, w  k tó re j bo­
ry k a  się M aria , pow sta je  K o ­
m ite t B iedo ty  W ie jsk ie j, a  po­
tem  kołchoz. Nagle,' ja k  z n ie ­
ba, spadają je j ch łopakom  ja ­
kieś kapce, jak ieś  pa lc iny, 
pierwsze ub ran ie  w  życ iu  po 
parciance. C h łopak i m a ją  w  
czym iść do szkoły, n ie  trzeba 
sp i zedać k ro w y , mogą się u- 
czyć. I  od te j c h w ili poczyna­
ją  słę dziać cuda, tak , p ra w ­
dziwe cuda w  życ iu  M a rii.

N ie  mogę tu  opow iadać 
s;. .zegółowo, ja k  pow staw ał 
kołchoz, z ja k im  w ys iłk ie m  i 
trudem , błądząc, organ izow ała 
Się ta  nowa, n iew idz iana  dotąd

w  świeeie fo rm a  gospodarki 
ro ln e j. S m irnow  opow iada o 
ty m  bardzo za jm ująco i, słowa 
jego m ają akcent praw dy. Co 
się tymczasem dzieje z M arią? 
P racu je  wcale nie m n ie j, niż 
dotychczas, o nie, jeże li to  moż­
liw e , da je z siebie jeszcze w ię ­
cej. A le  inaczej. N ie  jest już  
sama. N ik t  już  tria n ie  pogar­
dza. Stała się pe łnow artośc io­
w ym  człow iek iem . Je j pracę, 
dotychczas opłacaną groszam i i 
m iażdżącym  lekceważeniem  
cenią. O kazuje się, że M aria  
um ie pracować ja k  m ało k to  we 
w si. Że ta kob ie ta nie lu b i od­
w a lić  roboty by le  ja k , aby zbyć, 
ale w k łada  pasję, am bicję , m i­
łość w  sw o ją  pracę. Że posia­
da bardzo rozw in ię te  poczucie 
w łasności —  ale wspólnej.

Ona, k tó ra  n ic  p raw ie  nie 
m ia ła, teraz poczuła się w spó ł­
w łaścic ie lką kołchozu. Trzęsie 
się nad lnem , nad ziarnem , 
nad m aszynam i ro ln iczym i, ja k  
praw dziw a , posiadaczka, rozszar­
pa łaby własnego ukochanego 
syna, k ie d y  coś zepsuje- N ie

Konkurs
nsx profekl odznaki

Międzynarodowego 
Wyścigu Kotarskiego Fraga-Warsi«raa

Redakcja „T ry b u n y  Ludu “  w  W arszawie 
i  „Rudeho Prava‘ ‘ w  Pradze rozpisują konkurs 
na odznakę pam iątkową I I  M iędzynarodowego 
W yścigu Kolarskiego Praga -  Warszawa.

T rzy najlepsze p ro jek ty  będą nagrodzone.
1 nagroda —  60.000 złotych
2 „  —  35.000
3 „ —  25.000

W  konkursie może uczestniczyć każdy obywa­
te l polski lub  czechosłowacki.

W  odznace muszą być uwidocznione:
a) data wyścigu 1 —  9. Y. 1949
b) że wyścig odbywa się na trasie 

Praga -  Warszawa (mogą być lite ry  
P -  W)

c) ba rw y narodowe, lub  godła pań­
stwowe Polski i  CSR.

Odznaka musi być o ile  możności ja k  n a j­
mniejsza.

W yn ik i konkursu będą ogłoszone przez prasę.
P ro je k ty  na odznakę muszą być złożone w  re ­

dakc ji „T ryb u n y  Ludu “  Warszawa, u l. Smolna 12 
-— do dnia 16 lutego 1949 r. do godziny 12-ej.

Uczestnicy konkursu prace swoje zaopatrzą 
godłem, a w  zam kniętej kopercie podadzą adres 
i  nazwisko właściciela godła.

Rozstrzygnięcia konkursu dokona kom isja, 
w  skład k tó re j wejdą przedstawiciele: „T ryb u n y  
Ludu “ , Polskiego Zw. Kolarskiego, Zw. Zaww 
A rtys tów  P lastyków  oraz specjalista grąwer.

W yn ik i konkursu ogłoszone będą w  „T ryb u n ie  
L u d u “ . Uczestnicy konkursu poza w yp łaconym i 
nagrodami nie mogą rościć żadnych praw  do 
swych pro jektów , k tóre  stają się własnością 
K om ite tu  Organizacyjnego W yścigu P -  W.

Redakcja „Trybuny Ludu“

wiadom o kiedy, poczynają * ię  
z je j zdaniem  liczyć! Ona, k tó ­
ra  daw n ie j n ie  śm ia ła ust 
o tw orzyć przy bogatszych, dziś 
ośm iela się m ów ić  publiczn ie  ii 
o dziwo, s łuchają je j.  Ta nie­
m łoda, zaorana kobieciną nie­
postrzeżenie w ysuw a się na 
czoło kołchozu, staje, się jego 
na jw yb itn ie jszą  in dyw idu a ln o , 
ścią. Ileż  skarbów  dobroci, ro ­
zumu, poświęcenia, in s ty n k tu  
społecznego m arn ia łoby dotąd, 
pod skorupą nędzy i pogardy 
otoczenia, gdyby nie szczęśliwa 
przem iana!

La ta  p łyną , ale n ie  . m ają 
w ładzy nad M arią . Przecież tak  
niedawno dopiero zaczęła 'żyć. 
D la n ie j naprawdę życie zaczę­
ło się po czterdziestce. Dotąd 
była  byd lęc iem  pociągowym, 
od te j c h w ili stała się człow ie­
kiem . Czy pracuje nadal? P ra ­
cuje wściekle, ale w łaśnie dzię­
k i te j p racy zachow uje zadzi­
w ia jącą m łodość! Bo ty lk o  bez­
nadzie jny, rozpaczliw y, n iepro­
d u kcy jn y  -wysiłek niszczy. Praca 
twórcza, praca radosna konser­
w u je . Ta stara chłopka staw ia 
sobie coraz nowe zadania. Ce­
lu je  w  hodow li lnu , osiąga n ie ­
zw yk łe  w y n ik i,  s ta je  się w  te j 
dziedzinie au toryte tem . Czy to 
niem ożliwe? M ożliw e  zupełnie. 
Są ludzie -poczw ark i, ze s tu lo ­
n y m i skrzyd łam i, ale pomóżcie 
im  ty lk o  odrzucić skorupę, zo­
baczycie, ja k  polecą.

M aria  idzie z o lśn ien ia  w  o l­
śnienie. T o  nowa w ers ja  K op­
ciuszka, jakże nową napełn iona 
treścią! Synow ie je j uczą się i  
idąc godnie w  ślady m a tk i, ta ­
k ie j m a tk i, s ta ją  się ch lubą wsi, 
dostaną wyższe w ykształcenie. 
M aria  ma ju ż  nową, p iękną cha­
łupę, pełną spiżarnię, nowe 
szm aty.- Ą le  to  jeszcze nie 
wszystko, św ia t cudów  jest na- 
<%d o tw a rty . M aria  jedzie  do 
M oskw y w  delegacji, dostaje 
order, rozm aw ia ze Stalinem , 
piszą o n ie j w  gazetach... W 
najśm ielszych, na jdzikszych ma 
rżeniach, czyż m ogło je j k ie d y ­
k o lw ie k  ćoś podobnego przy jść  
do g łow y?!

A le  je j sercu, z całego tego 
druzgocącego szczęścia, n a jm il­
szy jest z pewnością stosunek 
synów do n ie j i z m yślą o tym  
nazrwał z pewnością S m irnow  
książkę swoją: „S ynow ie “ . W 
no rm a ln ym “ , daw nym  biegu 

rzeczy, by ła b y  teraz M aria  bez­
zębną staruchą, niańczącą w n u ­
k i i  poniew ieraną przez synowe. 
M a ria  z kołchozu jes t p e łn o i 
wartościowymi, cz łow iekiem , w ię  
Cftjj. jes t kob ie tą w y b itn ą  i  sy­
now ie  me ty lk o  ją  kochają, ale 
uw ielbiają,., n ieśm iało. O sob liwy 
los d la  starej ch łopki.

T ak to  nowe w a ru n k i gospo­
darcze nie ty lk o  zm ien ia ją  te ­
m atykę książek, ale tw orzą  no­
we sytuacje, nowe stosunki 
Wzajemne m iędzy ludźm i i  no ­
we źród ła szczęścia.

Przygotowania do obchodu 
leku Mickiewiczowskiego

W ostatn ich dniach odbyły 
się trzy  posiedzenia sekc ji Ogól­
nopolskiego K o m ite tu  M ick ie ­
w iczowskiego. W dn iu  31. I. br. 
pod przew odnictw em  dyr. P io­
tra  Borowego obradowała Sek. 
c ja  Im prez, k tó ra  postanow iła 
skoordynować w szystkie  im ­
prezy m ick iew iczow skie  na te­
renie całego k ra ju . Z większych 
im prez m ick iew iczow sk ich  o 
charakterze cen tra inym  przygo­
tow u je  M ieczysław  Jastrun 
m ontaż sceniczny, k tó ry  po raz 
p ierw szy w ys taw ion y  zostanie 
w  P aństw ow ym  Teatrze Pol­
sk im  w  W arszawie, po czym  ze­
spół a rtys tyczny „A rto s u “  obje- 
dzie z n im  szereg w iększych 
m iejscowości w  k ra ju .

Leon S ch ille r p rzygotow uje  
nową inscenizację „D z iadów “ , 
k tó re j p rem iera  odbędzie się 
rów n ież w  Państw. Teatrze P o l­
sk im  w  W arszawie. Obecnie 
te a try  po lskie  przygo tow u ją  
różne inscenizacje dzieł M ic ­
kiew icza.

W opracowaniu Roku M ick ie ­
wiczowskiego sekcja postanow i­
ła położyć nacisk na m om enty 
przypadających w  roku 1949 
rocznic śm ierci Puszkina i Sło­
wackiego.

W dn iu  1 bm. pod przewod­
n ic tw em  dyr. H. E. M icha lsk ie ­
go, obradowała Sekcja W ydaw ­
nicza.

W  ciągu lu tego ukażą się na 
pó łkach księgarskich pierwsze 
cztery tom y Narodowego W y­
dania Dzie ł M ickiew icza. K o m i­
te t w yda w kró tce  pogadankę dla

szkół, opracowaną przez p r o t  
H. Szypera, broszurę M . Jastru ­
na przeznaczoną dla  św ie tlic , 
oraz pracę pro f. W. K ub ack ie ­
go „T y rte iz m  Adam a M ic k ie ­
w icza“ .

Stefan Papee i  I łło w s k i op ra ­
cow ali tekst popu la rne j w ieczór 
n icy  m ick iew iczow sk ie j.

Ponadto p ro je k tu je  się wy­
danie „P am ię tn ika  L ite ra ck ie ­
go“ , poświęconego M ick iew iczo­
w i, oraz pracy A leksandra Sem­
kow icza „P ie rw o d ru k i M ick ie ­
w icza". Poczta P o ls k a 7 w ypuści 
serię znaczka m ick iew iczow ­
skiego, wykonanego w edług p r o ­
je k tu  p ro f. T. Gronowskiego.

W dn iu  3 bm. pod przewod­
n ic tw em  pro f. St. Lo ren tza  od­
b y ło  się posiedzenie S ekc ji W y­
s taw  Ogólnopolskiego K o m ite tu  
M ickiew iczow skiego. W  posie­
dzeniu m iędzy in n y m i w z ię li u -  
dz ia ł dyr. Henner, dyr. Koczo­
row sk i, p ro f. J u lia n  K rzyża ­
now ski. p ro f. W acław  K uback i 
i  dy r. Rosner.

K om is ja  obradowała nad zor­
ganizowaniem  O gólnopolskie j 
W ystaw y M ick iew iczow sk ie j i  
opracowaniem  je j p rogram u.

Ponadto zorganizowane zosta­
ną cztery w ys taw y objazdowe, 
o charakterze dydaktycznym , 
połączone z w yśw ie tlan iem  f i l ­
m u  krótkom etrażow ego o M ic­
kiew iczu. W ystaw y te zorgani­
zu ją  d la  sw ych te renów  '— 
Zw iązek H is to rykó w  S z tuk i i  
M uzeum  Narodowe w  Warsza­
wie,; Ossolineum we W rocła­
w iu , M uzeum  W ie lkopo lsk ie  w  
Poznaniu oraz M uzeum  N aro­
dowe w  K rakow ie .

NA MARIENSZTACIE
-i

Osiedle na Mariensztacie odbudowuje się. Jest coraz mniej 
gruzów, a coraz więcej nowych budynków. Kominiarz na 
dachu jednego z domów mariensztackich, którego przedsta­
wia nasza fotografia, jest zw iaslw em normalizujących się 

warunków życia w te j dzielnicy Warszawy.
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Kryw icz m ilczał długo, po czym w ykrzyknął:
— Przywraca się władzę radziecką, to jasne. Nale­

ży ukończyć siewy wiosenne, traktu jąc to jako rzecz 
pierwszej pilności. Ziarna siewnego dostaniemy, nie 
darmo jesteśmy partyzantam i. Oto nasz sztandar — 
czerwony od świeżej krw i -— polegli za wieś Łukiszki 
po bohatersku: Iwan Dudin, Zachar Jegorow i Naum 
Falkowicz. Drogo to jest zapłacone... Towarzysz Sta­
lin  pozdrawia was, wszystko trzeba wypełnić, z zasier 
wami uporać się, skoro terytorium  oswobodzone, a 
partyzantom —-  nie puszczać Niemców7.,.

Dawniej Kryw icz mówił dobrze, gładko, wysyłano 
go nawet do Briańska na obrady. A teraz czuł sam 
—  nie wychodzi. Trzeba jakoś zakończyć... Gardło mu 
się ścisnęło i  ja k  gdyby nie na zebraniu, ale idąc cło 
natarcia, krzykną ł:

—  U ra!..
Wieczorem partyzanci tańczyli z dziewczętami, śpie­

wali. Awanesjan tw ie rdz ił: „He pamiętam Pierwszych 
majów, ale takiego jeszcze nie było, rozumiesz — we­
wnątrz w człowieku kip i, nadzwyczajnie!...“

W tydzień później w  tejże wsi siedzieli nad mapą 
Wasylek, Awanesjan, komisarz Drożnin. Wasylek mó­
w ił :

—  Nie podoba m i się, coś za łatwo ustępują. Sier- 
giejew przysięga, że mają świeży pułk. Żeby nie ja ­
kaś pułapka...

—  Trzeba wysłać dziewuchy — rzekł Awanesjan.
Natasza Głowińska i  W aria były oczami oddziału.

Natasza była przed wojną studentką-medyczką, do
pąrtysastfiff gr^sgjk *  gisrwszych dfliąęh, od

razu odrzuciła propozycję zostania sanitariuszką: 
„Macie Prachową, jedna wystarczy, a ja  chcę wal­
czyć“ ... Poduczono ją : chodziła między Niemców. W y­
gląd miała tak łagodny, że niepodobna było ją  podej­
rzewać : dziewczynina z dwoma warkoczykami, o dzie­
cinnych zdumionych oczach; wydawała się nieśmiała 
i wystraszona, uśpić to mogło nawet najbardziej nie­
ufnych. W aria przyszła do oddziału później, w ziinie: 
pochodziła z miejscowych, znała wszystkie drogi 
i dróżki; wielka, o pełnych piersiach, wiecznie senna, 
przechodziła kolo Niemców przyciskając do siebie gar­
nek albo łubiankę w ta k i sposób, jak  gdyby to sta­
nowiło .cały je j majątek. Policja naśmiewała się z n ie j: 
„G łupia“ . Dziewczyny często chodziły razem: W aria 
lepiej wiedziała, jak  przejść, a Natasza posiadała wię­
cej doświadczenia, umiała wywiedzieć się, ilu  gdzie 
jest Niemców, czy mają artylerię  i  miotacze min, czy 
we wsi stoją żołnierze frćmtówi, czy też „staruszko­
wie“  — landwehra.

— Trzeba sprawdzić, czy to prawda, żę cały pułk 
— powiedział dziewczętom Wasylek, — Nie wygląda 
m i na to.,, Ale z drugiej strony mam podejrzenia, 
podeschło, ła tw ie j im  teraz na drogach... -

Dziewczęta poszły, Natasza obejrzała się, spojrza­
ła na Awąnesjana, jasnym, jakby zmieszanym wzro­
kiem' i zawołała:

— Do widzenia, towarzjazu Awanesjan!
—  Do widzenia Nataszo! Uważajcie dziewczęta, 

ostrożnie...
Wasylek rozumiał, co się k iy je  za tym i skąpymi 

słowami. Dawno już zauważył, ja k  patrzą na siebie 
wzajemnie Awanesjan i Natasza. N ic nie zostało po­
wiedziane. Awanesjan był surowy dla siebie: nie czas 
teraz! Czasami ty lko  siadał, obok Nataszy i  śpiewał 
je j niezrozumiałe ormiańskie pieśni, podobne do w i­
rów wodnych; dźw ięki'w irow ały, wysysały człowieka. 
Ą  Natasza, idąc między Niemców, za' każdym razem 
żegnała się osobno z Awanesjanem.

Wasylek znał teraz Awanesjana tak, jak dawniej

nikogo nie znał : oto już walczą razem cały rok. Nie 
było rzeczy, o k tó re j by nie rozmawiali. Wasylek ma 
wrażenie, że widział dalekie miasteczko pomiędzy gó­
rami, podobnymi do olbrzymich głazów; stara matka 
Awanesjana czeka tam Wciąż jeszcze na lis t. Z dru­
giej strony Awanesjan zgadywał, czy Natalka, nie jego 
Natasza, ale Wasylkowa N atalka —  szczęśliwie do­
brnęła do Moskwy. Obszernie rozważali, kto był w i­
nien nieporzą(|Jiowi pierwszego okresu wojny, a kie­
dy Awanesjan. m ów ił: „zupełny groch z kapustą“ , 
Wasylek śmiał się z niego : „Trzeba było jakoś zjeść 
to, ale w końcu damy rady“ . M ieli przyjaciela —  ko­
misarza Szumoyra, k tó ry  zginął w marcu, wyleciał na 
minie. A teraz prawdziwego komisarza brak. Drożnin 
nie umie rozgrzać ludzi —  o tym  również Wasylek 
często mówił z Awanesjanem. „W ypada nam zastę­
pować komisarza. Drożnin jest uczciwym komunistą, 
ale ta k i nadaje się, kiedy wszystko idzie ja k  po ma­
śle, już go widzę w gabinecie z telefonem. Człowiek 
strop ił się —  las, Niemcy napierają, policaje, są i  
wśród pas rozwydrzeni. Trzeba ciąć od razu — tak, 
albo nie tak, a ten leci do mnie, radzi się, powiem 
„ta k “  jeszcze się waha „spytam  Awanesjana“ ... 
Awanesjan ze śmiechem odpowiadał: „Słusznie, to nie 
komisarz, to groch z kapustą“ ...

Awanesjan nie mówił z Wasylkiem o Nataszy. Raz 
ty lko  — w dniu A rm ii Czerwonej —  nie wytrzym ał. 
Z jedli wtedy kolację, dobrze w ypili, noc była spokoj­
na i Awanesjan nagle rzekł:

— Wojna się skończy, to musowo się ożenię. Wiesz 
z kim?

Wasylek roześmiał się:
— Wiem.
Wasylek często wspominał swoją Natalkę, wspo­

minał tak, ja k  dalekie, szczęśliwe dzieciństwo. U- 
śmiechał się —  mając dwadzieścia pięć la t byłem 
dzieckiem , łamałem sobie głowę, ja k  powiedzieć je j... 
Gdzie może być teraz? Co z matką? Z Sergiuszem? 
Może legiej teraz nic nie wiedzieć; jes t nadzieja* Tyla

napatrzył się na ludzkie nieszczęście; że zaczęło wy­
dawać się mu rzeczą nieuchronną, ja k  deszcz, ja k  bia­
łe m gły nad polami. Im ię „Natasza“ , które coraz to 
słyszał, krwawiło mu ranę serca. Cień był obok... Ala 
trudno żyć z cieniem, brakowało wesołych oczu, cie­
płe j ręki dziecinnej o krótkich palcach, ciekawskiej 
N atalki, fig lu jące j, z zadartym noskiem... Są kobiety, 
które można kocłiać z daleka, korespondować z nim i 
przez lata, zresztą i bez listów  gwarzyć z nim i na od­
ległość tysiąca w iorst. Natalka jest inna... I  ta jedna 
krótka noc, w przeddzień...

Tak, wkrótce już cały ro k ! Jakże się zm ienił! Daw­
niej właściwie nie żył, uczył się w szkole, później W 
instytucie, czytał książki — byłe tam cudze cierpię-1 
nie, chodził do teatru — pokazywano cudze namięt­
ności; m iał przyjaciół, z którym i rozmawiał o tym , 
co jest na samej powierzchni życia. N igdy Wasylek 
nie zaglądał do zaułków cudzego serca. A zresztą —* 
kogo spotykał na swej drodze? Młodych architektów* 
kolegów biurowych, jakiegoś gadatliwego pracowni­
ka zaopatrzenia w pociągu... Życie rozwarło się przed 
nim dopiero na wojnie. Dookoła siebie w idział taką 
udrękę, ty le  szlachetności duchowej, ty le  upadku, że 
n ik t tego nie opisze, a jeś li nawet opisać — to ludzi® 
powiedzą: wymysł... No, bo czyż kto  uwierzy, że przy­
szła do niego Helena Stepariowna (ma już szósty 
krzyżyk), oświadczyła: „Zestarzałam się, walczyć ni® 
mogę, będę prała bieliznę, cały oddział wy karmię, rę­
ce jeszcze mocne“ ... Przyszła do partyzantów po spa- 
leniu swojej chaty. Nocowali u mej Niemcy, napiekła 
im  racuchów, dała butlę samogonu, Niemcy up ili się 
i zasnęli (stara m ówiła: „kim a li, przeklęci“ ...). Spa­
liła  chatę wraz z dwoma Niemcami. A są również 
i inni, jak ta  paskudnica w Nawlu, żyła z gestapow­
cem, a nad łóżkiem — portre t męża, marynarza Floty, 
Czerwonej... Wasylek zastrzelił ją . N apatrzył się n* 
zdrajców, starostów, policajów,
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